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2 godzinna audiencja przedstawicieli P. P. S. 
u P. Prezydenta R. P. 


Warszawa, 14. 11. (Tel, wł, — 1. r.) 
Dziś po południu ukazało się w Ware 
szawie nadzwyczajne wydanie „Dzien 
nika Ludowego", organu PPS, z nastę: 


Galicyjska y 
kasa Oszczędności 


a 
asis 


WE LWOWIE 
ZAŁOZONA- W-1843 R. 
Wkłady oszczędnościowe | 


z gwarancją Państwa | 


Rachunki czekowe. - Rachunki 
bieżące. - Dyskont rymes, - Po- 
życzki wekslowe i hipofeczne 


KUPNO, SPRZEDAŻ i LOMBARD 
PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH 
inkaso — Depozyty iss 


pującę wiadomością: „W dniu dzisiej, 
„szym p. Prezydent R. P. przyjął na au- 
Hiencji przedstawicieli polskiego ruchu 
robotniczego. 

W delegacji tej wzięli udział: z rac 
pienia prezydium CKW PPS Tomasz 
Arciszewski i K. Pużak, D. Kłuszyńs 
ska, M. Niedziałkowski i Z. Zaremba. 
Z ramienia Komisji Centralnej Związ- 
ków Zawodowych Jan Kwapiński, Z, 
Żuławski, W. Topinek, S. Grylowski. 
Z ramienia TUR K. Czapiński i Z. 
Piotrowski, 

Tomasz Arciszewski jako przewo- 
dniczący delegacji po krótkim wstępie, 
obrazującym zasadnicze stanowisko P. 
P. S., odczytał memoriał, opatrzony 
podpisami wszystkich uczestników ‘des 
legacji, 


| 
KRWAWA 


W dzisiejszym numerze: 


Zdzisław Stahl: „Secesjai nowy ruch | mm 


TOREBKI Gr? e 


polityczny“. 

Int.: „Dobra polityka zagraniczna”. 
Zdzisław Żygulski: „O zmierzchu 
legendy Pawlikowskiego". 
Zygmunt Vogel: „Mechanizmy ob- 

schodowe, ` ; 


Podkreślono też konieczność po- 
zoStawienia armii poza nawiasem 
rozgrywek politycznych. 


Równocześnie „Dziennik Ludowy“ 
podaje tekst przemówienia, wygłoszo- 
nego przez p. Arciszewskiego do p. 
Prezydenta R. P, W streszczeniu przes 


mówienie to brzmi jak następuje: 


Imieniem Polskiej Partii Socjali- 

stycznej oraz organizacyj zawodoa 

wych pracowniczych i kulturalno= 
oświatowych z nią związanych, 

w głębokim przeświadczeniu, że 

Polska, której odrodzenie i nies 

podległość państwowa była dzie« 

łem w pierwszym rzędzie brater= 
skich walk mas pracujących, znas 
lazła się w niezmiernie ciężkim 
położeniu, zabieramy głos, by. 

z całym poczuciem odpowiedzial= 

ności sformułować opinię Świata 

pracy. 

(W pierwszym rzędzie memoriał 
wskazuje na ciężkie położenie międzye 
narodowe į na upadek zaufania do 
wpływów Ligi Narodów oraz obowią* 
zujących traktatów. Pożoga w Hiszpa« 
nii i na Dalekim Wschodzie oraz pos 
tęgujące się konflikty międzypaństwo» 
we niszczą wszelkie złudzenia co do 
bezpieczeństwa i pokoju. 

Niebezpieczeństwo rychłego wys 

buchu wojny jest tylko kwestią 

czasu, a Polska już znalazła się 

w obliczu bezpośredniego niebez« 

pieczeństwa na odcinku Gdańska. 

Wskutek tego — zdaniem memo: 

riału PPS — Polska nie może dłu» 

żej wiązać się z państwami, które 
będą z nią prowadziły wojnę. 

Również położenie społeczno:gospoe 


darcze wymaga jak największej czuj: 
ności. Przejściowa poprawa koniuktue 
ry nie rozstrzyga o zagadnieniach, któ: 
re rozwiązane być mogą tylko w płas 
szczyźnie przebudowy ustrojowej. Ry» 
nek wewnętrzny nie może być ruszony. 
z miejsca bez wydatnej poprawy bytu 
mas robotniczych ji mas pracownie 
czych. 

Wpływ kapitałów obcych daje się 

odczuwać w sposób bolesny. Pol- 

ska musi przejść na gospodarkę 
planową i przebudować swój 
ustrój rolny. 

Zdaniem memoriału stosunki wee 

wnętrzne również nie przesstawia« 

ją się pomyślnie, a walka zwalcza: | 
jących się grup zaostrzyła sytuację 

w kraju. Zaostrzenie się wyłado» 

wuje się zwłaszcza na odcinku 

sprawy żydowskiej, 

W tej sytuacji memoriał wskazuje 
na jedyne wyjście za pomocą zmiany 
ordynacji wyborczej, przeprowadzenia 
wyborów na zasadzie pięcioprzymiot= 
nikowego głosowania i nie stosowania 
nacisku w czasie wyborów. 

Wiadomość o audiencji na Zamku 
doszła do opinii już w godzinach pos 


KAPELUSZE WELUROWE 


TYWNE DO FUTRA 


2796 


Antoni KAFKA 


poleca we wielkim wyborze 


= Lwów am 
uł. HALIELA 4 


| A i) 
Jedynie oszczędnością zdobędziesz 


= dobrobyt i niezależność? 


MIESKA KOMUNALA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


WE LWOWIE — UL. WAŁOWA 7 i 9 


oraz jej ODDZIAŁY przy ul. Gródeckiej 60 i ul. Żółkiewskiej 75 
przyjmują wkłady oszczędności począwszy od 1 (Jednego) złotego. 
Celem umożliwienia kupcom I przemysłowcom lokowania utargów 
dziennych w Kasie, godziny urzędowe w wydziale wkładkowym trwają 


1431 


codziennie do godziny 19:30 


Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym majątkiem 
Pn 


łudniowych, ponieważ prasa populars 
na podała o niej pierwsze informacje. 


PERFUMY 
+ KOSMETYKI | 


(Dalszy das na stronie 


Ste. 2 


Warszawa, 14. 11. (Tel. wł. — 1. r.). 
Dziś popołudniu ogłoszony został ko» 
munikat urzędowy, z którego dowła» 
'dujemy się, że w dniu dzisiejszym mie 
nister W. R. i O, P, prof. Świętosław- 
ski przyjął kuratora ZNP. Musioła, 
który złożył ministrowi podanie o spo 
wodowanie odwołania go ze stanowi: 
ska kuratora ZNP, 

Z polecenia min. Świętosławskiego, 
który, jak wiadomo, w deklaracji, o» 
głoszonej w dniu 15 października br. 
na żądanie szefa rządu przyjął dalsze 
prowadzenie sprawy ZNP-go, Mini- 
sterstwo W, R. i O, P, zwróciło się do 
wladz administracji ogólnej o wyzna- 
czenie kuratora ZNP, Seweryna Mas 
Ciszewskiego, naczelnika wydziału pre 
zydialnego Ministerstwa, co zostało 
załątwione pozytywnie. 

Zgodnie z zapowiedzią min. Świę- 
tosławskiego w przyszłym tygodniu 
będzie powołany do współpracy z no+ 
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Rezygnacja kuratora Z. N. P. 
p. Musioła 


wym kuratorem 6 osobowa rada, złos 
żona z 3 nauczycieli i 3 urzędników 
administracji szkolnej. 

Ustąpienie kuratora Musioła į mias 
nowanie nowego kuratora uważać na- 
leży za dalszy etap sprawy ZNP-go. 
Wbrew pogłoskom kurator ZNP, jak 
wynika z komunikatu, został utrzy: 
many, co dowodzi, że dotychczasowa 
zasadnicza linia w powyższej sprawie 
nie uległa zmianie. 
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Nowa karta kupiectwa polskiego 
Otwarcie Kongresu Kupiectwa Chrześc. w Warszawie 


Warszawa, 14. 11. (Tel. wł.) Minister 
Przemysłu i Handlu A. Roman na o+ 
twarciu ogólnopolskiego kongresu ku: 
piectwa chrześcijańskiego w Warsza 
wie w dniu 13 listopada br. m. in, pos 
wiedział co następuje: 

,Witając w imieniu Rządu Rzeczypo= 
spólitej kongres chrześcijańskiego kue 
piectwa polskiego, pragnę wyrazić mą 
żywą radość, płynącą z głębokiego 
przeświadczenia, iż kongres ten będzie 
nie tylko świetnym przeglądem orga: 
nizacyjnego dorobku kupiectwa pol- 


Awanse urzędników i. funkcjonariuszy 
lasów Państwowych - 


Warszawa, 14. 11. (Tel. wł. — 1. r.). 
W służbie w lasach państwowych po- 
zostaje jeszcze pewna ilość pracowni- 
ków, którzy od dawna posiadają niee 
zmienioną grupę uposażeniową. 


(o zarzuca Związkowi Kallerczyków 
Stronnictwo Narodowe 


Warszawa, 14, 11. (Tel, wł. — 1. r.. 
Donoszą z Przemyśla, że na zebraniu 
Związku Hallerczyków w Przemyślu 
po szeregu przemówień, wystąpił w 
obronie gen. Hallera, emerytowany 
major Słysz, krytykując ostro prasę 
Stronnictwa Narodowego, która pod: 
jęła atak na gen „Hallera w związku z 
objęciem przez niego prezesury Stron- 
nictwa Pracy. 

OTE SERESTA ZCTPOEZEECZCZD 


Odznaczenia 
"w Lwowskim Radio 


Złoty: Krzyż Zasługi otrzymał oprócz 
dyr, Rozgłośni lwowskiej Polskiego Ra 
dia Tuliusza Petry'ego, kierownik Wy: 
działu Technicznego Witold Korecki. 
| ok o a aa 


Zjazd P. 0. W. 


Warszawa, 14, 11, (Tel. wł. — 1. r.). 
W dniu Ż1 b, m. odbędzie się w Wil- 
nie zjazd POW zarówno zrzeszonych, 
jak i nie należących do Związku P, O. 
W. Uczestnikom zjazdu przysługuje 
przy przejazdach w obie strony 75 
proc. zniżka kolejowa, po którą nales 
ży się zwracać do kół lokalnych i 
Związków POW. 

EE TOTEN E TS 

Rugują Polaków z pracy 

Mor, Ostrawa. 14, 11. (PAT), „Ro- 
botnik.Śląski"* donosi, że na skutek 
polecenia władz czeskich zwolniono z 
pracy. na kopalni „Barbara* w Karwi- 
nie kilkunastu robotników, obywateli 
polskich, zamieszkałych od urodzenia 
na terenie Czechosłowacji. 

TEZ OP TOT AKT IDEEA ESEE EETA 


. (Dalszy ciąg ze strony 1-ei) 


P. Słyszowi odpowiedział członek 
Stronnictwa Narodowego, Uchwał, a- 
takując Stronnictwo Pracy i Związek 
Hallerczyków, stwierdzając, że Zwią: 
zek swymi ostatnimi posiągnięciami 
znalazł się na jednym poziomie z sā- 
nacją a nawet z „żydokomuną*. 


W celu zlikwidowania tego stanu 
rzeczy i wyrównania zaległości prze- 
prowadzono awanse urzędników i 
funkcjonariuszy lasów państwowych. 
Do VII grupy uposażeniowej awanso: 
wano 130 urzędników, do VIII — 68, 
do IX — 188, do — X — 43, do XI — 
8, do XII — 119 gajowych, do XIV — 
86, do XV — 26, Łącznie awansowano 
w lasach państwowych 688 osób 
EFEZ OIREET EN TEE EE TETEA 

Estoński minister w Polsce 

Warszawa, 14. 11. (Tel, wł. — |, r.) 
W dniu 15 bm, przybywa do Polski 
estoński minister gospodarki Selter 
w towarzystwie małżonki. Minister zas 


- bawi w Polsce do 19 bm. włącznie. 


Czy grupa profesorska Str. Nar. 
zawrze pakt nieagresii z Frontem Morges 


Warszawa, 14, 11. (Tel, wł. — 1. r). 
Krążą w kołach politycznych upor» 
czywe pogłoski, jakoby t. zw. grupa 
profesorska Stronnictwa Narodowego 
skłaniała się do porozumienia i zawar 


cia paktu nieagresji z frontem Morges, 
Jako autorytet decydujący w grupie 


profesorskiej Stronniztwa Narodowe: , 


ġo w tej sprawie wymieniany jest prof, 
Rybarski, 


Obrady Rady Naczelnej P. P. S$. 


Warszawa, 14, 11. (Tel. wł. — 1. r.) 
Dziś rozpoczęły się dwudniowe obrady 
nowo wybranej Rady Naczelnej PPS 
na tegorocznym kongresie PPS w Ra: 
domiu, Rada obraduje w gmachu ZZK. 
Obradom przewodniczy b. poseł Żu. 
ławski, będący równocześnie sekreta- 


rzem generalnym Komisji Centralnej 
związków zawodowych. 
Rada obraduje prawie w pełnym 


komplecie w obecności członków ins 
nych władz PPS z następującym pos 
i 


Interwencja w sprawie 
Prez. Str. Lud. Gruszki 


Warszawa, 14. 11. (Tel. wł. — 1. r.) 
Donoszą z Jarosławia, że prokurator 
Sądu Okr. w Przemyślu przyjął dele» 
gację złożoną z działaczy Stronnictwa 
Ludowego, która  interweniowała w 


'| sprawie aresztowanego prez, Gruszki. 


Wybitne osobistości 


W poniedziałek dnia 15 bm, przed war 
szawskim sądem okr. rozpoczyna się 
proces przeciw p. Władysławowi Stu: 
dnickiemu, oskarżonemu o zniesławie» 
nie prezydenta m. Warszawy Stefana 
Starzyńskiego. 


Proces powstał na tle broszury p. 
Studnickiego zatytułowanej „Mianowas 
ny a niepowołany administrator p. Ste- 
fan Starzyński”, zawierającej szereg 
inwektyw pod jego adresem. Do os 
skarżenia prywatnego przyłączył się 
prokurator. Oskarżać będzie specjalnie 


rządkiem dziennym: sprawy polityczne 
i organizacyjne, sprawy samorządowe 
oraz sprawy oświatowe i szkolne. U: 
chwały zapadną w niedzielę, 


skiego i jego uroczystą manifestacją 
solidarności zawodowej, ale też że 
przede wszystkim przyniesie on nowe, 
twórcze i trwałe wartości dla handlu 
polskiego, a tym samym dla całości nas 
szego gospodarstwa narodowego. 

Gdy w okresie dawnej Rzeczypospo* 
litej handel nie tylko że nie znajdywał 


w. ówczesnej warstwie rządzącej opar: 


cia, pomocy i opieki, ale przeciwnie, 
był przez nią zwalczany i pogardzany, 
to obecnie jesteśmy świadkami wręcz 
odmiennego, o Bia znacze 
niu procesu. 

'Na tle więc zasadniczej Zmiany jaka 
zachodzi w społeczeństwie polskim w 
jego stosunku do handlu, widzimy, że 
przed kupiectwem polskim otwiera się 
nowa karta, nowy okres w jego histo- 
rii, stwarzający dla naszego kupiectwa 
wielkie możliwości rozwoju. 

Stwierdzenie jednakże tego — o tak 
doniosłym znaczeniu procesu — jake 
żeż jednocześnie nakłada wielkie obos 
wiązki, wielką odpowiedzialność na 
kupiectwo polskie za spełnienie zadań, 


| jakie przed nim stoją. 


Na czoło swych najważniejszych róż 
zadań kupiectwo polskie musi 
postawić problem wychowania zawo% 
dowego kupca. Żądanie to staje się 
tym bardziej pilne, że w szeregi kus 
piectwa wchodzi nowy czynnik, jakim 
jest chłop polski, który, przychodząc 
z wfodzorią mu pracowitością, wytrwa 
łością i uczciwością, wniesie w handel 
polski napewno niemałe wartości. 
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Prorektor U. J. K. prof, Roman 
Longchamps de Berier komunikuje za 
pośrednictwem P. A, Tsa: 

Dziś przed godziną 12-tą póty się 
do głównego gmachu Uniwersytetu 
tłum studentów z różnych szkół akaz 
demickich lwowskich, złożony z. oko» 
ło 200 osób i zgromadził się w hallu, 
Do studentów wyszedł rektor, dr Kule 
czyński i przemówił do nich, jak na- 
stępuje: 

Zarządzenia moje podyktowane 
są nakazem obowiązku człowieka, 
któremu powierzono pieczę 


świata politycznego 


w roli świadków w procesie przeciw p. Studnickiemu 
Warszawa, 14. 11. (Tel, wł. — 1, r.) | 


delegowany wiceprokurator Sądu Apes 
lacyjnego Missuna, 

Jako świadkowie przedstawieni przez 
oskarżycieli wystąpią m. in. dyrektor 
biura personalnego zarządu miejskie- 
go Pawłowicz, dwaj przedstawiciele 
zrzeszenia producentów  dróżdży Sze- 
reszewski i Ringel, oraz dwaj adwos 
kaci cywiliści w związku z pozwem 
miasta przeciw elektrowni. Wśród 
świadków obrony widnieją m, in, b. 
premier Bartel, b. min. Czechowicz, b. 
wicemin. Jaroszyński, płk, Jur-Gorzee 
chowski, ks, Kaczyński, pos. Duch itd. 


nad prawem,  Wymagam pos 

słuchu dla prawa od młodzieży 
| i sam go słuchać muszę i chcę. 

W akcji mojej zmierzającej do u- 

normowania stosunków ma Unis 

wersytecie jestem sam, tak jak sam 

Stoję tutaj przed wami. Jeżeli gpoje 

rzycie na to, co się dzieje dokoła, 

zauważycie łatwo, że wszyscy są 
przeciwko mnie. Tak jest dobrze, 
tak powinno być. Trudną Sprawę 
uregulowania stosunków na Uni- 
weęrsytecie postanowiłem załatwić 
sam na platformie pomiędzy rek- 
torem a młodzieżą, na zasadzie zas 

ufania rektora do młodzieży i 

młodzieży do rektora. Nikt trzeci 

nie ma tutaj do zrobienia, 

Przemówienia rektora wysłuchali 
spokojnie, po czym, gdy rektor od- 
chodził do swego gabinetu, grupa nie: 
znanych studentów rzuciła z tyłu na 
rektora jajami, Na to rektor zatrzymał 
się i obróciwszy się do tej grupy, 
rzekł: 

ja pełnię swój obowiązek, a wy, 

którzy to uczyniliście, o ils macie 

odwagę, jaka przystoi akademis 

kom, zgłoście Się u audytora, aby 

otrzymać karę za tę zniewagę, 
rzuconą w godność rektora, 

Do audytora nikt się nie zgłosił, po 
czym wśród sporadycznych okrzyków, 
skierowanych przeciw rektorowi stu- 
denci demonstrując opuścili gmach, 


Ni. 314 


Lwów, dnia 13 listopada 1937 r. 


Bohra 
polityka 
zæugraniczna 


Na czym polega dobra polityka 
zagraniczna? Możnaby na ło pytas 
nie dać kilka różnych odpowiedzi, 
ale jedna rzecz jest pewna: dobia 
polityka zagraniczna powinna osią” 
gnąć maximum sukcesów, na jakie 

zwala wewnętrzna siła państwa. 
Stosunek polityki zagranicznej do 
sił wewnętrznych jest zasadniczym 
miernikiem jej wartości. 

Gdy jakieś państwo, pomimo swej 
potęgi, nie odgrywa należytej roli 
w świecie — uważamy słusznie, że 
ma ono złą politykę zagraniczną. 
Również zła jest polityka zagranicze 
na wyśrubowana ponad możliwości 
państwowe. Trafna ocena skas 
litych możliwości jest pod 
stawowym założeniem dos 
brej polityki. 


Polska w XIX wieku nie miała 
polityki zagranicznej, bo nie miała 
siły państwowej. Cała, niejedno» 


krotnie bardzo wybitna akcja wiel- 
kiej emigracji, działalność ks. Ada- 
ma Czartoryskiego, Hotelu Lambert 
a podczas wojny Światowej akcja 
Romana Dmowskiego i Komitetu 
Narodowego w Paryżu — to było 
szerzenie wiedzy o Polsce, to były 
pożyteczne, nieraz odważne i mądre 
zabiegi i perswazje, ale nie pełno< 
wartościowa polityka zagraniczna. 
Dziś już czas zdać sobie z tego spra* 
wę nie dlatego, aby obniżać zasługi 
dawnych mężów stanu, lecz dla pos 
znania istotnej prawdy historycznej. 
Dopóki nie było siły Państwa Pols 
skiego, nie mogła istnieć polska po» 
lityka zagraniczna w pełnym znas 
czeniu, Jeśli Traktat W ersalski dał 
Polsce względnie dobre warunki 
rozwoju, to stało się tak dlatego, że 
powstał już samorzutnie nowy ośro- 
dek energii państwowej nad Wisłą. 

Pierwsze lata niepodległości były 
okresem przygotowawczym dla eks- 
pansji polskiej polityki zagranicznej. 
Zwycięska wojna z Sowietami w r. 
1920, oraz przełamanie wewnętrznej 
słabości za pomocą zamachu stanu 
w maju 1926, utrwaliło potęgę Państ 
wa, stwarzając tym samym podsta» 
wę do zasadniczych zmian w pole 
skiej polityce zagranicznej. Wielki 
Marszałek nie odrazu mógł był te 
zmiany przeprowadzić.  Pięciolecie 
Augusta Zaleskiego w pałacu Briih= 
lowskim było okresem. przejścio» 
wym. Na forum europejskim zaczęs 
to się z Polską więcej liczyć, jednak» 
że nie odgrywała ona jeszcze roli 
czynnika o samodzielnej inicjaty- 
wie, Podjęcie tej inicjatywy jest naj- 
znamienniejszą cechą polityki Becka. 


Tak każda wybitniejsza twórczość 
polityczna, poszła ona w dwu kie: 
runkach — negatywnym i pozy 


tywnym. Negatywnie — storpedo* 
wała układy przeciwne interesom 
Polski: pakt czterech i pakt wscho» 
dni oraz przekreśliła pakt o mniej 
szościach narodowych. Pozytywnie 
unormowała stosunki z głównymi 
sąsiadami, Rosją i Niemcami. 
Dawniej, przy ustalaniu porządku 
politycznego w Europie, przy nego: 
cjacjach traktatowych nikt się nie 
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Moskwa w 20-ią rocznice 
rewolucji październikowej 


Co roku obchodzi stolica sowiecka 
7 listopada. rocznicę rewolucji paź» 
dziernikowej, Kalendarzowy paradoks 
świętowania rewolucji paździermiko- 
wej w listopadzie tłumaczy się, jak 
wiadomo tym, że po rewolucji wpro- 
wadzono w Rosji; kalendarz nowego 
stylu, wskutek czego data rewolucji 
październikowej została przesunięta ó 
13 dni na 7 listopada, Ten kalendarzo= 
wy paradoks, zresztą łatwo zrozumia- 
ły, nie wyczerpuje jednak wszystkich 


„ludowych rządu centralnego 


sowiecką, Drugi paradoks sowieckiee 
go życia politycznego polega na tym, 
że od chwili rozstrzelania marszałka 
Tuchaczewskiego w początku czerw- 
ca br. aż do 20-ej rocznicy rewolucji 
październikowej dwunastu komisarzy 
i osiema 
nastu komisarzy rządów republik nae 
rodowościowych zostało usuniętych, 
bądź też aresztowanych pod zarzutem 
uprawiania opozycji przeciwstalinow- 
skiej. A przecież nikt inny jak Stalin 


Szoferskie kursy 


samochodowe 1 motocyklowe dla amatorów 
2774 


i zawodowców 


SPUŁDZIELNI iNŻYNIERSAIEJ 
przyjmują zgłoszenia na kursy codziennie przy 
. TOMICKIEGO 14 (dawna Kopernika 54). 


Dla przyjezdnych opieka. sm Ceny zniżone. 


paradoksów tegorocznego obchodu, 
który miał być specjalnie uroczysty 
ze względu na Z0sstolecie istnienia 
władzy sowieckiej. Z jednej bowiem 
strony Stalin ogłosił w tym roku nòs 
wa konstytucję sowiecką, na mocy któ- 
rej rozpisano powszechne i tajne wy- 
bory, które mają się odbyć w począt- 


ku grudnia, z drugiej zaś — terror w ł centy wewnetrznego napięcia 


DOM MODY 


posiada w olbrzymim wyborze 
materiały na ubrania męskie 
bielskie od 23 zł. 
angielskie kupon od 135 zł. 


Lwów — w Gmachu Hotelu Europejskiego f 


ZSSR. przybrał niebywałe rozmiary, 
przypominające okres komunizmu wo+ 
jennego, to znaczy okres wojny dūmo- 
wej w latach 1917—1919, W przede: 
dniu samej 20:ej rocznicy rewolucji 
pażdziernikowej sądy sowieckie wy: 
dały kilkanaście wyroków Śmiercj, na 


| wrogów ludu <i przeciwników reżimu 


stalinowskiego. „Gilotyna* sowiecką 
nie liczy się z uroczystościami i z fra- 
zesąmi. przewódców komunizmu. o 
rzekomej wolności i demokracji pro- 
klamowanej przez nową konstytucję 


| mówę do 


w swoich licznych mowach nie prze- 
stawał zapewniać o całkowitym zwy: 
cięstwie komunizmu w Rosji i o usta- 
bilizowaniu się ustroju sowieckiego w 
1lósej części kuli ziemskiej. 

To też w obchodach moskiewskich 
w tym roku poza utartą propagandą, 
której nikt nie wierzy, znalazły się ak- 
i niee 


— oraz oryginalne 


pewności, Już na Placu C: 
szyłow, wygłaszając swo. 
omadzonych odd y 
armii czerwonej oświadczył. iż zwal- 
czanie.wrogów wewnetrznych jest w 
dalszym ciągu zagadnieniem aktual- 
nym w. polityce wewnętrznej. W. defi- 
lującym tłumie obok portretów woz 
dzów komunizmu  niesiono kukly 
przedstawiające Trockiego, Bucharie 
na, Rykowa i innych opozycjonistów, 
przedstawionych jako agentów faszyze 
mu niemieckiego i japońskiego. Rów- 
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pytał: 
każdy układ zabezpieczający te lub 
owe interesy ogólniejszej natury, za- 
leży od stanowiska Polski. I wszys- 
cy się z tym liczą od samego począt* 
ku gry dyplomatycznej. 

Uparte, wytrwałe trzymanie się 
interesu polskiego, bez względu na 
konieczność narażenia się innym, 
łączy min. Beck z żywym zaintere* 
sowaniem dla spraw tylko pośred< 
nio Polskę. interesujących. W obye 
dwu tych dziedzinach polska polity* 
ka zagraniczna stosuje inną metodę. 
W sprawach pierwszej kategorii, 
gdy chodzi o najżywotniejsze inte: 
tesy Rzeczypospolitej — stosuje się 
stanowczość posuniętą do szorstko- 
ści. W sprawach drugiej kategorii 
obowiązuje zasada cieniowania. — 
Efekt takiej polityki jest widoczny: 
z jednej strony nikt-nie chce narażać 
się na stanowczy odpór Polski, z dru 
giej strony, każdy liczy się z pożyt- 
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a co powie Polska? Dziś, | kiem dyskretnego poparcia go przez 


Polskę. Dowodów na to nie brak. 
Z jednej strony Francja przekonała 
się, że sojusz z Polską jest możliwy 
tylko przy uznaniu Polski za pierw 
szorzędnego partnera, z drugiej stro- 
ny Włochy, Rumunia, Belgia, państ- 
wa bałtyckie chętnie prowadzą roze 
grywki polityczne wespół z Polską. 

Pierwsze pięciolecie rządów Józefa 
Becka przy ul. Wierzbowej dało re- 
zultaty wielorakie i obfite. Ustaliło 
pozycję Polski w polityce europeje 
skiej i wyznaczyło metodę pracy na- 
szej dyplomacji. Swobodna i ener- 
giczna inicjatywa min. Becka nie 
wykraczała poza możliwości Państe 
wa, ale w całej pełni korzystała z jeż 
go siły i zwartości wewnętrznej, Nie 
wolno zapominać, że i na przyszłość 
ekspansja polskiej polityki zagra* 
nicznej będzie zależała od potęgi i 
ładu wewnętrznego Rzeczypospoli: 
tej, int. 


Str. 3 


w jubileuszowych wydaniach 
dzienników moskiewskich ukazały się 
e artykuły specjalnie omawiające 


ideàine śniadanie ludzi pracy 
10 deka — 12 filiżanek 


70 groszy 2793 
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gadnienie walki z opozycją zarów= 
no prawicową jak i lewicową. Tak 
więc, pomimo szumnych haseł, pomie 
mo map i wykresów statystycznych 
wywieszonych na placach Moskwy:a 
ych przedstawić postępy gospo- 
darki sowieckiej w okresie 20-stolete 
nim, walki wewnętrzne wprowadzają 
y dysonans, którego nie mogą 
ć chóry chwalebne na cześć 
Stalina. Pomiędzy rządzącą. grupą stas 
linowską a znaczną częścią wszech- 
ązkowej partii komunistycznej, 
wytworzyła się przepaść, którą pogłę- 
biają rozstrzeliwania opozycjonistów. 


W tych warunkach rząd sowiecki 
położył 


szczególny nacisk na zes 
e efekty uroczystości, Na pię- 
h Kremla zabłysły gwiazdy 
główne place į ulice Mos 
<wy zostały rzęsiście oświetlone, ors 
y przygrywały skoczne marsze i 
modne fokstroty, komsomolcy zorgas 
nizowali zabawy ludowe i tańce a 


s 
POROJE 


| ai wygodne, ciepłe i tanie 
z wodą bieżącą i telefonami 
blisko Dworca Głównego w Warszawie. 


Hotelu ROYAL 
Chmielna 31 
Kawiarnia mmm Bezpłatny garaż 


rubinowe, 


& 


w parku moskiewskim noszącym na- 
zwę „kultury i odpoczynku* odbyła 
się wielka maskarada, na której tań- 
czono do samego rana. Te zewnętrzne 
momenty uroczystości moskiewskich 
nie mogą jednak przygłuszyć wes 
wnętrznego rozkładu ideologicznego, 
toczącego ustrój sowiecki, W 204stą 
rocznicę rewolucji październikowej 
objawy tego rozkładu i walk wewnętrze 
nych na Kremlu występują z większą 
wyrazistością niż w poprzednich las 
tach, W tym tkwi największy paras 
doks sowieckiego rozwoju polityczne- 
go. Po dwóch bowiem pięcioletnich 
planach gospodarczych, które koszto- 
wały tak dużo ofiar, po 20 latach iste 
nienia władzy sowieckiej, powrócił 
Stalin do terroru t. zw. komunizmu 
wojennego, który był przecież punk- 
tem wyjścia ery komunistycznej w. Ros 
sji. Zaczarowane koło sprzeczności 
a sowieckiego zamknęło się, obej: 
mując w swym wnętrzu liczne zapalne 
elementy, których wybuch może stać 
się początkiem nowego układu sił na 
wschodzie. 


DZIENNIK POLSKI 


można zaprenumerować na, 
warunkach jak w Admini- 
stracj, we wszystkich 
urzędach i agencjach 
pocztowych, które pro- 
wadzą jednocześnie sprze- 
daż pojedyńczych numerów 
„Dziennika. Polskiego". 
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$ukceś „Harnasiów” w Hamburgu 


Berlin, 14. 11. (PAT) Premiera baz 
letu Karola Szymanowskiego „Hare 
nasie" w hamburskiej operze państwoś 
wej stało się pierwszorzędnym wydae 
rzeniem artystycznym j ogromnym suk 
cesem sztuki polskiej, podobnie jak w 


swoim czasie premiera „Halki“, Nales 
ży zaznaczyć, iż „Harnasie* wystawio* 
ne zostały w ogóle 3 razy w Europie: 
Obecne przedstawienie jest trzecim 
z rzędu. Prapremiera odbyła się, jak 
wiadomo, w Paryżu. 
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Sprawy ulg przy świadectwach przemyslowych 


na Komisji skasdowej 


Warszawa, 14. 11. (Tel. wł. — L r.) 
Na Komisji skarbowej Związku Izb 
Przemysłowo:Handlowych omówiono 
sprawę ulg stosowanych przy świa: 
dectwach przemysłowych w r. 1938, 


40- ty Walny Zjazd T. $. L. we Lwowie 


(Zp.) Miasto nasze otworzyło wczoraj | 
swe gościnne wrota delegatom przyby= 
wającym z najdalszych zakątków Ma- 
łopolski na 40-ty z kolei Walny Zjazd 
Towarzystwa Szkoły Ludowej. 
46:letnia praca tego towarzystwa Os 
degrała wielką rolę w historii odrodzee 
nia ducha polskiego na naszych zies 
miach, TSL pracowało i pracuje w o» 
bronie naszej narodowej kultury na 
zagrożonych nieraz placówkach, nios 
sąc oświatę i uświadomienie narodowe 
najszerszym masom ludności, 

Kilkuset najbardziej doświadczonych 
pracowników oświatowych oblicza bie 
lans swej rocznej pracy, by na podsta- 
wie doświadczeń uniknąć w przyszłoe 
ści błędów i wytyczyć nowe wskazówe 
ki i nowe drogi rozwijania polskiego 
życia na naszych ziemiach, 

Obrady w dniu wczorajszym odbyły 
się równocześnie w trzech sekcjach, 
w gmachu Państwowego Gimnazjum I 
ul. Kubali 4. 

W Komisji oświatowej 
obradującej pod przewod: dys 
rektora Ziemnowicza, dłuższy referat 
wygłosił p. Stanisław Marcinek z 
wego Sącza. Po zobrazowaniu stanu o- 
becnego pracy oświatowej Towarzyste 
wa, przedstawił swoje dezyderaty, kłae 
dąc duży nacisk na tworzenie zespołów 
samokształceniowych — podkreślił wae 
gę i pofzebę wspólpracy « miodzieży, 
propagandę czytelnictwa na wsi, odczu 
wającej głód książ Na przykładach 
zaczerpniętych pamiętników chlop» 
skich, dzieło zbiorowe zainicjowane 
przez TSL, udowodniły, jak młodzież 
niewciągnięta do pracy oświatowej des 
moralizuje się. 

Wnioski Komisji Oświatowej dadzą 
się streścić w następujących punktach: 

1) Mając na uwadze konieczność 
wzmożenia w Małopolsce akcji kultue 
ralnozoświatowej, zwraca się Zjazd do 
inteligencji polskiej wszystkich zawo- 
dów z apelem o nieustawanie w pracy, 
o liczniejsze zaciąganie się w szeregi 
czynnych pracowników TSL w imię dos 
bra narodu i państwa polskiego. 

2) Zjazd wzywa do wzmożenia praz 
cy wykładowej i pogadankowej. oraz 
do organizowania wieczorów dysku» 
syjnych na tematy z dziedziny kultury, 
oświaty i wychowania, oraz zagadnień 

' społecznych i gospodarcz 

3) Zjazd wzywa do i 
czytelniach „systematycznej pracy wyż 
chowawczej w kółkach świetlicowych 
dla dorosłych i młodocianych, oraz 
zleca Zarządowi Głównemu organizos 
wanie kursów instrukcyjnych, wypo» 
sażenie czytelń w biblioteczki i czasoz 
pisma. 
ra, 


W bardzo ożywionej i rzeczowej 
dyskusji na tej, bodajżć najliczniej o: 
besłanej komisji, zabierali głos m. 
pułk. Zygmuntowicz, który RAR: 
wił szereg postulatów nasuwających 
się w pracy na terenie lwowskim, p 
Hamula z Kołomyi, mgr. Adamowski 
z Chodorowa, ks. Rękas, dr. Świrski 
z Tarnopola, p. Pawłowski z Nowego 
Sącza, insp. Głowacki ze Złoczowa, 
craz szereg innych delegatów į delegas 
tek. Postulaty ich i wnioski będa 
przedstawione na dzisiejszym zebraniu 
ogólnym. 

Na Komisji bibliotecznej, 
obradującej pod przewodnictwem drà 
Wegi z Krakowa, wygłosił obszerny 
referat dyr. Franciszek Urbańczyk, 
sprawozdawzzo-finansowej 
j pod przewodnictwem wi 
ceprezesa Tow. drą Stefana Uhmy po 
referacie dra Mariana Glutha o dzia: 
łalności Towarzystwa w roku sprawo- 
zdawczym, które rozwija się pomyśle 
nie, wywiązała się podobnie jak i na 
poprzednich komisjach szeroka, gorą- 
ca, a rzeczowa dyskusja. Między in- 
nymi podkreślano tu konieczność buz 
dowy szkół polskich na terenie Malo: 


! polski Wschodniej, by każde polskie 
dziecko mogło chodzić do polskiej 
Szkoły i uczyć się Swego ojczystego 
języka. 

Obrady Komisyj, w których wziął 
udział prezes T, S; L. dr Witold O: 
strowski z Krakowa, zakończyły się 
późnym wieczorem, tak, że uczestnicy 
wprost z sal obrad udali się do Teatru 
Wielkiego na sztukę „Legenda“ Wy- 
spiańskiego. 

W dniu dzisiejszym, w niedzielę 14, 
listopada, po uroczystym nabożeń: 
stwie w Archikatedrze o godz. D4tej 
rano, delegacja zjazdu złoży o godz. 
9.45 wienieg na cmentarzu Obrońców 
Lwowa. 

Obrady plenarne ziazdu rozpoczna 
się o godz. 10.30 w auli Uniwersytetu 
Jana Kazimierza Wielkiego przy ul. 
Marszałkowskiej 1. W programie: re- 
ferat dra Stefana Uhmy p. t.: „Potrzeż 
by kulturalne Małopolski Wschod< 
niej”, następnie sprawozdznia komisji 
i uchwalenie ich wniosków. sprawos 
zdanie Rady Nadzorczej, oraz wybo- 
ry uzupełniające do Zarządu Glówne: 
go i całej Rady Nadzorczej. 


Odsłonięcie popiersia Józefa Piłsudskiego 
w Ministerstwie Skarbu 


Warszawa, 14. 11. (PAT). W dniu 
wczorajszy! 
ści wicepremiera 


go, prezesa Zwi 


kowskiés 
u Rezerwistów miz 
nistra Ko: łkowskiego, prezesa Fee 
deracji Polskich Związków  Obroń- 
ców Ojczyzny dr gen, Romana Górece 
kiego i przy licznym udziale urzędni- 
ków skarbowych odbyła się w Minie 
sterstwie Skarbu uroczystość odsłonię: 
cia popiersia Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, ufundowae 
nego staraniem 41 Koła Związku Re- 
zerwistów przy Ministerstwie Skarbu. 


Odznaczenia w Ministerstwie 
Skarbu 


Warszawa, 14. 11. (Tel. wł.) Bezpo- 
Średnio po uroczystości odsłonięcia po- 
EET CEO 


Depesza kondolencyjna 


Warszawa, 14. 11. (Tel. wł.) P. Pres 
zes Rady Ministrow i Minister Spraw 
Wewnętrznych gen. dr, SławojSkłade 
kowski przesłał na ręce prof. dr. Kazis 
mierza Kostaneckiego do Krakowa de: 
peszę kondolencyjną z powodu trae 
gicznego zgonu jego małżonki i syna. 

Zaznaczyć należy, że P. Premier był 
uczniem prof, Kostaneckiego. 


Zbrodnia i samobójstwo 
znanego komunisty 


Tomaszów, 14. 11. (Tel. wł.) W dniu 


w kałuży krwi ofierze kilka ciosów 


dzisiejszym znany na terenie miasta | kuchennym tasakiem. Następnie more 
Tomaszowa komunista, który niedawe | derca pozbawił się życia, przecinając 
no opuścił więzienie, 26-letni Jan Ma: | sobie brzytwą żyły. Policja przybyła 
łecki dokonał potwornego mordu, | na miejsce zbrodni, zabezpieczając 
podrżynając gardło swej bratowej 24 | zwłoki do dyspozycji władz sądo» 
letniej Zofii Małeckiej. Po dokonaniu | wych. 

zbrodni Małecki zadał jeszcze leżącej ——— 
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w obecno; į 


piersia Marszałka Piłsudskiego odbyła 
się w sobotę w Ministerstwie Skarbu 


listopada Orderem Odrodzenia Polski 
i Krzyżem Zasługi, 

|  Dekoracjj dokonał p. wicepremiet 
Kwiatkowski. Odznaczonych zostało o- 
gółem 228 osób spośród urzędników 
administracji skarbowej i banków pań: 
stwowych. 


dekoracja osób odznaczonych w dn. 11° 


ta. izb rtaem.-Handi. 


Ulgi te nabraly aktualności wobec 
sprawy zasadniczej reformy świadectw 
przemysłowych. Za podstawę dyskusji 
przyjęto obowiązujący okólnik z listos 
pada 1936 r, udzielający ulg na r. 1937. 

Komisja wyraziła opinię, iż przede 
wszystkim należy udzielić ulg przede 
siębiorstwom handlowym III katego: 
rii, które winny mieć możność zatrude 
nienia 3 pracowników, oraz przedsię: 
biorstwom IV kategorii, które winny 
mieć możność zatrudnienia jednego 
pracownika najemnego, 

W dalszym ciągu Komisja wyraziła 
opinię, iż ulgi należy rozszerzyć i na 
przedsiąbiorstwa skupu zawodowego. 
Przedsiębiorstwa ekspedycyjne i przes 
wozowe, utrzymujące magazyny, wins 
ny wykupić świadectwa przemysłowe 
II kategorii. Zakłady gastronomiczne 
z wyszynkiem trunków, o ile zatruda 
niają nie więcej niż 30 osób, winny wy 
kupić świadectwo II kat., o ile posia» 
dały w 1936 r. obrót 60 tys, zł. winny 
wykupie świadectwo półroczne II kat., 
o ile obrót wynosił 20 tys. zł, — świa» 
dectwo III kat. Hotelom nie przekra: 
czającym obrotu w 1936 r. 300 tys. zł. 
należy zezwolić na wykupno' świas 
dectwa półrocznego I kat. 

Następnie uchwalono, iż przedsię 
biorstwa pośrednictwa handlowego, 
mające w r. 1936 obrót 12 tys. zł, wine 
ny mieć możność działania na podsta” 
wie półrocznego świadectwa II kat., a 
zajęcia osobiste przy obrocie 7 tys. zł. 
świadectwo II kat. B. 

O TE i 


Smierć Z. Uniłowskiego 


Warszawa, 14, 11. (Tel. wł.) Ub. nor 
cy zmarł w Warszawie przeżywszy 28 
lat śp. Zbigniew Uniłowski. $ 

Zmarły należał do najbardziej obies 
cujących talentów pisarskich najmłods 
szego pokolenia. 


Dzieci na F. 0. N. = 

Warszawa, 14. 11. (PAT) Personel 
nauczycielski i uczniowie gimnazjum 
im. M. Reya zakupili z własnych skła: 
dek karabin maszynowy ‘dla pułku 
„Dzieci Warszawy”. W tych dniach 
karabin maszynowy wręczono dowód: 
cy pułku.. 


Konierencja prasowa 
w sprawie Pomocy Zimowej 


Warszawa, 14. 11. (Tel, wł.) Minis 
ster Opieki Opieki Społecznej Kościałe 
kowski, przewodniczący Naczelnego 
Wydziału Wykonawczego Ogólnopol: 
skiego Obywatelskiego Komitetu Zis 
mowej Pomocy Bezrobotnym, wygło: 
sił dziś przemówienie na konferencji 
prasowej, dotyczącej pomocy zimowej. 

Min, Kościałkowski podkreślił na 
wstępie, że prasa oddałą doniosłe zaż 
sługi dla sprawy propagandy akcji ziz 
mowej pomocy bezrobotnym. 

Toteż jako przewodniczący Ogólno: 
polskiego Komitetu Zimowej Pomocy 
Bezrobotnym złożył min. Kościałkow= 
ski na ręce obecnych przedstawicieli 
całej prasy polskiej wyrazy szczerego 
podziękowania za bezinteresowne o% 
bywatelskie stanowisko, które walnie 


przyczyniło się do jednomyślności spo 
łeczeństwa w dziedzinie zimowej po: 
mocy bezrobotnym, 

Kończąc przemć 
kowski powiedział: 

Mniemam, że mam moralne prawo i 
okowiązek zwrócenia się w imieniu 
Ogólnopolskiego Komitetu Obywatel- 
skiego do prasy wszelkich odcieni o 
spopularyzowanie idei solidarności 
społecznej dokoła powszechnego obo: 
wiązku pomocy bezrobotnym, I wies 
rzę, że jak w roku ubiegłym, prasą naz 
sza stanie na wysokości zadania i znoz 
wu przyczyni się do konserwacji zwolż 
nionych na okres zimy sił roboczych, 
do zachowania spokoju w kraju i do 
wykonania szeregu robót ofiarnościa 
społeczną. 


ienie, min. Kościał 


Potworna katastrofa 
samo:otu Lufthansy 


Berlin, 14. 11. (PAT) W sprawie 
wczorajszej katastrofy samolotu komu 
nikacyjnego Lufthansy na odcinku 

ı Berlin—Mannheim komunikaty poda: 


CH. STADLER 


LwUW, JAGI-LLONSKA 15 


» iż 10 osób poniosło śmierć, dwie 
ś zostały ciężko ranne, Między za» 
tymi znajduje się znany dziennikarz 
niemiecki b. redaktor dziennika „Lo* 
kal Anzeiger“ Gustaw Stolpe. Znany 
on był nie tylko jako dziennikarz, ale 
także jako krytyk i poeta. 


Przyczyną katastrofy _ było nieforz 
tunne przymusowe lądowanie zapew 
ne z powodu złych warunków atmo= 
sferycznych 


Ni. 


Nie ma konkurencji 


między portami polskimi a rumuńskimi 


Bukareszt, 14. 11. (PAT) W związku 

posiedzeniem Komitetu nadzorczego 
þrzedstawcielstua P.K.P. i portów, 

tóre odbyło się w Bukareszcie, prze 
Prowadzona została na terenie Rumus 
nii akcja propagandowosodczytowa na 
rzecz portów polskiego obszaru celnes 
go. Odczyty wygłosili: dyrektor Urzęs 
du morskiego w Gdyni p. S. Łęgowski 
na temat rozwoju Gdańska į Gdyni, 
oraz p. dr. Thomsen radca Rady portu 
w Gdańsku na temat znaczenia Gdań: 
ska i Gdyni dla Polski. 

Z wielkim aplauzem spotkało się 
przemówienie p. ministra Arciszewskie 
go, który, reasumując treść odczytów, 
podkreślił zgodną współpracę Gdań+ 
ska i Gdyni, która zadecydowała o ich 
pozycji na Bałtyku i rozwoju w przys 
szłości, Min, Arciszewski wyraził po» 
glad, że pomiędzy portami rumuńskie 
mi nie może być mowy o konkurencji, 
DOTEN AES F 


Uczestnicy kongresu 
na Zamku 


Warszawa, 14. 11. (Tel. wł.) W dniu 
dzisiejszym o godz, 17 Pan Prezydent 
R.P. podejmował herbatką na Zamku 
uczestników ogólnopolskiego kongrese 
su kupiectwa chrześcijańskiego. 

W trzech salach Zamku królewskie: 
go zgromadzili się delegaci kongresu 
w liczbie około 2000, wśród nich de» 
legaci z Łowickiego i Podhala w swych 
barwnych regionalnych strojach, 


Wszyscy dla Armii 


Poznań, 14, 11. (PAT) Dzisiaj przed 
południem odbyła się na dziedzińcu 
drukami i księgarni Św. Wojciecha $. 
!A. uroczystość poświęcenia i przekaż 
zania władzom wojskowym samochodu 
sanitarnego, ofiarowanego przez tę ins 
stytucję. 

Poświęcenia samochodu dokonał ks. 
prałat dr Taczak, a przemówienie okos 
licznościowe wygłosił ks, kan. Prądzyń 
ski, który przekazał samochód na ręce 
dowódcy O. K, gen. Knoll-Kownac 
kiego. 


ma na F. O. W. 


Komunikat brazylijskiego poselstwa 
w Warszawie 


Warszawa, 14. 11. (Tel, wł.), Posel- 
stwo brazylijskie w Warszawie ko- 
munikuje m. i.: 

W ostatnich czasach wytworzyła się 


w Brazylii drażliwa sytuacja poliz 
tyczna, na skutek przenikania wpłye 
wów komunistycznych, które pragnę: 
ły wykorzystać podniecenie wytworzo 
ne w kraju na skutek kampanii wybor 


Przesilenie gabinetowe 
w Rumunii 


Bukareszt, 14, 11. (PAT) Gabinet 
Tatarescu podał się do dymisji. 

Misję tworzenia nowego rządu otrzy 
mal Jan Mihalake, prezes narodowej 
perti chłopskiej, Wiadomość tę podał 
do prasy sam Mihalake, dodając, iż 
będzie starał się zapewnić sobie współe 
pracę Vaidy Voevody. 
raj, jak donosi Havas, 


kiero: 


wnicze koła stronnictwa. narodowego : 


I 


GOTOWE UBIORY MĘSKIE 


MATERIAŁY JESIENNO-ZIMOWE oraz 
mundurki i płaszcze studenckie 


Tadeusz Cwetler 


„DZIENNIK POLSKI“ poniedziałek, 15 listopada 1937 r. 


gdyż zgodna ich współpraca leży w in- 
teresie obydwóch państw i przyczyni 
się do wytworzenia nowego, silnego 
szlaku komunikacyjnego, łączącej Mos 
rze Bałtyckie z Czarnym. 


POLECA KONFEKCJA DAMSKA 
EES E E 


LWÓW, PLAC HALiC 
Ceny najniższe 


PT. Urzędnikom udzielamy kredyiu na dogodne spłaty. 
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'Wytworne modele jesienne izimowe 


Płaszcze, sukn e, kostiumy i kompiety 


„FEMINA 


Ki 12a, !. piętro (róg ul. Batorego) 


Ceny najniższe 
728 


" Moskwa i jej ekspozytury 


inspirują antypolską kampanię prasy francuskiej 


Paryż, 14. 11. (PAT) Na łamach ra: 
dykalnej „La Republique“ publicysta 
Gerard, występując przeciwko tenden= 
cyjnej kampanii antypolskiej na ła: 
mach paru dzienników francuskich, 
podkreśla, że błędem byłoby, gdyby 
czytelnik prasy francuskiej chciał oce: 
niać sytuację w tych państwach na pod 
stawie rozdźwięków, istniejących mię: 
dzy partiami francuskimi. 

Publicysta podkreśla, że celem tej 
kampanii było usiłowanie wciągnięcia 
Francji, by wzięła stronę partyj opozy* 
cyjnych przeciwko legalnym rządom. 
Byłoby to równie niebezpieczne jak i 
bezcelowe — pisze p. Gerard. — Poliz 
tyka polska bowiem, podyktowana 
przez warunki geograficzne, polega na 
utrzymaniu równowagi między Nieme 
cami i Rosją sowiecką. Jest to tak oczy 


wistym, że gdyby nawet był u władzy 
kiedykolwiek minister. socjalistyczny, 
to i on nie potrafiłby w tym nic zmie 
nić, Wszystkie więc ostatnio rozsiewa: 
ne wiadomości, które się pojawiły jak 
gdyby na jeden znak, mają jedno 
wspólne źródło: 

jest nim Moskwa i jej ekspozyiury 

w Europie, 

Cel tego manewru — zdaniem Gez 
rarda — był zupełnie jasny, Chodziło 
o to, aby wywrzeć presję na ministra 
Delbosa, aby przedłużył swą podróż 
aż do Moskwy, co w chwili obecnej 
byłoby bardzo niebezpieczne; mogłoż 
by się bowiem wydawać zaciesnianiem 
paktu francuskossowieckiego, 

Jednocześnie na łamach „Petit Bleu“ 
p. De Marsilly zwraca uwagę na tens 
dencyjną kampanię na temat sytuacji 


0Ś Rzym — Berlin 
a polityka Wielkiej Brytanii 


Berlin, 14.:11, (PAT) Po życzliwych 
słowach premiera Chamberlaina pod 
adresem osi Berlin—Rzym i z chwilą 
potwierdzenia się zapowiedzi,, że lor: 
Halifax przybywa do Berlina 
łowie przyszłego tygodnia, niemiecka 
opinia publiczna ujawnia nienotowane 
oddawna odprężenie w stosunku do W. 
Brytanii i nieśmiały na razie optymizm | 
wobec całokształtu zagadnień zachod- 
nich. 

Dzienniki zamieściły jednobrzmiącą 
najwidoczniej inspirowaną notatkę, któ 
ra wyraża nadzieję, że pobyt lorda Ha 
lifaxa i kontakt jego z kanclerzem Rze- | 
szy są cennym przyczynkiem do nawią* | 

| a 


j W. niemieckich kołach politycznych 
podkreślają też trafny wybór osoby 
lorda Halifaxa, który „okazał już nieje- 
„dnokrotnie, iż należy do polityków, 
"którzy pragną rozwiązania spraw nież 
miecko = angielskich, 

Zdaniem prasy niemieckiej bieżący 
tydzień może zapoczątkować nową do: 
niosłą fazę w stosunkach europejskich, 
w trzech bowiem stolicach toczyć się 
mają doniosłe rozmowy: odwiedziny 
lorda Halifaxa w Berlinie, wizyta kró- 
| la belgijskiego w Berlinie, oraz rozmoz 
wa hr. Ciano z lordem Porth w Rzy- 
mie, 


p 
zania współpracy europejskiej, 


` Tokio, 14. 11. (PAT), „Asahi Szime 
bun* donosi, iż rząd japoński rozwa- 
ża sprawę uznania rządu gen. Franco. 
Wobec uznania rządu gen, Franco 
przez Włochy i Niemcy oraz dojścia 
do SAS między rządem bry- 


— poleca 


Lwów, Kopernika 5 
telefon 238-43. mmmmm 2577 


Londyn. 14, 11. (PAT). Minister 
Eden w początkach tygodnia odbędzie 
narady z lordem Halifaxem, podczas 
których, jak przypuszcza Havas, zo% 
staną sprecyzowane instrukcje, z jaki- 
mi lord Halifax wyjedzie do Berlina. 
Panuje tu przekonanie, że rozmowy 
Halifaxa, będą posiadały jedynie chas 


czej w związku z rychłym obiorem 
prezydenta, by pogrążyć kraj w stanie 
anarchii korzystnym dla ich zbrodni- 
czych zamiarów. 

Niepokój w kraju, zmuszonym do 
obrony swego życia narodowego, 
przez stan wojenny narzucony naskuż 
tek knowań komunistycznych, pogłę- 
bił się naskutek tych okoliczności. 
zzz 


Waszyngton, 14, 11. (PAT). Część 
prasy brukselskiej zamieściła w dniu 
wczorajszym wiadomość, że Japonia 
gotowa jest zgodzić się na pośrednie: 
two rządu Stanów Zjednoczonych. 
Misji tej miałby się podjąć ambasador 
U. S. A. w Tokio. 

Rząd amerykański mógłby się pod- 
jać roli arbitra w konflikcie na Dale- 
kim Wschodzie, zwłaszcza w wypad- 
ku, gdyby konferencja brukselska za- 
kończyła się bez ` po: jakiejkole 
wiek pozytywnej akcji. Oficjalne koła 
+ Stanów Zjedn. stwierdzają, że pośrede 


chłopskiego wypowiedziały się przeciw 
ko wszelkiej współpracy ministerialnej 
z czynnikami należącymi do innych u7 
grupowań politycznych. 

Korespondent. Havasa . przypuszcza, 
iż król Karol będzie starał się dopro- | 
wadzić do współpracy i zgody * pómię- | 
dzy narodowym stronnictwem włos | 
ściańskim a frontem rumuńskim. J 


——— 


wewnętrznej w Polsce i podkreśla, że 
Francja nie ma żadnego prawa ani naz 
wet celu mieszać się do spraw wez 
wnętrznych kraju zaprzyjaźnionego i 
że zawsze może w razie potrzeby liczyć 
na całkowite poparcie ze strony Polski. 
WSEIZ TEE TORZE 
NOWY 


HOTEL EUROPEJSKI 


we Lwowie, plac Marlazki 4 
(w centrum miasta) 


NOWOCZESNY KOMFORT. — PO- 
KOJE Z ŁAZIENKAMI. — BIEŻĄCA 
CIEPŁA 1 ZIMNA WODA, — CEN- 
TRALNE OGRZEWANIE. — WINDA 


TELEFONY POKOJOWE. — 
OBSZERNY HALL 
CENY UMIARKOWANE 


Depesze 
do P. Prezydenta R. P. 


Warszawa, 14. 11. (Tel. wł.) W dniu 
święta llego listopada Pan Prezydent 


R.P. otrzymał od króla rumuńskiego 
Karola II następującą depeszę: 

„Z okazji Święta Niepodległości 
syłam Waszej Ekscelencji najlepsze 
czenia „pomyślności dla Państwa Pol- 
skiego,“ h 

Prezydent republiki fanek] p. 
Lebrun przesłał na ręce Pana Prezys 
denta depeszę treści następującej: 

„Z okazji narodowego święta Polski 
proszę Waszą Ekscelencję o przyjęcie 
wraz z moimi najżywszymi gratulacja: 
mi szczerych życzeń Jego szczęśliwości 
i pomyślego rozwoju Polski.“ 


tyjskim i gen. Franco w sprawie agene 
tów rządu powstańczego — należy się 
liczyć z możliwością, pisze dziennik, 
że w krótkim czasie rząd japoński os 
głosi deklarację w tej sprawie, ` 


Misja lorda Halifaxa w Berlinie 


rakter informacyjny co do stanowiska 
Niemiec w stosunku do zagadnień 
międzynarodowych, 

Z drugiej strony w tych samych ko4 
łach zapewniają, iż nie należy przewie 
dywać obecnie wizyty lorda Halifaxa, 
lub ministra Edena w Rzymie, ani też 
wee | modróży ministra Ciano do Londynu, 


Pogłoski 0 pośrednictwie USA. 


w konflikcie na Dalekim Wschodzie 


nictwo jest jedynie możliwe przy 
współpracy innych, zainteresowanych 
na Dalekim Wschodzie państw. , 


Szukam 


oblicza bardzo foiogenicznego 
do pozowania dla fotomontaży 
ogłoszeniowych. 


Zgłoszenia pisemne pań 1 panów, 
z podaniem ceny za qodzinę, adresu 
i z fotografią (w uśmiechu) — którą 
zwróci się w razie nieprzyjęcia — 
składać do Administracji pod „Lwów“, & 
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m~ KRONIKA MAŁOPOLSKI "e 


Nr. 314 


Repertuar teatrów i kino- 
teatrów: 


BORYSŁAW. Colosseum: _„Dorożkarz 
„Nr. 15“, Grażyna: „Ucieczka“, Palace: „Nar 
rzeczona z przypadku“ i „Napiętnowana”. 
|, BRZOZÓW. Goplana: „Wódz czerwos 
noskórych*, „W cieniu samotnej sosny" i 
rewia. Sokół: „Pat i Patachon jako telefo+ 
niści*, „Elipi Flap w podróży poślubnej” 
i rewia. 

BUCZACZ. Palace; „Ucieczka Tarzar 
ma“, 


CZORTKÓW. Casino: „Papa się żeni”. 

DROHOBYCZ. Wanda; „Ślubowanie”, 
Sztuka; „Kapitan Taylor". 

JAROSŁAW. Dom żołnierza: „Kapi» 
łan Taylor“, Palace: „Pasażerka na gapę”, 
Sokół: „Bohaterowie morza". 

KOŁOMYJA. Mars: „Dybuk“, Gwiazda: 
„Barbara Radziwiłłówna”, 

PRZEMYŚL. Apollo: „Przy kominku”, 
Casino: „Dla kobiety“, Olympia: „Krój i 
chórzystka”*, Raj: „Siódme niebo". Fotopla» 
stikon: Dalmacja. 

RAWA RUSKA. C. S. S, G.: „Spotkali 
się w Paryżu” i „Zamek tajemnic", Sokół: 
„Maria Stuart“, 

STANISŁAWÓW. Casino: „Za kulisami 
slawy“, Ton: „Siódme niebo”, Olympia: 
walka z sobowtórem*, Warszawa: „Znas 
chor“, Urania; „Burgtheater“. 

STRYJ. Apollo: „Ich stu i ona jedna“, 
Edison; „Siódme nicbo*, Sokół: „Na Sys 


bie”. 


nie budynku szkoły powszechnej przy 

licznym udziale przedstawicieli władz 

szkolnych ze Lwowa i Jarosławia. 
Grunt pod budowę nowowzniesio- 


Ze Stryja 


Dużo wrzawy narobiła przed paru 
miesiącami sprawa naczelnika urzędu 
budowlanego miejskiego p, Mieczysła- 
wa Sieczkowskiego, który rzekomo 
miał spowodować sprzedanie ka: 
wałka gruntu magistrackiego, po zbyt 
niskiej cenie, przez co naraził gminę 
na straty. 


Z Brodów 


Dnia 8. b. m, robotnik Słabczyński j 
Edward z Brodów, zajęty przy praz 
cach kanalizacyjnych na terenie koszar 
22 p. uł. w Brodach natrafił w czasie 
kopania na dwa szkielety ludzkie, któż 
re wydobył na wierzch. Z dotychcza- 
sowych dochodzeń wynika, że szkiele- 
ty te należą do rozstrzelanych przez 
wojska ukr. w miejscu tym czterech 


TEATR POKUCKO+PODOLSKI: Polaków, pochodzących z Brodów, 
TIE STANISLAW pop. Mysz kor | których nazwisk na razie nie ustalono. 
ielna, 
wiecz. Małżeństwo. £ 
KOŁOMYJA: pop. Teoria Einsteina, | Z CZOortkowa 


iabeł nie może. 


Z. Rożniatowa 
Tasądzenie wójta za zniesławienie 


Dnia 18, X, zakończyła się sprawa z 
oskarżenia b, inspektora szkolnego w 
Dolinie Jana Rygla przeciw Józefowi 
Suskiemu, wójtowi z gminy Bros 
szniów— Osada Fabryczna, o zniesła: 
wienie (art, 255 k, k,) przez nazwanie 
bolszewikiem. Wyrokiem I. instancji 
zasądzony został Suski na 3 tygodnie 
aresztu z zawieszeniem na 2 lata, 


wiecz. Gdzie 


Święto Niepodległości rozpoczął 
capstrzyk orkiestr K, O. P. i K, P. 
W., który przeszedł ulicami udekoros 
wanego miasta, skierowując się na plac 
przed magistratem, gdzie okoliczno: | 


Samozatrucie bywa Przyceyną wielu dos 
legliwości (bóle artretyczne, łamanie w ko. 
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bós 
la w wątrobie, niesmak w ustach, brak as 


mia łu, swędzenie skóry, skłonność do ob» 
Z Jarostawia CJI EWY R ELSRA AA; 
POŚWIĘCENIE BUDYNKU | pość do tycia, mdłości, język obłożony). 


Trucizny wewnętrzne, wytwarzające się we 
własnym organizmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą organizm i przyspieszają starość. 


SZKOLNEGO, W Dresinie w powie- 
cie jarosławskim odbyło się poświęce- 


ZDZISŁAW STAHL 


Secesja i nowy 


Problemy secesji, rozłamów, frond 
Ww życiu form organizacyjnych i rós 
wnoległe a jednorodne zjawiska ewo- 
lucji i rewolucji pojęć, zmiany prze- 
konań i poglądów są dzisiaj w 
naszym życiu narodowym pierwszo- 
rzędnej aktualności. Secesje, frondy i 
rozłamy, ewolucje i rewolucje idee 
owe postępują jedne za drugimi, po- 
wtarzają się i mnożą, stając się charaka 
terystycznym zjawiskiem bieżącego or 
kresu politycznego. 

Zjawiskiem charakterystycznym i 
dodatnim, 

Epokowy bowiem fakt odbudowa- 
nia państwa sprowadzić musj nie do: 
konaną dotąd w umysłowości polskiej 
ostatecznie zasadniczą rewolu:+ 
cję w stosunku jednostek i grup spo- 
łecznych do organizacji państwowej, 
która do niedawna byłą czynnikiem 
obcym i wrogim, Muszą zniszczeć i 
zniknąć „wszystkie formy partyjne, 
z tej minionej i szczęśliwie przełama: 
nej epoki się wywodzące, Przez chaos 
ruin jdziemy ku nowemu światu form 
i kształtów. Idziemy nie równym kroz 
kiem, ale wielkimi rzutami naprzód, 
kiedyś siłą woli Piłsudskiego dokony- 
wanymi, albo potem przystankami i 
nawrotami, po których znów trzeba 
ruszyć naprzód, 

Takim wielkim rzutem naprzód bye 
ło wzniesienie wspaniałej budowli pań« 
stwowej w postaci Konstytucji Kwiet- 
niowej i takim wielkim przystankiem 
jest proces ostatnich dwu lat, gdy stae 
re formy partyjne życia społecznego, 
zamiast zniknąć ostatecznie pod napor 


ruch polityczny 


rem nowoczesnej organizacji pań- 
stwowejj powrotną falą ciągnąć 
zaczęły polskie życie publiczne wstecz, 
a w duszach ludzkich zakwitać po- 
częły z powrotem stare pierwiastki 
przedwojennego doktrynerstwa pare 
tyjnego. Idea zjednoczenia narodo» 
wego wszystkich sił społecznych na 
gruncie nowej Konstytucji rzucona 
przez Marsz. Śmigłego-Rydza wydała 
wojnę tej powrotnej fali, znacząc w 
ten sposób zarazem początek nowego 
pochodu naprzód i dźwigania życia 
polskiego na wyższy poziom, 

Nowy etap, który stoi przed nami, 
to przezwyciężenie ostateczne skoste 
niałych szablonów politycznego my« 
Ślenia, to wojna o myśl nową i świe- 
żą z antykwariuszami przeszłości, oko- 
panymi na szańcach nienaruszalnych 
kanonów partyjnych. W tej dziedzinie 
wojna musi być bezwzględna i nies 
ubłagana, bo nie ma kompromisu pos 
między stanowiskiem starego partyj- 
nictwa i pomiędzy stanowiskiem pań: 
stwowym. Nie ma też przejścia ewo% 
lucyjnego z jednego na drugi poziom. 
Jest tylko rewolucja pojęć, ja- 
ko droga jedyna przemiany istotnej į 
organicznej, z 

Wiedząc o tym stare partie, strzegą 
pilnie zasady niezmienności przeko- 
nań i pieniaczej wierności sztandąroe 
wi partyjnemu, choćby obróconemu 
przeciw godłom państwowym, choćby 
przeciw młodemu przeświadczeniu su+ 
mienia i przeciw oczywistości intere- 
su narodowego. 

Stare partie w tych opłotkach swo» 


I 


Rehabilitacja naczelnika urzędu budowlanego 


Tajemnicze szkielety 


Przebieg Święta Niepodległości 


SAMOZATRUCIE 


na tle wątroby 


nej szkoły ofiarowała 
koszta budynku pokryło T. S. L., pra» 
cę zaś przy budowie wykonywała beze 
interesownie miejscowa ludność (AB) 


hr, Zamojska, 


Na odbytej onegdaj rozprawie przed 
stryjskim Sądem Okręgowym, naczel< 
nik Sieczkowski został uwolniony od 
powyższego zarzutu. 

Rozprawie przewodniczył sędzia 
W/echowski, wotowali s. s. Rybicki i 
Wydra, Oskarżał prok, Muskat, (g) 


Szkielety te na polecenie Sądu Grodz. 
w Brodach zostały pochowane na miej 
scowym cmentarzu. 

ODZNACZENIA, Za zasługi na 
polu społecznym i zawodowym w dn, 
11. XL 1937 r. odznaczeni zostali mgr. 
Mieczysław Hebanowski wicestarosta 
brodzki, srebrnym Krzyżem Zasługi, 
oraz Anna Józefa Bauerówna urzęd- 
niczka Starostwa brązowym Krzyżem 
Zasługi, 


ściowe przemówienie wygłosił p. In- 
glot J. inspektor szkolny. Wieczorem 
tego dnia odbyła się w świetlicy kole- 
jowej Akademia, zorganizowana stara- 
niem K, P, W. 
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Watroba i nerki są organami oczyszczający» 
mi krew i soki ustroju, 20:letnie doświad» 
czenie wykazało, że zioła lecznicze „Cholee 
kinaza“ H. Niemojewskiego jako żółcio» 
moczopędne, są naturalnym czynnikiem od» 
ciążającym soki ustroju od trucizn własnych. 
RRE broszury otrzymać można w las 
boratorium fizjologicznozçhemicznym „Chos 
lekinaza“ H, -Nicmojewskiego, . Warszawa, 
Nowy Swiat Nr. 5. 2 


ich ghett doktrynalnych zajmują po» 
zycję w naszej opinii publicznej wy- 
godną i popularną, a ludzie, którzy nie 
zmienili od urodzenia przekonań „za- 
sadniczo” ich nie zmieniają, cieszą się 
naogół nie spornym autorytetem, gdy 
zmiana poglądów tłumaczona jest 
zwykle motywami niższego rzędu, 
Zawzięte pieniactwo i tępy upór nies 
skończenie leniwej myśli ceni się wyż 
soko, jako charakter i cnotę, podczas 
gdy zmiana przekonań lub przynależ- 
ności organizacyjnej — naprawdę bę: 
dąca aktem śmiałości, odwagi cywila 
nej i nie zakłamanego życia wewnętrz- 
nego — rozumiana jest przez tę samą 
przeciętną opinię, jako brzydki, wsty- 
dliwy uczynek, zdrada, popełniona 
dla osobistego interesu, 

Trudno o większy i jaskrawszy 
fałsz jak ta banalna opinia, bezgra« 
nicznie szkodliwa, zwłaszcza w bieżąe 
cym okresie historycznym naszego ży» 
cia narodowego. Bo nie ze zmiany 
przekonań, lecz właśnie z wierności 
starym szablonom tłumaczyć się dzie 
siaj winni ludzie przed opinią publis 
czną, Dziś po gruntownej zmianie sy- 
tuacjj i zadań Narodu, dziś w okresie, 
gdy życie całego świata ulega wielkim 
i głębokim przeobrażeniom i kroczy 
szalonym tempem naprzód, nie porzu- 
cenie starych formułek, ale wierność 
taimudyzmowi przedwojennego ghete 
ta, tej lub innej partii, oburzać winna 
i prowokować polską opinię publis 
czną, 

Reklamowana wierność partyjnym 
dogmatom nie jest dziś cnotą słabości, 
ale przywarą lenistwa i pieniaczego 
uporu, nje jest trudem pokonywania 
przeszkód, tylko wygodnym unosze- 


niem się z prądem, nie służy tylko 


szkadzi Polsce, 


11. listopada tłumy Czortkowa i poż 
wiatu wysłuchały polowej Mszy św. i 
kazania O. Anioła Siwka. Następnie , 
przekazano batalionowi K. O, P, kara: 
bin maszynowy, za. który podzięko* 
wał fundatorom, robotnikom fabryki 
tytoniu w Jagielnicy, pułkownik Na- 
koniecznikoff, Defilada i. uroczysty 
poranek młodzieży Państwowego Gim 
nazjum dopełniły przedpołudniowego 
programu święta, 


Na uroczystej Akademii wieczorem 
w sali „Sokoła* przemówił prezes Są- 
du p. Błażyński W. Deklamacja chó- 
ralna młodzieży gimnazjalnej, chór 
mieszany z orkiestrą pod -batutą prof. 
Krwawicza St, i efektowne tańce u- 
kładu prof, Sokołowskiej -wykonane 
przez uczenice Szkoły jim. Mościckiej 
złożyły się na program wieczoru. Re: 
welącją prawdziwą była gra na cytrze 
p. Skrzywana. (K, S). 


Fenomen oszczędności prądu 


Dotychczas przy budowie odbiorników 
radiowych nie zwracano uwagi na zużycie 
prądu przez dany aparat. Życie jednak i 
rosnące rachunki za prąd, postawiło to zas 
gadnienie przed wytwórcą odbiorników. 
Pierwszą z. fabryk, której udało się rozwią: 
zać problemat EDR jest Kra» 
jowa Fabryka Telefunken. Zbudowana przez 
nią superheterodyna FENOMEN, posiada 
kład „ckonomizator prądu*, dzięki czemu 

ywa tyle tylko prądu, ile mała żarówka 


25 watów i to przy pełnej wydajności 
i światowym zasięgu. Ekonomizator prądu 
umożliwia swobodne i oszczędne korzysta» 
nie z odbiornika nawet tam, gdzie jak np. 
na Górnym Śląsku, w Łodzi v d. stoso* 
wane są specjalne „ogranicz! Przecięte 
na oszczędność na prądzie dzięki układowi 
„€konomizator prądu“ w superzę Fenomen 
wynosi 3.60 zł. miesięcznie, t. j. 18 procent 
raty miesięcznej za ten odbiornik. łak że 
po pewnym czasie spłaca się on sam przez 
się oszczędnością na prądzie.. A że przy 
tym super Fenomen jest odbiornikiem wys 
sokich wartości, o przepięknym tonie, nie 
skiej cenie i dogodnych spłatach, odpowia» 
da on wszystkim wymaganiom radioama+ 
tora i cieszy się wprost niebywałym zby 
tem. Na raty wystarczy histo "zaliczkę 
20 zł, po czym spłaca się 16 rat po 20 zł, 
a właściwie to tylko po: 16 zł, 40 gr, bo 
3:60 zł. wynosi oszczędność miesięczna na 
prądzie. x > 


Pyszna ta, warcholska „wierność“ 
najwierniej chyba przypomina nies. 
zmienne zasady „złotej wolaości”, 
czyli. anarchii i nierządu dawnej Rzes 
czypospolitej. W imię tej wierności nie 
wahano się zdradzać kraju i odwoły* 
wać do gwarancji najjaśniejszej impes 
ratorowej rosyjskiej. 7 
Szczera i głęboka zmiana przeko- 
nań, będąc Śmiałym zerwaniem z, opi- 
-nją środowiska w imię odkrytej beze 
pośrednio, własnym umysłem nowej 
rzeczywistości, jest aktem rozwoju i 
twórczości myśli, aktem nie zdrady, 
lecz najwyższej wierności swojej 
prawdzie wewnętrznej, w imię której 
wydaje się wojnę panującym wszech: - 
władnie szablonom, 

Normalna to od wieków droga 
wszelkiej pionierskiej twórczości ludz- 
kiej, 


Prasa partyjna stara się zjawiska 
zmiany przekonań, ewolucji, czy res 
wolucji pojęć, secesji, frondy albo 
rozłamu utrzymać pod pręgierzem po» 
tępienia opinii publicznej i w tym du- 
chu omawia je na swoich łamach. 
Zwłaszcza wiele uwagi poświęca mu 
Stron. Narodowe, które w ciągu o: 
statnich lat kilku, straciło całą swoją 
powojenną generację, tę właśnie genes 
rację, która otworzyła mu nowe źró: 
dła siły, dając młody ruch narodowy. 
Nie dziw, że zostawszy ze swoją 
„sekcją młodych“ bez przywódców 
toleje nad rozłamami i rozważa mo- 
żliwości restauracyjne. Nie dziw też, 
że w „Warszawskim Dzienniku Naro: 
dowym'* poświęcono tej sprawie nie: 
dawno kilka artykułów, wśród któ- 
rych jeden pt. „Secesje” pióra prof, 
Romana Rybarskiego, Problem rozła: 

J mu i secesji, tak aktualny w dzisiej 
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Pogadanka dyskusyjna o polskiej sztuce 
plastycznej we Lwowie 


Wartoby rozpocząć dyskusję o tym 
wszystkim, co dotyczy sztuki, waruns 
ków jej powstawania, bytowania, na- 
wiązywania do postronnych ognisk 
zamiejscowych i zagranicznych, sło» 
wem, jej misji artystycznej, społecze 
nej i kulturalnej, na terenie Lwowa. 

Rozłam, jaki nastąpił przed kilku las 
ty pomiędzy epigonicznym (przeważł 
nie) Tow. Przyj k Pięknych, a Za 
wodowym Związkiem Art, Piastyków, 
w którym wre walka o dzisiejszy wys 
raz i współczesną wartość sztuki ży- 
wej, tworzącej się i poszukującej, — 
stwarzą tę specyficzną atmosferę nie. 
pokoju i niepewności, w którym moce 
na sztuka tym lepiej rozwija się, słaba, 
— tym łatwiej załamuje się i wygasa. 

Na terenie Lwowa wszelki społecz» 
ny konflikt zaostrza się łatwiej niż 
gdzieindziej; działają tu złożone naros 


chroni skórę rąk 

prżed ` czerwonością 

i  opierzchnięciem, 

przywraca białość 

i delikatność, wciera. 

ay w skórę po myciu 
N 


szym okresie kruszenia się i tworzenia 
ni form politycznych wymaga 
dyskusji, oceny i teorii. 4 

Prof, Rybarski w „Warsz, Dz. Nar." 
przemawiał oczywiście w imię dogmas 
tu niezmienności form partyjnych, 
Według niego, secesje nie powstają 
nigdy z przyczyn poważnych ani istot- 
nych. Są to grupy ludzi słabszych, któ» 
Trzy oderwawszy się od macierzystego 
pnia organizacji po krótkim okresie 
samodzielności, wspomaganej  przeje 
ściową koniunkturą, nikną z powierz- 
chni, tonąc w innych grupach, lub 
powracając do macierzystej. Próby 
stworzenia nowych koncepcyj polity- 
cznych albo nowego ruchu umysłowe* 
go palą na panewce, ponieważ grupy 
te i ludzie zbyt są przesiąknięci ideas 
mi wychowawców, by mogli się na to 
zdobyć. Prof, Rybarski- zdaje się“ 
wskazywać secesjom, jako drogę naj- 
właściwszą: drogę powrotu marnos 
trawnego syna, 


Prof. Rybarski z swoją szablonową 
teorią rozłamu zapewne ma trochę ras 


cji, gdy chodzi o niektóre secesje i 
niektóre typy ludzkie oraz zjawiska 
typowe drugorzędne, towarzyszące 


każdej secesji bez względu. na jej i- 
stotne motywy, wagę i przyszłość po- 
lityczną. Jeśli secesja zwłaszcza odby= 
wa się w warunkach nie pomyślnych 
dla swojej popularności czyli opuszcza 
organizację opozycyjną, zbliżając się 
do rządzącej, z pewnością większy 
wtedy jej procent liczebny kieruje się 
momentami oportunizmu j nie jest to 
okres sposobny do tworzenia nowej,, 
masowej organizacji, Nie wielu wtes 
dy tylko może zrozumieć istotne mo- 
tywy secesji, 

Ale tym głębszego przekonania i. 
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dowościowo pierwiastki; łatwiej więc 
o zadrażnienia, o pozory, o demagogię, 
o fałszywe intencje i fałszywe wycią- 
ganie wniosków z spraw absolutnie do 
zakresu sztuki nie należących. 

Artyści, zamiast pomagać sobie na- 
wzajem w ślad idei międzynarodowe 
go Zjazdu Plastyków w Paryżu, i ża 
pośrednictwem delegata Związków 
Zawod. Art, Plast. w Polsce, Gepper: 
ta, wybranego: przez Zjazd Plastyków 
we Lwowie w dniach 25—26 września 
do zarządu „Confederation Internatio: 
nale des artistes“, — kłócą się z sobą 
obyczajem notorycznym w Polsce o 
małe, prowincjonalne ambicje. Nie 
mam na myśli konfliktu: Związki Za- 
wodowe contra Tow. Sztuk Pięknych, 
bo tu idzje o zasadniczą postawę w 
Sztuce; ale myślę o tych dokonanych, 
czy też zamierzonych secesiach w imię 
nieistotnych dla sztuki haseł, jakie la- 
da dzień rozbiją ten i bez tego ledwie 
dyszący świat plastyki lwowskiej. 

Nie staram się dociekać, ile jest wie 
ny, a ile warcholstwą, ile istotnej oba» 
wy o indywidualność sztuki czysto pol 
skiej, a ile schlebiania „szowinistycze 
nym nowinkom; wiem tylko z całą 
pewnością, że na takich swarach sztu- 
ka twórcza nie zyska, bo ta rozkwita 
najbujniej w spokoju i kontemplacyj- 
nej pracy. A przede wszystkim w tro- 
sce o wartości wyłącznie plastyczne 
i artystyczne, nie zaś o małostkowe 
prywatne zdańka i sprawy. 

Troszczmy się lepiej o to, ażeb 
w takich środowiskach, jak w: 
placówki rządowe i samorządowe, sku 
piające zazwyczaj  najkulturaln 
część społeczeństwa, potrzeba sztuki 
stała się potrzebą zasadniczą; ażeby 
tak bujnie rozkwitły współcześnie ruch 
budówlany nie przechodził obok sztue 
ki, lecz wiązał się z nią organicznie, 
jak to było w architekturach wielkich 
stylów. romanizmu, gotyku, renesansu. 
i baroku, 

Do wytworzenia jednak takiej sus 
gestii potrzeby sztuki na codzień i za- 
wsze, nie prowadzą zamieszki wśród 
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większej odwagi cywilnej.wymaga ona 
od tych mniej licznych, którzy w ta» 
kiej nawet sytuacji zdobywają się na 
niepopularność decyzji z motywów 
nieoportunistycznych nowej polityki, 
którą krokiem takim rozpoczynają. 

Trafnie charakteryzując pewne sza: 
blonowe cechy zjawiska zwanego se- 
cesją, zapomina jednak, albo chce za- 
pomnieć przywódca Stronnictwa Na 
rodowego, gdy mówi o jej owocach 
i przepowiada przyszłość, że od takiej 
samej secesji, od secesji, której towae 
rzyszą jako objawy drugorzędne 
wszystkie objawy typowe, przez nie- 
go odmalowane, zaczynają się ró wa 
nież nowe prądy myśli, nowe kies 
runki i szkoły w sztuce, nowe ruchy 
i kierunki w polityce. Zapomina prof. 
Rybarski, że bywają secesje, na któ- 
rych kończą się ludzie i koncepcje, 
ale bywają równie często secesje, od 
których zaczynają się dopiero i 
ludzie i nowe idee oraz formy w po- 
lityce, 

Opuszcza uczeń mistrza, co czas ja» 
kiś w historii od wieków i występuje 
z nim następnie do walki, albo dla: 
tego, że jest niewdzięczną, interesow- 
ną świnią, albo dlatego, że uwierzył 
gorąco w swój własny nowy jdeał, od 
mienny od dawnego, tego, który 
mistrz do wierzenia podawał, 

Stara ta historia w rozmaitych wa: 
riantach i kombinacjach motywów 
wciąż się powtarza i jest ona właśnie 
historią twórczości ludzkiej, Gdyby 
ią zmierzyć miarą secesyjnego szablo- 
nu àla Rybarski, myśl ludzka j for- 
my ludzkiego współżycia dziś miećby 
musiały swój nieśmiertelnie skostnia» 
ły kształt z czasów króla Ćwieczka. 


Nicby się bowiem w życiu nie zmie- ! 


"sztuki deformacyjnej czerpali bez 


wana praca nad kulturą społeczeń- 


stwa, Wszyscy wiemy, że w okresie 
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poczucia dystansu, To też teraz napra- 
wianie tej omyłki będzie długie i bos 
lesne. 

Ziazd Delegatów Związków Zawod. 
Artystów Plast. we Lwowie, we wrzes 
Śniu, uchwalił tak wiele pożytecznych 
projektów na najbliższą przyszłość, ta- 
kich, jak reorganizację studiów arty- 


kubistycznych doświadczeń, bardzo | stycznych w szkołach akademickich 
eene: 
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ekskluzywnych i niemal ściśle wtajes 
mniczonych i laboratoryjnych, kons 
takt społeczeństwa z sztuką został do- 
słownie zerwany, co było winą arty- 
stów i ich antypatycznej izolacji od 
społeczeństwa. Skutki tego oderwania 
od rzeczywistości nie dały na siebie 
długo czekać, Większość społec: 
stwa absolutnie nie rozumiała i 
deformacyjnej; więcej; wytworzył się 
ogólnie pewien kompleks / wstrętu, 
psychoza, podlegająca na omijaniu w 
życiu w ogóle jakiejkolwiek sztuki, 
wobec niepewności, co właściwie jest 
sztuką, a co nie, — co powinno się poź 
dobać dla uczynienia zadość snobize 
mowi, — a co nie powinno się podo- 
bać, mimo, że się po prostu podobało! 
Oczywiście, sięgam teraz do nastro- 
ju tłumów. O nielicznych znawcach 
idei sztuki nowoczesnej nie wspomie 
nam, bo oni to ponoszą winę tego od- 
osobnienia i nieumiejętności spopula+ 
ryzowania współczesnej sztuki, uczye 
nienia jej ideą i dumą szerokiego spo- 
łecżeństwa. 5 
Bezwzgldnie nie jest to rzeczą fas 
twą podobać się ogółowi! Zwłaszcza, 
gdy się jest nowatorem! -Ale artyści 


runkow. 


głęboką rozkosz z swego 


niało i bezsilnie jałowa okazywałaby 
się każda próba nowej twórczości. 

Prof, Rybarski wie to zresztą do» 
brze, Wie, że wśród tysiąca innych 
na przestrzeni dziejów romantycy by- 
li secesją klasyków, faszyści socjali- 
stów, a nie szukając dalej, Liga Naro- 
dowa Popławskiego i Dmowskiego 
była secesją z Ligi Polskiej, czyli wła- 
śnie od secesji zaczęła się również de- 
mokracja narodowa, 

„Myśli Nowoczesnego Polaka* są 
wszak wielką rozprawą Secesjonisty 
z ideologią wychowawców, w której 
demokrata narodowy rozprawia się z 
demokracją humanitarną i postępową 
fin de siecle'u, Do dziś dnia trwający, 
zaciekły antagonizm Str. Nar, į Dmow: 
skiego do masonerii w tym fakcie 
wszak ma swe żródło, że macierzysta 
organizacja Ligi Narodowej była fors 
macją proweniencji masońskiej, 

I nic w tym secesyjnym łańcuchu 
politycznej historii nie ma dziwnego, 
skoro nie w próżni rodzi się myśl no- 


obawy w 
awo d faj Boś 


, Prakiyes> 
rownomierna dawke 


RAUR 

i zawodowych, sprawę budowy dos 
mów sztuki przez Zarządy Miast, or- 
ganizowanie dorocznych salonów ` os 
gólnozwiązkowych w Warszawie, aks 
tualizację pisma „Głosu Plastyków“ 
i in, — iż potrzebna jest nie secesja, 
lecz fuzia wszystkich sił artystycznych 
we Lwowie, ażeby móc podołać reali- 
zacji choć części tych zamierzeń. 


Może przez wypowiadanie się  ga- 
mych artystów w tej ważnej dla kultus 
ry kwestii, w charakterze dyskusyj na 
aktualne tematy, — zainteresuje się nią 
akże į szersze społeczeństwo lwow- 
skie, zwłaszcza zaś czynniki, stojące u 
steru kultury tego społeczeństwa. 


J. K. STANISŁAWSKA 


JAKOŚĆ DECYDUJE! 


Precyzja wykonania 
i trwałość konstrukcji 
stanowią o pierwszeń- 
stwle maszyn do pi» 


ENIRA [IDEAL 


Wyłączne ' przedstawicielstwo i sprzedaż: 
s Lwów, Wałowa 11 
lulianŁomaga el ż28% 2» 


wa, lecz pokolenia za pokoleniami 
przekazują sobie swój dorobek, No- 
wość więc najczęściej, zwłaszcza w $ros 
dowisku cywilizowanym ciągłego ży 
cia narodowego, wyrazić się musi w 
jakiejś w stosunku do czegoś rewos 
lucji, w czegoś zerwaniu, w jakichś 
form gotowych .i zastanych przełas 
maniu, 

W dziedzinie historii form zorganie 
zowanego życia politycznego rodzi to 
właśnie rozłam, frondę, secesję. 

Nie każda secesja daje początek 
nowemu ruchowi politycznemu. Nie 
każda jest wyrazem narodzin nowej 
myśli twórczej, Czasem bywa tylko 
objawem rozkładu form starych, 

Jak i kiedy? Wśród jakich warun- 
ków secesja jest wyrazem nowej my- 
śli twórczej i nowego ruchu politycze 
nego? Warto się nad tym w dzisiej- 
Szym okresie generalnego łamania się 
form organizacyjnych życia politycza 
nego — innvm razem zastanowić, 


ZEGO PRZECIW ŁUPIEŻOWI 
ADANIU WŁOSÓW TYLKO 


UM PETRAE „GLIMAR”? 


DLATEGO,ŻE SKUTECZNOŚĆ 


TEGO PREPARATU ZOSTAŁA DO- 
IEDZIONA 20 AUTENTYCZNYMI 
'ORZECZENIAMI KLINIK KRAJO- 
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„DZIENNIK POLSKI" 


Z Wieczorów Pamiętnika 
Literackiego 


Bieżący sezon wtorków literackich 
w Ossolineum, urządzanych przez Tos 
warzystwo im. Mickiewicza, zainaugu: 
rował w zeszłym miesiącu prezes 
Związku Zawodowego Literatów, 
Ostap Ortwin, który w związku z 0- 
twarciem „Legendą“ Wyspiańskiego, 
teatrów miejskich, omówił całość za- 


słowość rosyjską, był bardzo jnteresuż 
jacy. Bowiem „Nowe drogi 
kultury rosyjskiej" to ebtc- 
ne, na naszych oczach dokonywujące 
się przemiany w rzeczywistości ducho 
wej sąsiedniego społeczeństwa, 

A ostatnia przemiana jest istotnie 
zaskakująca, Reprezentuje ją wydana 


RAGLANY — PALTA— FUTRA 


POLECA 


MIECZ. 


ZALESKI 


LWÓW, PLAC MARIACKI 10 — tel. 200-53 


gadnień ideologicznych i artystycz- 
nych, dotyczących tego dramatu. 
Drugi „Wieczór“, (9. XI, br.), na któ 
rym dr Kaltenberg zajął się naje 
nowszymi prądami jakie nurtują umy% 


RADIO - T0 RZECZ ZAUFANIA! 


Na długie i słotne wieczory 
jestenno-zimowe zakupisz aparat 
radiowy najwyższej klasy modele 1937/38 


„TELEFUNKEN“ 


w znanej i solidnej firmie 


BARWIK. & BORZEMSKI 


Lwów, Kopernika 18 — tel. 218-60 


gdzie warunki są najkorzystniejsze 
i obsługa techniczno-fachowa. 2081 


Złóż grosz =m 
a] na F. O. 


w r. 1937 książka Cwietajewa: „Wła- 
Ściwe drogi postępu w nowej Rosji”, 
która przyszłość kultury rosyjskiej o- 
piera na idei — nacjonalistycze 


nego mesjanizmu! Właściwie 
paradoks historyczny: wartości metas 
fizyczne, Ś j, religijne i narodowe, 


jako wydźwięk oficjalny (książka wy» 
szła nakładem sowieckiego instytutu 
dla badania kultury) ideologii materias 
listycznej?! Ale paradoks — pozor. 
ny. Prelegent wykazywał, że historia 
kultury rosyjskiej, reprezentowana 
przez moralistów, jak Biliński, Pisa- 
rew, Sołowijow aż do emigracyjnego 
dzisiejszego Bierdiajewa, to jedna dra- 
ga ewolucyjna idei nacjonalistycznego 
zmu, idei tkwiącej w najgłębe 
szej istocie natury rosyjskiej (sektane 
tyzm), a wyrażonćj najgenialniej przez 
Dostojewskiego. Od tej drogi nie miał, 
siły zboczyć nawet marksizm rosyjski, 
Mesjanizowanie wartości socjalnych 
właściwie poprzedziło już w Sowie- 
tach Cwietalewa, 


W dyskusji poruszano genezę mesja 
nizmu w ogóle, w szczególności rosyj 
skiego, Następny „Wieczór“, który 
zajmie się dorobkiem ostatniego rocz- 
nika „Pamiętnika Literackiego“, odbę- 
dzie się w drugi wtorek grudnia. 


Maria Bielanka L. 


poniedzialek, 15 listopada 1937 r. 
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Zygmunt Nowakowski 
oskarżony o plagiat 


Przed kilku dniami ukazał się w 
prasie list adw. Flofmokl-Ostrowskie- 
go, zarzucający Zygmuntowi Nowa: 
kowskiemu plagiat w jego ostatniej 
sztuce p. t: „Gałązka rozmarynu", 
którą wystawił Teatr Polski w Ware 
szawie, Ze względu na osoby obu au- 
torów, Polska Informacją Literacka, 
zwróciła się do mec. Hofmokl:Ostrow= 
skiego z prośbą e sprecyzowanie 
swych zarzutów. Adw. Hofmokl- 
Ostrowski oświadczył nam co nastę- 
puje: 


— W grudniu 1954 złożyłem pod 
pseudoninem „Regent“ sztukę scenicze 
ną pod tytułem „Czyn“ na konkurs 
literacko « dramatyczny zorganizowa- 
ny pod przewodnictwem prezydenta 
m. Krakowa dr Kaplickiego, W lecie 
1935 złożyłem tę samą sztukę Teatro» 
wi Krakowskiemu, który w osobie 
swego dyr. Karola Fryczą oświadczył, 
że niestety sztuki mojej nie będzie 
mógł wystawić, gdyż ze względu na 
Święto Krakowa zmuszony jest wysta: 
wić „Krakowiaków i Górali" w insce- 
nizacji Z. Nowakowskiego. Ponieważ 
na wspomnianym wyżej kon: 
kursie nagtodę otrzymał poeta Niżyńs 
iza „Trzy Mgły”, zwróciłem się do 
Zaw. Zw. Literatów Polskich w Kra- 
kowie z prośbą o zwrot nadeslanego 
manuskryptu. Z powodu tego, iż nie 
otrzymałem żadnej odpowiedzi, wy- 
stosowałem drugi list do prez. dr M, 
Kaplickiego, jako przewodniczącego 
konkursu z tą samą prośbą, Manue 
skrypt otrzymałem. Wówczas złoży: 
łem sztukę „Czyn* wydziałowi Tea- 
trów Żołnierskich, na ręce kap, Cie- 
pielowskiego. Będąc trzy dni temu na 
premii „Gałązki rozmarynu”, ze 
zdziwieniem stwierdziłem, że szczątek 
fabuły, a mian. romans  pielęgnarki 
z legionistą, który awansuje na oficera 
i jak nić snuje się przez wszystkie 
obrazy tej sztuki — jest identyczny z 
fabulą mojej sztuki „Czyn*. Z tą tyl 
ko ró że u Nowakowskiego ma 
ta charakter pogodnego flirtu i Numa 
wychodzi za  Pompiliusza, podczas 
gdy w „Czynie” finał jest tragiczny i 


kończy się Śmiercią obojga kochan- 
ków. Najważniejsze jest to, że budo» 
wa sztuki i jej rozplanowanie na trzy 
zasadnicze części jest identyczne w o+ 
bu sztukach, choć moja była wcześniej 
napisana. I tak wymarsz z Oleandrów, 
okopy legionów polskich, a dalej cały 
szereg scen poszczególnych, jak wizy“ 
ta obcych oficerów w okopie, schwy- 
tanie szpiega rosyjskiego, ~ który oka- 
zuje się później Polakiem oraz szereg 
drobniejszych epizodów — są niemal 
identyczne z moją sztuką. Różnice 
między obu sztukami są mało istotne 
i tak n, p: W leszym akcie, Komen- 
dant w sztuce Nowakowskiego jest za 
sceną, a w „Czynie* następuje fuzja 
Strzelca z „Drużyniakami”, a na sce 
nie prócz Komendanta są gen. gen. 
Kasprzycki i Bukacki. W IIl:cim akcie 
„Czynu“ bohater awansuje na genera: 
ła, a w „Gałązce' — na porucznika. 
Rozpoznanie komendanta plutonu na- 


| stępuje w obu sztukach za pomocą fo- 


tografii, z tą tylko różnicą, że w „Czy- 
nie“ konterfekt wisi w okopach nad 
łóżkiem podczas gdy w „Gałązce”* no» 
si ją Kapucyn w swym habicie, Dalej 
— bohater Nowakowskiego Iskrą nie 
może dostać się do Legionów, bo jest 
kulawy — w mojej sztuce bohater nie 
ma ręki. W „Gałązce* Komendant plu 
tonu otrzymuje postrzał w szczękę, — 
bohater „Czynu“, w oko. I t. d,, it, d. 

W istotnych więc częściach, a więc 
rozplanowaniu, fabule głównej, epizo* 
dach uczuciowych i dramatycznych, 
sztuki obie są identyczne, pozostaje 
tylko różnica dekoracji, główna zaś w 
tym leży, jż nie ma takiego bogactwa 
wymysłów i prostączej gwary, która 
„Gałązka” jest tak przepełniona, iż 
wątpię czy Legioniści będą wdzięczni 
p. Nowakowskiemu za stworzenie 
„Epopei andrusów". 


FACHOWO i SOLIDNIE OBSŁUGUJE 


„FUTRO” - BACZES 


Lwów, Legionów 13 (w bramie) 
Telefon 229 48. 1892 


Mechanizmy obchodowe 


To było kiedyś, dawniej, za cesarza. 


W. małych lub większych zespołach, 
w związkach, stowarzyszeniach, gim" 
nazjach urządzaliśmy obchody patrios 
tyczne, Uroczyste akademie, o jednako« 
wym niczym nie zmąconym repertus 
arze, Czy to się nazywało wieczór 
Trzech Wieszczów, rocznica powstań, 
czy konstytucji Trzeciego Maja, przy* 
kładało się gotowy szablon i program 
w ogólnych zarysach był gotów, Przea 
wówienie, trio konc., deklamacja, solo 
fortep. lub skrzypcowe i obrazek sce- 
niczny. Przemówienie było naturalnie 
wzruszające, Powtarzało się tam naj» 
częściej słowo Ojczyzna, wypowiedziaa 
ne łzawo z wyfarciem nosa, albo słowo 
Polska, wyszeptywane na pół konspi* 
racyjnie, z akcentem żywej boleści. 
Część koncertowa wypowiadała się 
zwyczajnie w polonezach Szopena lub 
nieodzownie, o ile było solo skrzypco« 
we, w Kujawiaku Wieniawskiego, a 
deklamacja to coś z trzech wieszczów 
lub Konopnickiej „Czuwaj strażnico”. 
Obrazek sceniczny musiał zawierać 
fragment z „Dziadów“ lub przy dużej 
ambicji kółka scenicznego, coś z Wy» 
spiańskiego, Tak wyglądały obchody. 
Nie bierzmy im jednak za zle t 
zmechanizowania. Może tak właśnie 
trzeba było dla zmylenia władzy, może 
to ujednostajnienie pozwalało spokoj: 
nie wydobywać z tych uroczystości ich 
treść właściwą, tę nie wypowiedzianą, 
zawsze pełną największej żywotności, 
podniecającą umysły, zapalającą serca, 
Tak było lat temu conajmniej dwadzies 
ścia. I tak nie powinno być od lat dzie- 
więtnastu. 


Ale nie ma nic gorszego od zmecha* 


nizowania. Trudne bardzo bywa do wys 
tępienia dlatego tylko, że istnienie 
swoje zawdzięcza przyjętej od lat for. 
mie, a nikomu nie przychodzi na myśl 
zbadać dokładnie ukrytą w niej treść 
i zastanowić się, czy odpowiada ona 
zmienionym warunkom. Wyobraźmy 
sobie, że dzisiejszy patriotyczny mówca 
wypowiada te dwa wielkie słowa Oj- 
czyzna i Polska tym samym tonem 
co przed dwudziestu laty, Czy te wytare 
cia nosa, ten szept bolesny a konspiras 
cyjny ma jakikolwiek sens. Oczywiście 
nie ma sensu, a jednak, u iluż mowe 
ców pozostał jeszcze, tam, gdzie logika 
wymaga akcentów poczucia godności, 
a nawet dumy. 

O wiele gorzej bywa z obrazkami sce” 
nicznymi, Tu szablon utrzymuje się do 
tej pory, prawie niezwyciężony, wpro 
wadzając na sceny utwory w danej okos 
liczności zupełnie nieodpowiednie, prze. 
mycające się pod pokrywką wielkich 
nazwisk ich twórców. Kok temu zwra* 
całem na to uwagę z okazji wystawie 
nia przez Stowarzyszenie „Gwiazda* 
„Wesela“ Wyspiańskiego dla uczczenia 
rocznie listopadowych. „Gwiazda“ po- 
prawiła się, w tym roku grają tam przy- 
najmniej „Kościuszkę pod Racławica« 
mi“, ale za to scena oficjalna, sam Teatr 
Wielki, dał nam esencję zmechanizowa* 
nia obeliodowego, wystawiając w rus 
bryce „obrazek sceniczny“ — „W/arsza* 
wiankę". Powiedziałem na wstępie, że 
bardziej ambitne kółka sceniczne wysta« 
wiały coś z Wyspiańskiego. 

Może na tym przykładzie ten mechas 
nizm obchodowy da się uzmysłowić do 
tego stopnia, że wszelkie komitety po- 


staraią sie zaniechać go w przyszłości, | 


zrozumiawszy cały bezsens takiego 


„szimla*, Dzień 11 listopada, oficjalna 
rocznica, święto odzyskania niepodle= 
głości, uczczone przez „W/arszawiane 


kę", jest dla mnie czemś takim, jak 
gdyby ktoś w pierwszy dzień Wielkiej. 
nocy zamiast „Alleluja“ zaczął śpiewać 
„Wisi na Krzyżu”. 

Nie ulega chyba wątpliwości, że na- 
strój „W/arsżawianki* jest przygnębias 
jący. llekrotnie słuchałem tego arcy: 
dzieła, zawsze po wyjściu z teatru pos 
zostawał mi w uszach dźwięk fortepia* 
nu, „Jękiem ponurym zatrząsł się i zae 
huczał instrument cały”. Jęk ponuty — 
oto wrażenia na dzień zmartwyche 
wsłania, Albo na dzień święta żołnie" 
rza polskiego, czyż to mają być słowa 
dzisiaj właściwe: 


Patrz jadą na mogiły, 
Krzyże tam będą tkwiły, 
gdzie krzewów gęsty rój, 
wyschnięty zimą. 

„A to przecież ostatnie prawie slowa 
„Warszawianki“ rzucane za przejeż- 
dżającym popod oknami wojskiem, któs 
re śpiewa bardzo wątpliwą piosenkę 
o słowach takich: „Powstań Polsko, 
skrusz kajdany, dziś Twój triumf, albo 
zgoni* Skąd do nas te alternatywy w 
rocznicę triumfu, nieprżystojie nam 
myśli o zgonie i nieprzyzwoite nam 
dzisiaj słowa Marii: 

Już wam wrota podziemu otwacli... 

Wy ostaniecie wszyscy tam: umarli] 

Ani nam się śni. Właśnie jesteśmy 
cali i żywi, Właśnie święcimy nasz 
dzień radości i absolutnie nie możemy 
zrozumięć, dlaczego dyrekcja teatru kas 
że nam sluchać tych krakań. A może tu 
nie o nastrój chodzi, Może tu chodzi o 
jakieś analogie dziejowe. Niby że Chło- 
picki. że wódz. żę aktualne rady: 


To uszanujcie wodza i posłuszni jemu, 

milczcie, jak ja? Nam trzeba powiązać 
języki, 

dopiero rekruławaći — język to nam 
szyki 

mięsza, a tu trzeba ręki, nie języków, 

serc żelaznych, nie szlifów lśniących 
i stroików! 

Ale to mało tych analogii. Cóż mo- 

żnaby jeszcze zacytować: 


Każdy z nas za Cyncynnąta się mą, za 
źródło cnót, — 
owale że gdy obejmie godność, któr 
ra sobie 
nałoży sam — zdziwi pół świata, 
albo: 


Orly padają z bolu: giną, łamią się im 
skrzydeł loty, 
gdy je obsiadła zawiść stadem wroniem, 


ale nie bardzo to tak znowu wypada 
mówić w dniu uroczystym, 

A gdzież będziemy szukać analogii 
do wielkiego monologu: O cesarzui 
myśmy dla Ciebie w oczach Europy... 
chyba nie w biuście Franciszka Józefa, 

Nie, nie o nastrój tu chodzi, nie o 
analogie dziejowe, Tu działał tylko i 
jedynie mechanizm obchodowy. Nie: 
stety, mechanizm ludzi niewolnych, dla 
których wszystkie obchody były ponu: 
re, Czas najwyższy podciągnąć się nam 
z padołu łez niewolników na wyżyny 
radości į śmiechu ludzi wolnych. Czas 
najwyższy rocznicę niepodległości prze: 
stać święcić „W/arszawianką* a zacząc 
ią przeżywać, choćby mazureczkiem do- 
koła pomnika Mickiewicza, 

Wyrobienie w sobie swobody ludzi 
wolnych odbiłoby się korzystnie nie 
tylko na obchodach. Zanadto pokutują 
w nas jeszcze mechanizmy z przed lat 


dwudziestu. ZYGMUNT VOGEL 
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CKI 


KATHERINE MANSFIELD 


ZNUŻENIE ROZABEL 


Na rogu Oxford Circus kupila Roza- 
bel wiązankę fiołków i to może było 
powodem, że spożyła tak skromny pod: 
wieczorek u Lyonsa, złożony z bułki, 
gotowanego jajka i filiżanki kakao. Nie 
mogla, rzecz prosta, czuć się nim po- 
krzepiona, zwłaszcza po ciężkim dniu, 
spędzonym w pracowni modniarskiej, 
%YVskakując na stopień autobusu ujęła 
brzeg spódniczki jedną ręką, podczas 
gdy drugą ręką, chwytając się poręczy, 
wyobrażała sobie, że byłaby zdolna oda 
dać swoją duszę za smakowity obiad, 
złożony z pieczonej kaczki z kasztano: 
wą nadziewką, zielonego groszku, z ru: 
mowym sosem, za coś gorącego, mocne: 
go i sycącego. Usiadła obok dziewczye 
my, równie młodej jak ona, która zaję: 
ta była lekturą „Anny Lombard“ w ta- 
nim, broszurowym wydaniu, Stronice 
książki zwilżył deszcz drobnymi kroz 
pelkami. ż 


Rozabel wyjrzała przez szyby pojaz» 
du; ulice były zamazane i mgliste, lec: 
Światło rzucając swój odblask na tafle 
szklanne zmieniało ich matowość 
w opal i srebro, sklepy zaś jubilerskie, 
które po drodze mijali, wydawały się 
jakby zaczarowane pałace. Nogi miała 
bardzo przemoczone i zauważyła, że 
pończochy obryzgane były czarnym, 
tłustym błotem. W autobusie mdło i du: 
szno było od zapachów ludzkich, jakby 
od jakiejś wydzieliny, która niewidzial. 

` nie sączyła się z jadących, a 
z nich robił: trochę dziwne wrażenie — 
siedząc bez ruchu, ż'tępym wyrazem 
oblicza, Wpatrywała się w reklamy — 
„Sapolio oszczędza czas, oszczędza pras 
cę* — „Heinza sos pomidorowy“ — 
i bezsensowne dialogi pomiędzy dokto- 
rem a pacjentem odnośnie do nieprzeż 
ciętnych zalet „Motopiryny Lampłonga 
ha", po czym rzuciła okiem na książkę, 
którą dziewczyna pochłaniała tak gorli- 
wie, poruszając bezgłośnie wargami, 
w sposób obrzydliwy dla Rozabel i po: 
lizując palec, ilekroć zmieniała kartkę. 
Próbowała zorientować się w urywku 
treści, lecz przychodziło jej to z trud- 
nością, Była tam mowa o jakimś zmies 
rzchu, rozpustnej nocy i dziewczynie 
z kuszącymi ramionami. O, nieba! Ro» 
zabel poruszyła się nagle i rozpięła dwa 
górne guziki swojego okrycia... dusiło 
ja coś. Przez wpółprzymknięte oczy cas 
ły rząd ludzi, siedzący naprzeciwko 
niej pogrążony był w bezmyślnej tępos 
sie oblicza... 


Lecz oto jej przystań, Wysiadając, 
potknęla się lekko i potrąciła dziewczya 
nę, która obok niej siedziała, „Przepra- 
szam“, wyrzekła Rozabel, lecz ta nawet 
nie zwróciła na nią uwagi. Rozabel zas 
uważyła tylko, że czytając uśmiechała 
się do siebie. 

Znalazła się na Westbourne Grove, 
który podobny był do Wenecji, jaką so» 
bie wśród nocy wymarzyła: tajemniczy, 
ponury; nawet pojazdy podobne były 
do gondol, przemykając ulicami tam 
iz powrotem, a blade języki płomieni, 
jakby czarodziejskie ryby pływające 
w Grand Canal, pełzały — liżąc zwile 
żone ulice. Uczuła więcej niż zadowoles 
nie, doszedłszy do Richmond Road, je» 
dnak od rogu ulicy do nr. 26 zatrosz- 
czyła się tymi czterema kondygnacjam! 
schodów. Oh, dlaczego aż cztery piętra! 
Zbrodnią jest wymagać od ludzi, by tak 
wysoko mieszkali. Każdy dom powi- 
nien mieć windę lub coś podobnego, ale 
taniego, chociażby taki elektryczny wy» 
ciąg, jaki widziała w Ear] Court — ale 


I 


| ściągając brwi z poważną miną. 


cztery piętra! Gdy stanęła w hallu 
i spojrzała na pierwszą kondygnację 
wznoszących się schodów i na głowę 
wypchanego albatrosa na przystani pier» 


wszego piętra, który wyglądał jak wida' 


mo w świetle bladego płomyka gazowe» 
go, omal nie rozpłakała się, Lecz prze» 
zwyciężyła obawę i wspinając się wzwyż 
myślała — jak miło byłoby płynąć w gó- 
rę, bez trudu, spokojnie.., 

Nareszcie jej własny pokój! Zamknęs 
ła. drzwi, zapaliła gaz, zrzuciła z sieble 
kapelusz, płaszcz, spodniczkę i bluzkę, 
zdjęła swój stary flanelowy szlafrok, 
wiszący na drzwiach i okryła się nim, 
po czym zfzucając przemoczone obuwie 
doszła do wniosku, że pończochy nie są 
aż tak wilgotne, aby je trzeba było 
zmieniać, Zbliżyła się do umywalki. 
Dzbanek znowu -nie był napełniony. 
Było w nim zaledwie tyle wody, aby 
nasycić nią gąbkę. Emalia odprysnęła 
z dna miednicy — już po raz drugi od 
czasu jak zadrasnęła sobie podbródek. 

Była punktualnie godzina siódma. 
Gdyby podniosła storę i zgasiła gaz, 
byłoby może bardziej kojąco — Roza» 
bel nie miała ochoty do czytania. Uklę: 
kła na podłodze i oparła ramionami na 
parapecie okna... zaledwie mała szybka 
szklanna pomiędzy nią, a obszernym, 
tonącym w wilgoci światem, po przeci- 
wnej stronie! 

Zaczęła rozmyślać o zdarzeniach 
dnia, Czy zapomni kiedy tę wstrętna 
kobietę, która chciała' mieć wyszywaną 
pilotkę — „coś purpurowego z różo- 
wym z obu stron* — albo tę dziewczy» 
nę, która wypróbowawszy wszystkie ka: 
pelusze, jakie były na składzie, powie: 


| działa, że „jutro definitywnie zadecydu: 


je“. Rozabel nie mogła wówczas pos 
wstrzymać się od uśmiechu; wymówka 
była tak banalna.,, 

Ale była też inna — dziewczyna 
młoda, o pięknych rudych włosach, bia. 
łej sk i oczach w kolorze zielonej 
wstążki, mieniącej się złotem, jaką 
otrzymali zeszłego tygodnia z Paryża. 
Rozabel zauważyła przez drzwi jej lie 
muzynę; do sklepu wszedł z nią męże 
czyzna — młody i tak dostatnio odzia* 
ny! 

„Co to ja właściwie chciałam, Har- 
ry?" wyrzekła, podczas gdy Rozabel 
©dpinałą woalkę i zdejmowała z jej gło- 
wy kapelusz, podając ręczne lusterko. 

„Musisz mieć piękny kapelusz", oda 
powiedział, „przystrojony dookoła czare 
nym piórem, opadającym do pasa — 
z dużym piórem", 

Dziewczyna z uśmiechem spojrzała 
na Rozabel, pytając, „czy ma pani pos 
dobny kapelusz?* 

Wymagania ich. były trudne do speł< 
nienia; Harry żądał rzeczy niemożlie 
wych i to doprowadzało Rozabel -do 
rozpaczy. Wówczas przypomniała so- 
bie, że ma na górze nietknięte pudło. 

„Oh, chwileczkę, proszę pani", wye 
rzekła, „sądzę, że będę mogla pokazać 
ki , który może bardziej dogodzi 

iom“, Mówiąc to, wybiegła na 
dysząc, zerwała sznur, bibułę 


górę, 
i oto wydobyła piękny model — kape» 


lusz szeroki, miękki, z wytwornym 
przybranie w czarną, aksamitną różę. 
Byli olśnieni. Dziewczyna wdziała gu 
na swoją głowę, po czym zdjęła i poda: 
ła do rąk Rozabel, „Proszę mi go spree 
zentować na swojej glowie“, rzekła, 
Roz: 
bel podeszła do' zwierciadła, nakładaj. 
kapelusz na swoje ciemne, brunatne 


, „Jakiż -on cudowny, Harry!“ krzyk- 
nęła młoda dama. „Biorę go“. I znowu 
uśmiechnęła się do Rozabel. „Pięknie 
Pani w nim do twarzy”, rzekła. Raptem 
dziwaczne uczucie złości opanowało 
Rożabel, ` Miała ochotę cisnąć w twars 
„dziewczyny. tę kruchą, zbytkowną rzecz, 
lecz w czas się opanowała i pochylając 
się nad kapeluszem, czuła, że rumieniec 
oblał jej twarz. 

„Proszę zauważyć, jak pięknie wy» 
kończony jest wewnątrz”, rzekła, Lecz 
dziewczyna zdawała się nie zwracać na 
to uwagi. Wybiegła do swego auta, pos 
zostawiając w sklepie Harrego, aby 
uregulował rachunek į zabrał pudło 
z kapeluszem. „Pojadę natychmiast do 
domu, aby przedtem, zanim wybierze» 
my się na obiad, nałożyć go“, Rozabel 
słyszała jej głos. f 

Mężczyzna nachylił się nad Rozabel, 
gdy ta pisała rachunek, po czym odlis 
czając pieniądze do jej rąk zapytał, 
malowano panią kiedykolwiek?“ 

„Nie“, odpowiedziała krótko, zdając 
sobie sprawę ze szybkiej zmiany, jaka 
zaszła w jego głosie, który w tej chwili 
miał ton lekceważący, z odcieniem bez- 
czelności į poufałości, 

„Zatem powinna być pani malowa* 
na“; powiedział Harry. „Musi pani 
mieć diabelnie zgrabną figurkę“, 

Rozabel nie zwracałą najmniejszej 
uwagi na to, co mówił, Ale jakiż on był 
pizystojny! O niczym innym nie myz 
ślała przez cały dzień: ta fascynująca 
twarz, która tak wyraźnie malowała się 
w jej wyobrażni i te jego-piękne, proste 
brwi i'włosy, lekko sfalowane, nieskae 
zitelnie układające się w górę czoła; i te 
usta — uśmiechnięte į pogardliwe, 
A jego wąskie, długie dłonie, które od: 
liczały należytość do jej rąk... Rozabel 
| 


| włosy, Następnie zwróciła się ku nim, 


drgnęła, odgarnęła na bok włosy, które 
zsunęły się na jej twarz i przetarła dło= 
nią pałające czoło.. Te dłónie: żeby 
przez moment były spokojne — w uścis 
sku. Szczęśliwa jest ta dziewczyna! 

Przypuśćmy, że role ich zmieniają 
się. Rozabel pojechałaby z nim do dos 
mu, oczywiście kochaliby się wzajemnie 
i byliby prawie tak, jakby 
Dojechawszy do domu, wybiegłaby 
z auta, mówiąc, „za chwilę wracam“. 
On oczekiwałby w pojeździe. Służąca, 
idąc za nią po schodach, nioslaby pudło 
z kapeluszem. Weszliby do biało-różoe 
wej sypialni, przystrojonej w okół pięka 
nymi różami, tkwiącymi w matowo sres 
brnych flakonach, Usiadłaby przed lu- 
strem, podczas gdy mała pokojówka, 
Francuska wkładałaby na jej włosy ka» 
pelusz, szukając następnie za woalką 
i inną parą szwedzkich, zamszowych 
rękawiczek, ponieważ od tych, które 
nosiła oderwał się guzik, Skropiłaby 
następnie swoje futro i chustkę do nosa 
wytwornymi perfumami, wzięłaby due 
żą mufkę i zbiegła ze schodów. Lokaj 
otworzyłby przed nią drzwi, Harry czes 
kałby, po czym wyjazd. „To byłoby żye 
ciel“, pomyślała Rozabel. Na drodze do 
Carlton zatrzymaliby się w pobliżu 
„Gararda", Harry kupiłby duże wiązki 
parmeńskich fiołków, napełniając nimi 
jej ręce. 

„Jakie słodkie" wyrzekłaby, zbliżając 
| je ku swej twarzy. 

„Tak być powinno zawsze: jesteś pię: 
kna z naręczami fiołków!“ 


zaręczeni. 


(Rozabel uświadomiła sobie, że kola- 
na jej zdrętwiały; usiadła na podłodze 
joparła głowę o ścianę.. Marzyła da: 
| lej. 


Ten wspaniały obiad! Stół przystroś 
jony kwiatami, orkiestra ukryta za pal. 
mami wygrywałaby melodie, które jak 
wino burzyłyby krew. Potem potrawy 
— zupa, ostrygi, gołębie, owoce w kre» 
mie i ma się rozumieć — szampan, a nas 
stępnie „czarna“ i papierosy, Nachyli- 
łaby się nad stołem i trzymając sklana 
kę, szczebiotałaby z czarującą wesołos 
ścią, którą on na pewno uwielbia, 
Oczywiście, po obiedzie jakaś popołue 
dniówka w teatrze, ale coś, coby ich 
oboje zajęło, a później podwieczorek 
w „Domku“. 

„Cukier?“ „Mleko?" „Śmietanka?.* 
Ot, takie sobie zwykłe domowe pytania 
zdawały się kusić swoją radosną intys 
mnością, Wreszcie powrót do domu — 
o zmroku. Zapach parmeńskich fiołków 
napełniał powietrze swoją słodyczą. 

Gdy się rozstawali, Harry przyrzekł, 
że wstąpi po nią o dziewiątej, W budus 
arze jej płonął ogień w kominku, Story 
były pospuszczane, Na stole czekały na 
nią stosy listów — zaproszeń do Opes 
ry, na obiady, bale, weeksendowe wy- 
cieczki po rzece autem., Przejrzała je 
niedbale, idąc ubierać się na górę. Tu, 
w sypialni również płonął ogień w kos 
minku, a jej wytworne balowe suknie 
rozciągnięte były na łóżku — biały tiul 
na srebrnej lamie, srebrne pantofelki, 
lśniąca szarfa i mały, stebrzysty wache 
larz, Na balu uświadomiła sobie, że jest 
najbardziej atrakcyjną kobietą. Tej no- 
cy eleganccy panowie składali jej hołe 

dy, a cudzoziemski książę pragnął być 
| przedstawiony tej angielskiej piękności, 

O, tak, to była czarowna noc, upojne 
tańce, muzyka i te jej rozkoszne, jak 
marmur lśniące, gładkie ramiona... 

Lecz była zmęczona. Harry zawiózł 
ja do domu i wszedł do niej na chwilę. 
Ogień w salonie już wygasł, a rozespas 
na pokojówka oczekiwała panią w jej 
buduarze, Zrzuciła z ramion pelerynkę; 
odprawiła pokojówkę i zbliżyła się do 
kominka, zdejmując rękawiczki, Tu płoś 
nął ogień, rzucając swój odblask na jej 
wlosy. Harry przeszedł wskróś sypials 
nię, zbliżył się ku niej i objął w swoje 
ramiona: „Rozabel, Rozabel, Rozabel'!, 
szeptał coraz ciszej... Oh, uścisk tych 
ramion! Czuła się w nich taka bezpie: 
czna! A była tak bezsilna... 

(Rzeczywista Rozabel, dziewczyna, 
siedząca na podłodze, otoczona ciemnos 
ścią, uśmiechała się półgłosem do swos 
ich marzeń, przykładając rękę do gorą- 
cych ust.) 

Następnego rana pojechali do parku, 
Zaręczyny ich były ogłoszone w Court 
Circular i wiedział już o nich cały świat, 
życząc pomyślności. 

Niedługo potem wzięli ślub w koścież 
le św. Jerzego na Hanover Square i ods 
jechali autem do rodzinnego domu Hars 
rego na miodowy miesiąc; mieszkańcy, 
wioski kłaniali się im życzliwie, gdy, 
mijali ich zagrody, Harry pod fałdami 
pledu ściskał kurczowo jej drobne dło- 
nie. Tej nocy znowu przystroiła się 
w swoją białą suknię, kombinowaną las 
mą — ale tylko dla niego. Lecz podróż 
zmęczyła ją, więc poszła na górę, aby 
się położyć, a było zupełnie wcześnie... 

W rzeczywistości Rozabel podniosła 
się z podłogi, rozebrała się powoli, skła: 
dając ubranie na poręczy krzesłą, Przez 
głowę włożyła na siebie nocną, perkas 
lową koszulę, rozpuściła włosy, które 
| rozsypały się dookoła ramion. Zdmus 
| chnęła następnie Światło i omackiem 
| weszła do łóżka. Było chłodne. Skuliła 


(Dalszy ciag na stronie 10-tej.) 
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ZDZISŁAW ŻYGULSKI 


KOLUMNA 


O „Zmierzchu. legendy Pawlikowskiego” 


Są umarli, którzy niepokoją ży» 
wych z poza grobu, jeszcze we wiele 
lat po swej śmierci... Snać działal” 
ność ich obudziła tyle sprzecznych 
ów i tak dalece podnieciła umy” 
sły, że sprawa ich toczy się dalej 
z niezmienną siłą, choć oni sami juz 
(w niej udziału brać nie mogą. Do 
umarłych tego rodzaju należy i ś. p. 
(Tadeusz Pawlikowski, dyrektor tea- 
tru krakowskiego i lwowskiego. Nie 
brakło mu wielbicieli į antagonistów 
za życia, nie braknie i po śmierci. 
IW 20 lat z górą po jego zgonie 
wznowiono znów ataki na jego oso- 
bę i działalność, z zajadłością, świadź 
czącą o tym, że „sprawa Pawlikow 
skiego“ jest dziś tak samo aktualna, 
jak przed kilkoma dziesiątkami lat, 
choć zaiste teatry nasze przeszły 
owych czasów już niejedno przesiles 
mie i niejednego widziały już dyrek» 
tora. Wśród antagonistów. Pawliko» 
„wskiego wysuwa się ostatnio na piers 
wszy plan p. Jan Dürr, który w lecie 
b. r. zaatakował ostro — choć przy 
zachowaniu pozorów obiektywności 
— jego działalność i wysunął prze- 
iw niemu cały szereg zarzutów, wy- 
snutych przeważnie z opinii pewnych 


aktorów, poetów i publicystów 
współczesnych Pawlikowskiemu, w 
szczególności Leona  Stępowskiego, 


T. Kotarbińskiego, St. Wyspiańskie< 
'go i Kaz. Bartoszewicza. 

, Bo ukazaniu się artykułu p. Diirra 
pojawiły się jeszcze i inne, drobnieje 
sze, opinie ujemne, również na łas 
'mach I. K. C., który z niewiadomych 
mi powodów, zdaje się patronować 
tej akcji, nie uważał bowiem za stos 
sowne pomieścić żadnego głosu przes 
ciwnego. Sprawa odbiła się echem 
i w prasie innych dzielnic. Zabrał 


w niej głos'm. in. Stan. Wasylewski 


w warszawskim miesięczniku „Te- 
atr“ (Nr. 1, r. 1937), wysuwając sze” 
reg postulatów, zmierzających ‘do 
obiektywnego wyświetlenia tej kwes 


stii (artykuł W/asylewskiego nosi ty». | « 


tuł: „Nasze obowiązki wobec Tade« 
usza Pawlikowskiego"). 

We Lwowie o tej sprawie na razie 
głucho, tak jakby zapomniano, że 
Pawlikowski był przecież pierwszym 
włodarzem naszego nowego teatru 
iże na tym stanowisku działał przez 
lat sześć, których znaczenia w-dzie* 
jach naszej sceny zaiste niczyja za- 
wiść zatrzeć nie potrafi. 


Niniejszy artykuł ma tedy poslu: f 


żyć Czytelnikom jako wprowadzenie 
w tok toczącej się polemiki i jako 
ewentualny materiał do dalszej dy« 
skusji, przy czym uwzględniam prze» 
de wszystkim zarzuty nagromadzone 
o) 
(Dokończenie ze str. 9-tej). 


się przeto i otuliła ciało skromną kołdrą 
i kocem, Sen przyszedł szybko, I znowu 
śniła i uśmiechała się, a w pewnym mos 
mencje wyciągnęła przed siebie ramios 
na, jakby szukając za kimś, aby mu ods 
dać uścisk. Lecz było to tylko senne wi. 
dziadło, marzyła. 
Niebawem przeszła noc i chłodne ma- 
cki świtu wpełzły na jej odkryte ręce — 
*Szarość budzącego się dnia napełnila 
pokój, Rozabel ocknęła się ze snu, ode 
chyliła nakrycie i usiadła na łóżku: cias 
ło jej przeleciał lekki dreszcz...  Młos 
'dość dała jej w spadku tragiczny opty: 
'mizm, który może zbyt często jest jej 
jedynym dziedzictwem, Jeszcze na pół 
senna uśmiechnęła się do siebie, 2 usta 
jej lekko drgały, 
Tłum, z ang. M. JĘDRZEJOWSKI 


„i przeświadczenie, że spotyka ich krz 


przez p. Diirra a. K: C. Kuryer Li< 
ter.Naukowy- z dnia 26:lipca b. r.). 
Autor zastrzega się wprawdzie. na 
wstępie przeciw temu, jakoby chciał 
ś, p. Tadeusza Pawlikowskiego: „od- 
brązowić i i strącić z piedestału”, „ nież 
mniej jednak. przyznaje, że pragnie 


przeciwstawić się jego „gloryfikacji”, Ga 


która jest „przejawem tak. częstej 
u nas dezorientacji . w sprawach i w 
sensie teatru oraz roli w nim dyrek- 
tora". 

Nie mam zamiaru badać intencji, 
jakimi kierował się p. Dürr, pisząc 
swój artykuł, pragnę natomiast: zwrós 
cić uwagę na metodę, jaką się por 
sługuje celem. udowodnienia słusznos 


ści swych tez. Uczyniłem to już w ar-- 


tykule polemicznym przesłanym jesze 
cze w sierpniu b. r. do I. K.C, Reda- 
kcja tegoż- nie zamieściła jednak mych 
wywodów a.w międzyczasie inni obrońż 
cy $. p. Pawlikowskiego zwrócili uwagę 
na metodyczną słabość argumentów p. 


_Diirra, Aby tedy położyć kres tej „deze 


orientującej gloryfikacji'* zmarłego, przy 
tacza jego antagonista szereg wypowieś 
dzi współczesnych  Pawlikowskiemu 
osób, nader ostrych i dyskredytujących 
jego działalność. Cytaty te mogą istot« 
nie w pierwszej chwili robić wrażenie 
druzgoczące. Przypatrzmy się im jeds 
nak nieco bliżej a zobaczymy ich nis 
kłość, Opinię Wyspiańskiego zostawmy 
na razie na boku, gdyż należy się nią 
zająć osobno, Pozostali, to.w pierwszej 
linii dwaj aktorzy, artyści niewątpliwie 
wybitni, ale w owym czasie, gdy dzia« 
łał Pawlikowski, ludzie już starzy, res 
prezentujący. inną, zgoła epokę i inny 
rodzaj sztuki, Nowych — podówczas 
tendencji teatru - europejskiego, “które 
propagował u nas właśnie Pawlikowski, 
nie róztimieli; stąd ich niechęć do niego 


wda. 
Specjalnie wywody Leona - „ Stępow- 
am 


SZ WARNECKI: 


„jego, 


"go powodu czynić poważniejszego 


skiego są nader  stronnicze.j widoczną 
animozją kierowane, wymagają też bars 
dziej szczegółowej repliki. Twierdzenie 
jakoby Pawlikowski „uwielbiał 
sztuki, które błotem obrzucały nasze 
nieszczęśliwe powstania narodowe”, jest 
zupełnie nieuzasadnione, Przede wszys 
stkim' radbym się dowiedzieć, które to 
sztuki polskiego repertuaru. dramatycz: 
nego z okresu niewoli „obrzucają błoe 


"tem powstania narodowe” i które teatry 


polskie takie sztuki grały? Nie są ni- 
mi na pewno wymienione przez Stęs 
powskiego dramaty: „Dyktator“ Żułas 
wskiego «i „„Mściciel* Germana, Żuława 
ski sam był synem powstańca, a dla pos 
wstania z r. 1863 żywił wyraźny kult. 
Świadczy o. tym choćby prolog do „Dy» 
ktatora", w którym poeta z siłą i pato- 
sem zwraca się przeciw „trzeżwym* po- 
glądom wnuków na tragedię stycznio+ 
wą, świadczy fakt, że na początku woj: 
ny światowej.sam zaciągnął się legio* 
nów. A żeiw sztuce swej przedstawił 
i ujemne strony ruchu, jak spory mię* 
dzy ' dowódcami, . niekarność, intrygi, 
egoizm niektórych: osobistości, to są to 
fakty - historycznie ‘stwierdzone, a nie 
„kalumnie“ rzucane na powstanie, Taks 
że „Mściciel“ Germana, którego bohas 


sterem jest. poeta Mieczysław Romanow» 


ski, poległy na polu walki, nie jest wca» 
le utworem obciążającym nasze uczucia 
patriotyczne, Reakcję: widowni podczas 
premiery w Krakowie wywołało nato- 
miast kilka scen brutalnych į drastycz- 
nych, jak np. scena biczowania półna: 
giej kurierki polskiej, schwytanej przez 


Moskali, Niewątpliwie, że Pawlikowski 


przeceniał talent Germana, ale tego ros 
dzaju pomyłki w ocenie nowszych gwiazd 
są u krytyków literackich i dyrektorów 
tearu tak częste, że nie można mu z te: 
Zza: 
rzutu i pomawiać go brak znawstwa 
Wspomnieć tu też należy, że Pawliko4 
wski grał z pietyzmem i inne sztuki, ode 


ŁUCZNIK 


Dsadziłem się mocno .na zrębie .z granitu, 


Podałem piersi naprzód, 
Oparłem 


te burzą, 


zachłyśni: 
łuk mój twardy, czekam cicho świtu, 


Aż się roty słoneczne zza botów wynuizą. 


Spi ornej, ziemi skiba, śpi niebo leniwe, 

‘Tak płachta fioletu rzucona na barłog; 

Spokojna ręką wolno naprężam. „cięciwę, 

Gdy wschodnich gwiazd pastwisko we <mgłach' się. załarło. 


` "Hasło: Zorza, a odzew: Życie, Życie, Życiel 
Zadrżaty kłosy <zboża, nadbrzeżne wikliny, 
Rozprężyło tors niebo, kark' swój bladosiny 
Kąpie w płynącym rzeką wezbranym błękicie - 


Rozśpiewały się kwiaty wszystkie w. wonny chorał, 
Rozpachniały się grudy. tłuste czarnoziemu, 
Rozdźwięczał srebrną gędźbą „pług, co wczoraj orał, 
Huknęły lip organy na cześć Promiennemu. 


Jęknęty echem ziemie, osady i miasta, . 
Rozgadały się ptasich wojsk obozowiska 

‘I dzwoni hymn radości, tętni, grzmi, urasta — 
Aż słońce złote, krwawe, ogromne wytryska. 
O — hej! Czekaniu memu kres nareszcie bliski, 
Klangorem tęsknym prężna cięciwa zadrżała; 
Oto gdy. z dali złote strzeliły wytryski, K 
Futknęła witać słońce „pierzasta ma strzała. 


Przykładam dłoń do oczu... czy lotu wysłarczy? 
Czy mięśni hartowanych nie zawiedzie siła: 

O! Słońce: — strzała moja dobiegła twej tarczy 
I boskie twe oblicze. na wylot przebiła!. 


* Zachwiałem się i nagiem ciałem. w. wąwóz walę. 
O, łucznik ja szaleńczy, ja zdobywca śmiały; 
Odtąd ty, złote słońce, będziesz mym wasalem, 
Broczące krwawą smugą od mej śmigłej strzały. 


noszące się do powstań, np. „Na za 


wsze“ „Rydla i „Warszawiankę* Wy- 
spiańskiego. 
Szczególnie krzywdzący jest zarzut 


Stępowskiego, jakoby Pawlikowski nie 
popierał polskich talentów dramątycze 
nych, ale je „psuł į usiłował przekształ« 
cić", Stwierdzić można bowiem z całą 
stanowczością, że Pawlikowski zarówno 
w Krakowie jak i we Lwowie, grał bar- 
dzo wiele sztuk autorów polskich, za- 
równo dawnych jak i nowych, A ileż to 
talentów on właśnie na nasze sceny 
wprowadził: Wszak za jego dyrekcji 
grano po raz pierwszy dzieła. Przybys 
szewskiego, Kisielewskiegą, Kaweckiego 

(„Dramat Kaliny"!), Rydla (,„Zaczaroś 
wane Koło“, „Na zawsze“, „Betleem 
Polskie“), Rittnera, Perzyńskiego („Lek 
komyślna siostra”), Żuławskiego („Wia 
nek mirtowy”, „Dyktator“, „Eros i Psye 
che“, „Iola*), Staffa („Skarb“), Szus 
kiewicza, Krzywoszewskiego („Jak tęs 
cza”), Germana („Lilith“), Rossowskies 
go („Nawojka”) į wielu, wielu innych, 
których tu wyliczać nie sposób. Grano 
i Zapolską, o którą toczyła się niedawe 
no polemika również między p. Diir« 
rem 'a dyr. Trzcińskim. W czasie swej 
lwowskiej dyrektury wystawił Pawliko- 
wski kilka jej sztuk, jak „Życie na 
żart”, „Iamten*, „Małka Schwarzen- 
kopf“, 

[X teraz z kolei kwestia stosunku Pas 
wlikowskiego do Wyspiańskiego,  któs 
ra w opinii p. Diirra uchodzi za 
szczególniejszą zbrodnię, Jest rzes 
czą niewątpliwą, że Pawlikowski od. 
nosił się do twórcy „Wesela“ .z pew- 
ną niechęcią. Skąd ona się wzięła, nie 
wiem, Być mt iż wynikła z jakichś 
osobistych animozji, jeszcze z czasów 
pierwszej dyrektury Pawlikowskiego 
w Krakowie. Pozwolę sobie jednak za: 
uważyć, że gdy Wyspiański złożył swą 
„Warszawiankę* Pawlikowskiemu, to 
jeszcze nie był bynajmniej „najwięk» 
szym. człowiekiem teatru w Polsce”, jak 
go p, Dürr nazywa. Stał Się nim dopies 
ro w kilka lat później, I myliłby się ten, 
ktoby te rzeczy chciał ocenić: na pod: 
stawie późniejszego kultu dla twórczo: 
ści tego poety. Twórczość jego nie szła 
bowiem zupełnie po linii upodobań ówe 
czesnej publiczności; raczej była im zra: 
zu diametralnie przeciwna, „Wesele“ 
budziło najrozmaitsze sprzeciwy, a jego 
oryginalna forma była przedmiotem 
drwin, zarówno ze strony pewnej części 
publiczności, jak i krytyki. Dość wycią- 
gnać z lamusa ówczesne czasopisma, aby 
się przekonać, jakie „herezje“ wypisy- 
wali na ten temat np. Spasowicz lub 
Ludw. Masłówski. Jeszcze gorzej było 
z „Wyzwoleniem”, którego większość 
widzów w czasie pierwszych przedsta: 
wień w ogóle nie rozumiała. Zapewne, 
że należy żałować, iż „utracjusz* Pawli- 
kowski nie znalazł wówczas trzech ty: 
sięcy na wystawienie „Legionu“, ale je: 
dnocześnię trzeba się zapytać, ile scen 
polskich grało dotąd „Legion“? Dlacze- 
goż więc właśnie obwiniać specjalnie 
Pawlikowskiego o grzechy, które dziel 
z nim cały zastęp innych dyrektorów 
scen polskich? W r. 1904 publicznoś. 
lwowska domagała się istotnie wysta: 
wienia sztuk Wyspiańkiego, zaniedby: 
wanych przez Pawlikowskiego. Gdy ten 
jednak wystawił „Legendę", nad wido+ 
wnią ciążyła ołowiem nuda i sztukę 
zdjęto z afisza po dwóch przedstawie: 
niach, (I w bieżącym sezonie, który 
obecny dyrektor otworzył „Legendą“, 
publiczność zupełnie nie dopisała i dru- 
gie już przedstawienie świeciło pustka- 
mi). Czy trudno się tak dziwić, że ten 
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nieudały eksperyment z Wyspiańskim 
nie mógł zachęcić Pawlikowskiego do 
dalszych prób w tym kierunku? Stosu+ 
nek do Wyspiańskiego stanowi niewąt- 
pliwie ujemną pozycję w bilansie “dzia? 
łalności artystyczńej Pawlikowskiego; 
został on jednak przez niego okupiony 
przez hojne wspieranie innych twóre 
ców ówczesnego dramatu polskiego.. | 

Pozostają jeszcze zarzuty Kazim. Bar 
toszewicza, przykre, bo trywialne. Ma- 
ja one to samo źródło, co zarzuty Stę 
powskiego, Pochodzą od człowieka star 
szej generacji, niechętnego wszelkim 
„nowinkom* i  nielubiącego nowych 
pradów w sztuce, Jest rzeczą powszech» 
nie wiadomą, że ludzie bardzo chętnie 
szałują w odniesieniu do swych ` bliża 
nich, których nie lubią, obraźliwymi 
epitetami, Od takich epitetów nie 
ustrzegli się i najwięksi. Napoleon nas 
zwał głupcem Kościuszkę, pisarz fran- 
cuski Barbey d'Aurevilly w ten sam 
sposób wyraził się o Goethem. Czyż 
dlatego mamy istotnie uważać ich za 
głupców? To też i Pawlikowskiego nie 
zdyskredytuje fakt, że Sienkiewicz na- 
zwał go „demonicznym głupcem” a Bar 
toszewicz „kretynem“, Że Pawlikowski 
poił literatów i aktorów szampanem 
i podpisywał im weksle, to jeszcze nie 
dowód kretyństwa. Bodajby się wśród 

artystycznej konfraterni tacy „kretyńi* 
na kamieniu rodzili! 

Przykry jest również zarzut, jakoby 
Pawlikowski był „na odcinku teatral- 
nym“ kontynuatorem stańczykowskiej 
polityki Koźmiana, że nie chciał teatro- 
wi przyznać roli w budowie ńiepodle: 
głości, że nie rozumiał teatru jako poz 
tężnego narzędzia oddziaływania spoles 
cznego. Kwestia stosunku jego do spraź 
wy polskiej (anno 1900 powiedzmy) 
jest, zadadnieniem . zawiłym i wys 
magającym osobnej dyskusji, od 
której się zresztą nie 
W każdym razie stwierdzić 
ży, że służył on wedle swych n 
szych sił i chęcj sztuce polskiej i sądził, 
że w ten sposób służy i polskiemu ħa- 
rodowi. Natomiast zarzut niezrozumiee 
nią społecznej roli teatru jest zupełnie 
bezpodstawny, Wszak nie kto inny, tyl- 
ko właśnie Pawlikowski, grał 'u nas 
szereg sztuk, poruszających problemy 
spoleczne w owych czasach nader aktue 
alne. Dość wspomnieć takie utwory, jak 
„Wróg ludu“ Ibsena, „Ponad siły” 
Bić sona „Tkacze* Hauptmanna, „Nas 
Hajermannsa, „Na dnie" i 
„Mieszczanie” Gorkiego. I nie kto in- 
ny, tylko właśnie Pawlikowski nazwał 
we Lwowie warstwy robotnicze „ħaj: 
szanowniejszą publicznością”. 


usuwam, 
nale- 


Z innymi zarzutami, nagromadzonye 
mi przez p. Dürra nie będę się już roza 
prawiał szczegółowo. Nie można jed» 
nak drwić na ten temat, że Pawlikow= 
ski pozwolił na sprawienie „idealnych“ 
dekoracji do nieistniejących jeszcze 
sztuk, bo wtedy robiono tak w każdym 
teatrze. Zwyczaj malowania dekoracji 
dostosowanych ściśle i wyłącznie do das 
nej sztuki, powstał dopiero w czasach 
ostatnich, Naiwnie brzmi też zarzut, ja- 
koby Pawlikowski „znęcał, się* nad pu- 
blicznością, wystawiając „umyślnie“ 
niezrozumiałe dla niej sztuki. W takim 
razie Wyspiański, pisząc „Wyzwoles 
nie" lub „Akropolis“ byłby dla tej pu- 
bliczności po, prostu katem, 

Kończąc, pozwolę sobie podkreślić, że 
działalności Pawlikowskiego nie można 
oceniać na podstawie tego, co o nim ten 
lub ów pan ongiś powiedział, tym bare 
dziej, że każdemu takiemu „sądowi“ 
możnaby przeciwstawić inny  diamee 
tralnie przeciwny. Chcąc sobie wyrobić 
zdanie © znaczeniu Pawlikowskiego dla 
sceny polskiej, trzeba raczej odpowies 
dzieć na pytania, jakimi były założenia 
artystyczne, którymi sie kierował 


W domu nieboszczyka 


- Ledwie Antoni Mur RAE DAS 
dom jego stał się celem licznych wędró- 
wek. Tłumy ludzi szły z kondolencjami 
przez cały tydzień, dniem i nocą tak, że 
wreszcie wynikły obawy, czy nieszczę- 
ście nadmiaru kondolencj:, nie jest d'a 
rodziny dotkliwsze nawet od utraty nie- 
boszczyka. 

Ale taki już panuje w Syrii zwyczaj. 
Ustalił się ten sposób postępowania; 
utrwaliła się taka tradycja, Płynęłyby 
te kondolencje, chociaż by nawet serce 
się krajało, nawet gdyby wątroba per 
kla i stłukło się naczynie cierpliwości. 

Rodzina nieboszczyka przyjmuje cier- 
pliwie kondolencje od ludzi, którzy 
składają je, jak gdyby wyuczone lekcje, 
jak odmawiają modły codzienne. Ja zaś, 
autor tego opowiadania podzielę się ze 
wszystkimi uczuciami, które żywiłem ku 
krewnym zmarłego. Podziwiałem - ich 
nietyle za hart, z jakim przyjmowali 
Śmierć, ile za cierpliwość, z którą wy: 
słuchiwali filozoficznych  kondolencyj. 
Kto chce okazać swą dobroć przyjacios 
łom niech baczy, by jego kondolencje 
były możliwie krótkie. Jeszcze przys 
krzej przedstawia się sprawa dła rodzie 
ny zmarłego, jeżeli zgon miał miejsce 
w zimie, To jest też przyczyną, że nie: 
którzy ludzie poskramiają swe skłonno* 
ści pocieszania rodziny zmarłego, jed» 
nak większość przychodzących 'pozostas 


je tak długo, aż braknie miejsca, Wtes 


dy dopiero wychodzi z domu niebosz- 
czyka jedna grupa ludzi, by- ustąpić 
miejsca innej, właśnie wchodzącej. Kre- 
wni zmarłego siedzą bez ruchu. Oczy 
ich otwarte, lecz bez wyrazu.: Patrzą, 
a nie widzą. Wargi szepcą każdemu 
przychodzącemu i wychodzącemu tylko 
te słowa, „Głowa twa niech będzie zbae 
wiona” jako odpowiedź na pozdrowie< 
nie wchodzących i wychodzących pocie: 


szycieli, brzmiące „Nagrodzi nas Bóg 
całością głów Waszych”, 6 radę, 
Nieboszczyka Antoniego , znałem 


z widzenia, Za jego życia nie odwiedzi: 
łem go ani razu w jego domu. 
przyjaciel Piotr Karawani siłą niemal 
zmusił mnie do pocieszenia rodziny 
zmarłego. Powiedział mi, że złożenie 
kondolencji, to obowiązek każdego, kto» 
kolwiek znał nieboszczyka, bez wzglę” 
du na to, czy był on krewnym, przyja” 
cielem, czy tylko znajomym. 

"Tak też się stało, Ruszyłem z mym, 
bardziej wymownym ode mnie przyjar 
cielem. Weszliśmy do domu niebosżczy+ 
ka, Ja byłem nowicjuszem, nieobznajo: 
mionym z tradycją. Właśnie zamierza: 
łem przywitać się słowami, jakimi za- 
wsze to czynię, gdy, Piotr podniósł dłoń, 
zakrył mi usta, i zmusił mnie do pol- 
knięcia słów „Szczęśliwy Wasz dzień“, 
przy czym szepnął mi do ucha że w tae 


kich wypadkach mówi się: „Nagrodzi | 
| mas Bóg Waszym zdrowiem”, -> 


Powiedziałem to i usiadłem, tak, jak 
gdybym sam należał do rodziny niebq: 
szczyka. Krewni zmarłego, którzy od- 
mawiali modlitwy zwrócili na mnie zee 
wsząd swe spojrzenia, Oblicze moje pos 
czerwieniało ze wstydu. Po Seminuto* 
wym milczeniu otworzył usta- Piotr 
i tak oto przemówił: -. . 

— „Gdy Aleksander. Wielki czuł 
mial Śmiercią, że już zbliża się kres jer 
go życia, i że matkę po jego Śmierci 
©garnie głęboka rozpacz, zawołał ją 
więc do siebie i powiedział: „Moja ostas 
tnia wola, o matko, jest taka, Gdy 
umre spraw ucztę i zaproś na nią wszy- 
stkich ludzi, Gdy będą siedzieli: przy 


Mój - 


iiini" stole, powiedz im: „kto nie 
odczuwa żalu po utracie przyjaciel 
niech wyciągnie rękę do potraw i niech 
je". Tak też się stało, Po jego zgonie 
spfawiła matka ucztę, zaprosiła wszyst- 
kich znajomych ludzi i powiedziała to, 
co jej polecił syn Aleksander. Lecz nikt 
nie wyciągnął ręki do jadła i wiedziała 
ona, że kielich śmierci okrąży wszyste 
kich i pocieszyła się w swym wielkim 
nieszczęściu", 

Wystuchałem tej oracji, W oczach 
mych mówca stał się wielkim. Czyniłem 
«sobie w duchu wyrzuty: „Szkoda, że 
uczyłem się w szkołach, Na Boga! 
Piotr stoj ode mnie o wiele wyżej, o ile 
chodzi.o wiadomość zwyczajów kondo- 
leńcyjnych, Wygłosił chyba najpiękniej: 
sze przemówienie, jakie kiedykolwiek 
przy tej okazji wygłoszono,* Mało co 
brakowało a zapomniałbym, że znajduż 
ję się w przybytku milczenia i głośno 
powiedziałbym przyjacielowi: „Na Bo- 

ga! Okazałeś swą szlachetność i umie: 
jętność składania kondolencyj, bo to, co 
"powiedziałeś, godne stanąć na stopniu 
mądrości!" Ale obecni (nie było ich 
zresztą. dużo, bo odwiedziliśmy rodzinę 
zmarłego już w tydzień po zgonie i frez 
ncja składających kondolencje znas 
się zmniejszyła) słuchali tej 
przepięknej mowy, jak gdyby jej w o- 


ich postępowaniem i powiedziałem so- 
bie w duchu: „Co to za prostacy! nie 
| rozumieją znaczenia tego o czym się 
mówi właśnie, w ich obecności“. — Zda- 
wało się, że Piotr jeszcze nie ma zamia: 
«ru kończyć, gdy wstąpiła do domu gru- 
f pka złożona z kilku osób. Mieszkanie 

było. obszerne, a gości mało, więc pozo- 

staliśmy na naszych miejscach, oti 
"usiadl, ja zaś obawiałem się poruszyć, 
bo mie ja, lecz Piotr był sprężyną tych 
odwiedzin, 

"Gdy „usiadł jeden. świeżo przyby: 
słych otworzył usta i zaczął przemawiać, 
| Zaśmuciłem się w Sercu mym i rzekłem 

sobie: „Na Boga!co za głupiec ze mnie, 
że nie znam się ni na zwyczajach, ni na 
tradycji i nie umiem wypowiedzieć 
słów odpowiednich de danych okolicze 
ności“, Tymczasem przemawiający, zas 
czął swe przemówienie. 

„Tak już jest na świecie! Śmierć 
piżezńaczona każdemu i nie masz od 
niej ucieczki- Aleksander: Wielki wziął 
cały świat do niewoli, już w trzydzies 
Stym roků życia...“ 

„W tym momencie mocno postanowi- 
łem, że wrócę do szkoły powszechnej, 
by zapoznać się z życiem takiego wiel- 
kiego człowieka, którego dzieje są pos 
cieszeniem ludzi w ciężkim położeniu. 
I znowu zacząłem słuchać uważnie aż 
do końca, żeby ni słowa nie uronić 
z oracji, Jednak słuchając:.go byłem nie- 
mile zdziwiony. ‘Oto treść przemówiee 
nia, które wygłaszał, pokrywała się nie- 
mal zupełnie z treścią mowy, wygłoszo< 
nej przez Piotra, 

Towarzysz mój zamierzał już pos 

wstać, bo zauważył, że wy drzwiach ukas 
zało się nowe towarzystwo, składające 
się z dwóch ludzi, Dotknąłem jego koz 
lana i szepnąłem mu do ucha, że chcę 
jeszcze pozostać, byśmy wyszli wszyscy 
razem. Zgodził się łaskawie, zresztą nie 
| mógł inaczej, Przybysze wkroczyli do 


dómu, odmówili żałobne modlitwy i o7 
baj usiedli, Nie minęło mgnienie oka, 
a wystąpił jeden z nich i'otworzył usta. 
Słuchałem go: oto, co powiedzial: 

„— „Dotkliwa była dla nas śmierć nies 


w swej pracy, jak je realizował, jaki 
miał repertuar, jaki zespół aktorski, jas 
ką reżyserię, jaką oprawę sceniczną, 
czym był jego teatr w stosunku do prąs 
dów ówczesnej epoki, co na scenach 
naszych zastał, co zapoczątkował. czes 


mu położył koniec? Wtedy dopiero 
uzyska się pełny obraz jego wysiłków, 
daleki zarówno od zbędnej „gloryfika< 
cji* jak i od krzywdzących jego pamięć 
insynuacji. 


góle nie słuchali, Zdziwiłem się takim“ 


4 


boszczyka, ale Bóg postanowił, że nie 
można jej uniknąć. Tak już przeznaczo* 
no. Chwalmy zawsze Boga! Opowiada- 
ja. że Aleksander Wielki przeczuwał 
swój kręs,,.* 

Zakaszlałem nieznacznie. Spojrzenie 
moje oświetliło oblicze przyjaciela Pio- 
tra, Zobaczyłem, że i na jego obliczu za- 
rysował się uśmiech. 
© Lecz natychmiast ódwróciłem swój 
wzrok, skierowałem go w stronę mō 
wiącego z zamiarem wysłuchania opos 
wieści o Aleksandrze Wielkim. I na 
moim obliczu zjawił się szeroki uśmiech. 
Obawiałem się, że nie skończy się na 
uśmiechu, lecz, że wybuchnę głośnym 
rechotćm. A przecież znajdywaliśmy 
w przybytku smutku i rozpaczy, Po- 
wstałem i powstał ze mną mój przyja 
ciel i rzekłem: 

Bardzo przepraszam! nie chcę przery: 
wać opowiadania dostojnego mówcy. 
„Dzień Wasz dla was wszystkich szczę: 
śliwy”. I wyszedłem. 

Za mną pośpieszył Piotr, Gdy znaleź 
źliśmy się już na dworze, zatrzymał 
mnie mój przyjaciel, nie puszczając 
n:nie dalej, Jad z jego ust tryskał kros 
plami, „Mała pociecha z Ciebie i z Twej 
nauki, skoro nie wiesz nawet tego, że 
w domu zmarłego nie mówi się „Dzień 
Wasz szczęśliwy”. Przecież przestrzega: 
lem Cię jeszcze, zanim tam wstąpiliśmy, 
żebyś tak nie mówił i za pierwszym ras 
zem przemilczałeś ten frazes, Czemu za- 
pomniałeś o tym, odchodząc?" Odpo- 
wiedziałem mu: „Porzuć swe wymówki, 
Piotrze, i powiedz mi, gdzie czytałeś tę 
historię, którą wygłosiłeś w domu nie« 
boszczyka*. Odpowiedział: „Słyszałem, ` 
jak opowiadał ją w domu zmarłego 
urzędnika wiejskiego mój- dziadek“. 
Zapytałem: „A gdzie wyczytał ją twój 
dziadek?“ Odpowiedział: „Bezwątpies 
nia usłyszał ją od swego dziadka“; Gdy 


„powtórzył tak swą odpowiedź rzekłem: 


Powiedz lepiej tak: „Opowiedzaił - to 
mój dziadek ód mego dziadka, ten od 
swego dziadka į tak doprowadź ten łańs 
cuch do czasów Aleksandra Wielkie- 
go”, . Roześmiał się. Piotr i przeprosili* 
śmy się, następnie pożegnaliśmy się, bo 
on szedł inną drogą, nie tą, co ja. Żeg- 
nając się zauważył jeszcze: „Śmiej się, 
jak chcesz, lecz nie można by tam usiês 
dzieć, nie narażając się na wysłuchanie 
historii o Aleksandrze Wielkim co naj+ 
mniej 20 razy na godzinę”, ` Odpowiee 
działem mu į zdaje się, że słusznie. 

— „Gdyby tak rodzina nieboszczyka 
ośle znaleźć miejsce, do którego by 
mogła uciec od Was i od Waszych kas 
zań!” 

Pożegnawszy Piotra .puściłem się 
w dalszą drogę. Spotkałem grupę ludzi, 
Jednego wśród nich znałem. Gdy 
mnie zobaczył podszedł do mnie, przys 
witał się i zawiadomił mnie; że idzie 
pocieszyć familię Murra, Z kolei ja go 
zawiadomiłem, że właśnie wracam, zło- 
żywszy kondolencje, niech ich Bóg 
uszczęśliwi. I opowiedzjałem mu, jak to 
przyszedłem do rodziny zmarłego, że 
nie powiedziałem 'tej formułki; którą za- 
zwyczaj pociesza się nieszczęśliwych, 
bo nie znam tych zwyczajów. Roze- 
śmiał się na to i rzekł, że przecież nie 
jest to żadna filozofia, „Opowiedz hie 
storię, którą ich pocieszałeś". I spyta« 
łem: „A'o czym na przykład ty byś opo: 
wiadał?* Zaczął opowiadać historię 
o Aleksandrze Wielkim, Lecz przerwa- 
łem mu, mówiąc, że już znam tę histo: 
rię, Poradziłem mu, żeby dopędził 
swych towarzyszy i niech razem pocies 
szają tym opowiadaniem tamtych nie» 
szczęśliwych. Niech Bóg ich uszczęślie 
wi! i niech im pomożel i niech się nad 
nimi ulituje.„.! 

Z arabskiego przetłumaczył 

DR EUGENIUSZ ZAWALIŃSKI 
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Niedziela 
Józefata 
Jutro: Leopolda 


Wschód słońca 654 
Zachód . 15:46 


GODZINY PRZYJĘĆ W RE: 
DAKCJI „DZIENNIKA POL: 
SKIEGO“, W redakcii „Dziennika 
Polskiego“ przyjmuje się codziennie 
— z wyjątkiem niedziel i świat rzym. 
kat. — WYŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W innych godzinach BEZ+ 
WZGLĘDNIE żadnych spraw Res 
dakcja nie załatwia. 

Rękopisów nadesłanych Redakcja 
nie zwraca. 

Za artykuły nie zamówione Redak: 
cja nie płaci wierszowego. 


listopada 1937 


TEATR WIELKI 

Niedziela, dnia 14 b. m. godz. 12 w poł. 
„W. noc świętojańską* bajka dla dzieci — 
seny najniższe. 

Niedziela, dnia 14 b. m. godz. 7.30 popoł. 
„Jutro niedziela“ — przedostatni raz — ce, 
hy zniżone — abonament 4, 

Niedziela, dnia 14 b, m. godz. 7.50 wiecz. 
„Eugeniusz Onegin“ — opera. 

Poniedziałek, dnia 15 b. m. godz. 7,30 w. 
„Jutro niedziela" — ostatni raz ceny 
zniżone — abonament 4. 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela, dnia 14 b. m. godz. 3.30 popoł. 


“ ja“ — ceny zniżone — abonament 5. 
Niedziela, dnia 14 b, m. godz. 7.30 wiecz. 
„Gdzie diabeł nie może.,.* — ostatni raz — 


ceny zniżone — abonament 1. 
Poniedziałek, dnia 15 b. m. godz. 7,30 w. 
„Żabusia" — ceny zniżone — abonament 5, 


SERWIS 6-cio osobowy 24 sztuk 
ME 20— zł. au 


poleca 
Kazimierz LEWICKI p. marjac 10 
KINOTEATRY:; 


APOLLO: „Parada Warszawy" i „Janosik“. 

ATLANTIC: „Halka“ z udziałem Ewy Tur. 
skiejaBandrowskiej i Ladisa Kiepury. 

CASINO: „Gdy kwitną bzy“. (Maytime) z 
Jeanette Mac Donald. 

CHIMERA: „Ucieczka ku szczęściu”, 

EUROPA: „Ich stu i ona jedna“ (w gł, roli 
Deanna Durbin). 

GLORIA: „Robin Hood z Eldorado“ i 
„Adieu“, 

GRAŻYNA: „Ty co w Ostrej świecisz Bra 
mie* — oraz dodatki. 

KOPERNIK: „Znachor* — według powies 
ści Dołęgi»Mostowicza. 

MARYSIEŃKA.: „Detektyw z Honolulu" 1 
„Niezapomniana symfonia". 

METRO: „Szarża lekkiej brygady” 

MUZA: „Róża* — Żeromskiego. 

PALACE: „Skłamałam* (w gł. rolach Bodo, 
Smosarska). 9 

AX; „Pieśń miłości" z Kiepurą. 

: „Ogród Allacha“ z Marleną Dietrich 
— w barwach naturalnych. 

RIALTO: „Spotkali się w Paryżu". 

STYLOWY: „Piętro wyżej” i rewia Ściwiar, 
skiego. A 

SWIT: „María Stuart“ i dodatki. 

TON: „Trafalgar“. A 

UCIECHA: „Cygańskie dziewczę” i rewia. 


FOTOPLASTIKON 
RIWIERA RUMUŃSKA. — Piękna pos 
dróż z Bukaresztu do słynnych kąpielisk 
nad Morzem Czarnym, Constanza — Car 
men:Sylwa i t. d. 


KOMUNIKATY, NADESŁANE PRZEZ 
DYREKCJĘ TEATRÓW MIEJSKICH, 
— TEATR WIELKI daje dziś na porans 
ku o 12tej, po cenach najniższych uroczą 
bajkę dla dzieci „W noc Świętojańską 
O 3.30 po cenach zniżonych emocj 
sztuka „Jutro niedziela" w doskonałej prez 
mierowej obsadzie. Abonament 4. Wobec 
przygotowania nowej premiery „Jutro niee 
dziela" po dzisiejszym przedstawieniu ukas 
że się jeszcze tylko w poniedziałek i środę. 
— TEATR ROZMAITOŚCI daje dziś po 
cenach zniżonych o 3.30 pop, znakomitą kos 
medię Zapolskiej „Żabusia* w premierowej 
obsadzie. Abonament 5. Wieczorem o 7.50 
wesoła komedia R. Niemiarowicza „Gdzie 
diabeł nie może...“ Abonament 1. Przedsta» 
wienia „Żabusia" i „Gdzie diabeł nie mos 
że“, będą również ostatnie przed wystawiee 
niem nowej premiery w Teatrze Rozm. 
[OWE PREMIERY TEATRÓW MIEJ 


SKICH ukażą się: w Teatrze W, w e 
oprac, H. Szletyńskiezo znakomita kal 
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Odznaczenia w sądownictwie 


na terenie lwowskiego Sądu Apelacyjnego 


Krzyżem Komandorskim Orderu 


Odrodzenia Polski: Stanisław Roman | 


Zubrzycki, wiceprezes S$. A, we Lwo- 
wie. 

Krzyżem OficerSkim Orderu Odros 
dzenią Polski: Łucjan Mieczysław Mae 
licki, wiceprezes Sądu Okr, we Lwo: 
wie, 

Złotym Krzyżem Zasługi: Karol Jó- 
zef Hlawaty, sędzia okręgowy w Ko- 
łomyi; Gabriel Józef Borzemski, kie- 
rownik Sądu Grodzkiego w Rawie 
Ruskiej; Jan Zieliński, kierownik Sądu 
Grodzkiego w Drohobyczu. 

Srebrnym Krzyżem Zasługi: Włady: 
sław Budzianowski, pom. kanc. Sądu 
Okręgowego w Kołomyi, Franciszek 
Gardziejewski, sekretarz Sądu Grodze 
kiego w Kutach; Piotr Kukiz, sekreż 
tarz Sądu Grodzkiego w Gródku Ja- 
giellońskim; Władysław Klemens Le- 
wicki, kier, sekr. rachunkowego Sądu 
Okr. w Stanisławowie; Kazimierz A- 
dolf Rowiński, sekretarz Sądu Grodz= 


kiego w Nadwórnej; Władysław Strą+ 
czek, pom. kanc, Sądu Grodzkiego w 
Rawie Ruskiej, A 

Brązowym Krzyżem Zasługi: Jan 
Domaszewski, woźny Sądu Grodzkie« 
go miesjkiego we Lwowie, Stanisław 
Grygiel, woźny Sądu Grodzkiego 
miejskiego we Lwowie. 


r. 313 


Wypadek śmiertelnego 
zaczadzenia 


*(a) W godzinach rannych dnia wczo 
rajszego uległ śmiertelnemu zaczadze» 
niu Michał Grześka, robotnik, zamaje- 
Szkały przy ul. Barącza, 1. 5. W czasie 
suszenia mieszkania . fajerką, wymie- 
niony robotnik zdrzemnął się i uległ 
wówczas  śmiertelnemu wypadkowi, 
Zwłoki na polecenie lekarza dzielnigo- 
wego przewiezione zostały do Insty: 
tutu medycyny sądowej. 


Wycieczka krajoznawcza podoficerów 


(Zp.) Bawiła we Lwowie żołnierska 
wycieczka krajoznawcza kursu pódołi: 
cerów kawalerii kręsowej. 

Młodzi podoficerowie, pochodzący 
z różnych połaci kraju, przybyli pod 
kierownictwem komendanta szkoły i 
korpusu oficerskiego, by ujrzeć Lwów, 
zetknąć się z jego ludnością i poznać 
wspaniałą historię bohaterskiego gro- 
OCZY 


Strajk protestacyjn 


na wyższych uczelniach we Lwowie 


(Zp) W dniu wczorajszym młodzież 
wszechpolska na Akademii Medycyny 
Weter. oraz w Akad, dla Handlu Za: 
granicznego, ogłosiła jednodniowy 
strajk protestacyjny przeciwko zarzą: 
| noz] 


dzeniu Rektora U. J. K., zawieszające- 
go w czynnościach zarządy trzech to- 
warzystw — o czym  donosiliśmy w 
dniu wczorajszym. 


e a aaa 


Jak zdobyć środki obrotowe? 


ze wkros 
Á nice 
ci 


Dziś, gdy nasze życie gospodarce 
czyło na nowe tory, gdy każdy 
mal przynosi nam pocieszające wiadom 
o wzmaganiu się produkcji i spadku 
robocia — przed każdym, kto pragnie wy% 
zyskać pomyślną koniunkturę staje pytani! 
jak zdobyć lub powiększyć posiadane ju: 
środki obrotowe, by osiągnąć naprawdę 
dobre wyniki? 

Sposoby są rozmaite, ale żaden z nich nie 
wyłącza jednego: starać się wygrać na los 
terii klasowej. W nadchodzący czwartek 
rozpoczyna się właśnie ciągnienie drugiej 
klasy czterdziestei loterii, z główną wygra» 
ną sto tysięcy złotych. Na każdą ćwiartkę 
losu będzie można wygrać na czysto dwas 
dzieścia tysięcy. Inne wygrane mogą nam 
przynieść na ćwiartkę piętnaście, dziesięć, 
sześć, trzy tysiące złotych netto, a wszak 
każda z tych kwot, gdyby je nawet jeszcze 
bardziej podzielić, stanowi poważny „zas 


* gotówki dla przedsiębiorczego człon 


SG 

Tylko nie zapomnijmy o odnowieniu los 
su, bo jak powiedzieliśmy, ciągnienie roze 
poczyna się już we czwartek. 


(Żp) Trybunał przysięgłych wydał 
wyrok w procesie, o którym już dono+ 
siliśmy, przeciwko Stefanowi Makowe 
skiemu i Annie Kuźmowej., Przysięgli 
12: głosami potwierdzili winę oskarżoż 
nego Makowskiego, przy czym 7 głos 
sami przyjęli, iż działał w afekcie, Wis 
nę zaś osk; Kuźmowej w kierunku beze 


POREDA ZORIENTOWAŁ EDS ETER 


Mikołaja Gogola „Swaty“ w obsadzie pp.: 
Chaniecka, Draczewska, Żmijewska, Feldma 
nówna, Baryka, Guttner, Machalski, Mada, 
iński, Mierzejewski, Solarski, Szalawski, w 
Teatrze Rozm. w reżys. oprac. J. Szyndlera 
świetna komedia populamiego na scenach 
polskich St. Kiedrzyńskiego „Ten i tamten" 
w obsadzie pp.: Ankwicz,Szyjkowska, Pasze 
kowska, Zbierzowska, Kruszelnicka, Rawa 
ska, Leliwa, Szymański, Szyndler, Więckow» 


OPERA — TEATR WIELKI. Dziś 
przepiękna opera Czajkowskiego „Euge 
niusz Onegin“, pod dyrekcją znakomitego 
W. Bierdiajewa, W roli Tatiany p. Maryla 
Karwowska, zaliczająca tą rolę do najleps 
szych w swoim repertuarze, Leńskiego Śpiee 
wa ulubieniec Polski p. Janusz Popławski, 
zaš jako negin wystąpi Świetny baryton p. 
Zenon Dolnicki, Olgę śpiewa p. Halińska, 
księcia Gremina p. Rom. Wraga, Laring p. 
Hinglerówna. Reżyseruje p. Aleks. Ułucha, 
now. Op. Eug. Onegin będzie niewątpliwie 
jednym z najbardziej artystycznych wieczo, 
rów operowych. a 

Bilety w kasach Teatru W. i w księgarni 
G, Seyfartha, Akademicka 6. — Ostatnie 
przedstaw. operowe w tym miesiącu odbęs 
dzie się 16g0 „Cyrulik sewilski”. 

— MAGAZYN POŚCIELI R. DRZAŁA, 
Lwów, Chorążczyzny 5, poleca kołdry, ma» 
terace, przerabia kołdry po 4 zł. materace 
po 6 zł, przyjmuje pierze do prania, tel. 
294.81, 2:05 


— RYBY PRZED MIKROFONEM wys 
stąpią dziś o 15.10. Oczywiście nie należy 
się spodziewać, że ryby te zaprodukują się 
jakimiś odgłosami. Będzie to niezmiernie 
ciekawa i pierwszy raz przez Polskie Radio 
przeprowadzona transmisja odłowu ryb, 
wielkich stawów hodowlanych w Nieboro+ 
wie w Łowickim. i 

— NIEDZIELNE KONCERTY ROZRYW 
KOWE: dziś przed południem usłyszą rar 
diosłuchacze tańce i piosenki ubiegłego stus 
lecia, Straussa, Offenbacha i innych, nagras 


ne na płytach. Podwieczorek przy mikrofon 


nie o 1805 spędzą radiosłuchacze w studio 


Rozgł. Pomorskiej na Wystawie Radiowej 
w Bydgoszczy. 

— „HANUSIA Z POHULANKI". Dziś 
o 21.15 nadaje Rozgł. Lwowska na fali os 
gólnopolskiej audycję „Hanusia z Pohulan* 
ki“. Jest to stara sielanka lwowska z mus 
zyką Michała Suchodorskiego. Audycję os 
pracował literacko Henryk Cepnik, zilustros 
wał Czesław Halski. 

— DZIEŃ T. S. L. W RADIO. W związe 
ku z Walnym Zjazdem Delegatów T. S. L. 
odbywającym się obecnie we Lwowie, nas 
daje Rozgł. Lwowska dziś o 18,35 przemó» 
wienie wiceprezesa T. S. L. dr. St. Uhmy 
i reportaż red. M. Ostrowskiego. Jutro o 
1935 „Wieczorynkę świetlicową T, S. L“, 
na której program złożą się: słowo wstępne, 
wygłoszone przez przewodn. komisji oświas 
towej T. S. L. nacz. H. Błażewskiego i aus 
dycja „Świetlica wiejska T. S. L“ w wyko» 
naniu: chóru ludowego z Malechowa, ork, 
mandolinistów T. S. L. i zespołu aktorskie+ 
go. 


— STARANIEM ZW. OCHOTNIKÓW 
WOJENNYCH oddział Lwów, odbędzie 
się uroczysta Akademia dla uczczenia 19:cj 
rocznicy odzyskania Niepodległości, w dn. 
14 b. m. o 1030 przed poł. w salach Tow. 
„Gwiazdy”, ul. Franciszkańska. Na pros 
gram Akademii złożą się: przemówienie wis 
ceprezesa Związku r. M. Dziędzielewicza, 
produkcja orkiestry pod batutą kol. Tadeu„ 
sza Osady, „Wizja żołnierza” w wykonaniu 
kol. Lecha, oraz obraz „Nobiliłacja” ze sztue 
ki „Kościuszko pod Racławicami" w wykos 
naniu sceny „Gwiazdy“ w reżyserii M. Les 
cha. Na powyższą Akademię zaprasza się 
serdecznie członków oraz publiczność. 
JUBILEUSZOWY, A 
CZÓR DYSKUSYJNY urządza Zawodowy 
Zw. Literatów Polskich 15 b. m. o ISstej 
w parterowej sali Kasyna i Koła LitsArt. 
Dyskusję na temat „Funkcja społeczna teas 
tru“ zagai prelekcją dr Tymon Terlecki z 
Warszawy. 

W SALA! 


OOSTRA EZ YET YET KZ 


Skazanie zbrodniczej pary kochanków 


du, bastionu polskości na południowos 
wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej, 

W czasie dwudniowego pobytu we 
Lwowie sympatyczni goście zwiedzili 
lotnisko i urządzenia w Skniłowie, Ko: 
piec Unii Lubelskiej, ruiny Wysockiego 
Zamku, Basztę Prochową, arsenały i 
wiele innych zabytków miasta Lwowa. 

Po złożeniu na cmentarzu Obroń- 
ców Lwowa hołdu peochom bohaterów, 
zainteresowaniu się Ogniskiem Podofi- 
cerskim jednego z oddziałów  tutejszes 
go garnizonu, gdzie była podejmywa* 
na gościnnie przez Zarząd, udała się 
na przedstawienie do Teatru Wielkie» 
go, gdzie miejsca byty bezpłatne, dzię: 
ki uprzejmości Dyrekcji Teatrów Miej: 
skich. 

Odjeżdżając, mili goście wyrażali się 
entuzjastycznie o gościnności społe: 
czeństwa lwowskiego. 
VEERENNI EACH” WOW 

MŁODOCIANY ZBIEG 

(a) Chaim Grosshaus (ul. Król. Jas 
dwigi 1, 16) zawiadomił policję, iż przed 
czterema dniami wydalił się z jego dos 
mu 14-letni syn Zygmunt i dotychczas 
nie powrócił. 


pośredniego współudziału w tym mor 
derstwie potwierdzono 10 głosami, 

Na tej podstawie Trybunał skazał 
Kuźmową na 10 lat a Makowskiego na 
8 lat więzienia, 


ZE SPORTU 


KALENDARZYK SPORTOWY 

W ciągu niedzieli odbędą się we Lwo: 
wie następujące imprezy sportowe: 

Godz. 9: Turniej siatkówki pań i panów 0 
mistrzostwo okręgu lwowskiego w i 
sportowej, przy ul. Jabłonowskich 5. 

Godz. 11.15; Czarni Lechia, mistrzos 
stwo Ligi okręgowej na boisku Czarnych. 

Godz. 11.30: Korono — Drugi Sokół, mis 
Sopo Ligi okręgowej, na boisku Cyta- 

leli, 


WIELKA NARADA SPORTOWA W 
WILNIE, ROZPATRZY WSZYSTKIE 
TRUDNOŚCI ZWIĄZANE Z WEJŚCIEM 
„ŚMIGŁEGO* DO LIGI 

W związku z wejściem do Ligi drużyny 
wileńskiej WKS. Śmigły, w najbliższym 
czasie odbyć się ma w Wilnie wielka naras 
da sportowa z udziałem delegatów wszyst 
kich okręgowych związków sportowych i 
wybitnych jednostek społeczeństwa miej» 
scowego. Na konferencji tej zostaną omós 
wione wszelkie sprawy związane z najbliże 
szym występem Śmigłego w rozgrywkach 
ligowych. i 5 

Na konferencję powyższą — według obie: 
gających pogłosek, ma przyjechać także pres 
zes W. K. Sew i założyciel klubu Śmigły 
pułk. dypl. Zygmunt Wenda. Rd 

Termin powyższej narady sportowej nie 
został jeszcze ustalony. 


ai 

biorą udział wybitni malarze krakowscy i 
śmie Boba Aleks., Jabłoński Mieszko, Mis 
sky Ludwik, Rupniewski Jerzy, Sinaiberger. 
Wysoki poziom wystawy, oraz harmonijne 
rozmieszczenie eksponatów, każą przypusze 
czać, iż wystawa wzbudzi ogólne zaintere: 
GERNE otwarta będzie codzien: 
nie |—15,tej. 

= MAŁOPOLSKIE TOW. OGRODNI+ 
CZE we Lwowie urządza 14 b. m. o 17,ej 
przy ul. Hetmańskiej 20, w sali Muzeum 
"Przemysłowego bezpłatny t z przes 
źroczami „Ogrodnictwo Paryża i jego okos 
licy", który wygłosi inspektor plantacji mięje 
skich, p. Rafał Śmiciński. Po odczycie roz 
danie roślin i kwiatów. 


NOŻA 


— W ZW. PRACY OBYWATELSKIEJ | 


ROBIEX we Lwowie, pl. Akademicki 2, TI. 
p. <dbędzie się 15 b. m. o 18stej od p. 
dr. Beatrycze Żukotyńskiej „Normaliz. 
stosunków połskorikraińskich w świetle ans 
kiety Dita". Wstęp bezpłatny. 


FUTRA męskie 


Najelegantsze w firmie 


KAROL SCHURER. 


Lwów, Senatorska 11a 
2013 


— CENY ARTYKUŁÓW PIERWSZEJ 
POTRZEBY, W czasie od 8—13 b. m; plas 


cono w rynku następujące ceny za artykus, 


pierwszej potrzeby: bułka 4 gr, chleb 
żytni 65 proc. 32 gr., chleb razowy 27 grz 
pszennosżytni 42 gr., mąka pszeńna 30 proc. 
49 gr., 50 proc. 47 gr.;65 proc. 36 gr, mąka 
żytnia 65 proc. 36 gr. 95 proc. 30.gr,, masło 
deserowe 3.40, kuchenne 3 zł, młeko 20 gr, 
Śmietana 1 zł, śmietanka 80 gr., ser 60 gr, 
Jaje 9 gr, Kiełbasa 1.90 zł, sadło 2:20 zł, 
smalec 2,40 zł, słonina 1.90 zł., cebula 15 
gr, kalafiory, 20—50 gr., szpinak 15—20 gr. 
czosnek 80 gr. — 1 zł, pomidory 70 gr. — 
1.20 zł, grzyby suszone 10—12 zł, Jabłka 
kompotowe 20—40 gr., deserowe: 50—1 zł, 
gruszki KARANE 50—60_gr., deserowe 80 
gr. — 1.20 zh; indyk 5 — 7 zł., gęś 2.50 — 
3.70 zł, kaczka 1.50 — 2.80 zł, kura-2 — 
3.50 zł. 


CHRZEŚCIJAŃSKI PENSJONAT: 


„KASZTELANKA” 


Lwów, 3-go MAJA 12 
telefon 233-21 wy 


— „MAŁY ŚWIATEK “s. Dwutyg. St 
dla dzieci, Warszawa ul. Łowicka l. 51. 
Prenumerata kwartalna 1 zł- Numer paje 
dyńczy 20 groszy, Konto P, K. O. 14.930. 
Listopad -1937. Tri J. Moszyńska: Ułan. 
H. K. W.: Rocznica Niepodległości: . W. 
Achrymowiczówa: Zaduszki. Ćwirk i Świesż 
gotka. Maria Kędzierzyna: Ciekawy. kaz 
i H. Wolnikówna: Kotki. H. Zielińa 
ska: Uroczystości w Czarncy. Krónika: Ko; 
sespondencja Redakcji. Zagadki. 
PION. NR. 45 zawiera m. in: M. Kos 
szyceSzołajskiej fragment dramatu. „Dni: ka; 
„ałatania”, R. Koloniegkicgo „Serce nieposkro 
mione", M, Winows! „Pokój i wojna“, 
G. Timofiejewa „Łódź na półce księgar+ 
„wiersz L. Piwowara „Piosenka marys 
poèmat R. M. Rilkego . „Orfeusz, 
Eurydyka Hermes" w przekł. St. Napiers 
skiego, fragment poematu A. Bloka „Ta: 
mierci“ w przekł, S, Pollaka, oraz rus 
stałe: Recenzje, Przegląd prasy, KE, 
vika i t. d, 


— „WYCIECZKA DO RZYMU“, Kato: 
licki Zw, Polek w Warsz: organizuje 2tys 
godniową — od 21. XII: do 4 stycznia r. p: 


dnia. Cena zł. 490. 


cji, Padwy, Wenecji i 
"koleje, hotele; 


muje: paszport, 
utrzymanie, 
. Wspólna wie: wigilijna w Rzye 
enia -przyjmuje wyłącznie Katas 
ek Polek, Warszawa, Krakow: 


obej 


Heki 
Przedm, 36. 


Przyjechali do nowego 
„Hotelu Europejskiego“ 


UE Krasicki Antoni, wł. dóbr — Lesko, 
Sa (dk Adam, wł. dóbr — Bobrek, Dr 
wski Witold, prezes T. S. L. — Kras 

Schoolenaar Cornelis z małżonką, 
przemysłowiec — Amsterdam, Schatzel Tas 
icemarszałek Sejmu — Warszawa, 
Henryk, senator — Tarnopol, 
Franciszek, dyr. gimnaz. — 
ów, Cywiński Jan, wł. dóbr — Deles 
Dr Glutt Marian, profesor — Kraków, 
Justian, profesor — Kraków, Dr. 
Topolnicki Józef, dyr. szpitala — Kraków, 
r Marcinek Stanisław, profesor — Nowy. 
Dr Wnęk Władysław, starosta — Kras 


Kev Dr Jamka Marian; prot -ar Kraków, 
Šienko Wladyslaw, kierown. szkoły — 
Dr Waga Juliusz, dyr. gimnazj. — 

y, Dr Cichocki Marcin, profesor 
ków, Kumarkiewicz Edward, pułk. 
aków, Dr Brydak Edward, sędzia — Rec» 


zów, Dr Neckacz Jan, sędzia — Przeworsk, 


„ przemysł, — Warszawa, 


iecki Józef, dóbr — lwanczaż 
ny, Dobosz Emil; inż. — Kraków, Zarzycki 
Ferdynand, senator — Warszawa, Krons 


stein Henryk, przemysłowiec — Lubieñce, 
Dr Händel Salomon, adwokat — Stryj, — 
Przybyło Ignacy, profesor — Lipnica+Góre 
na, Galas Piotr, prof. gimnaz. —- Bochnia, 
Stankiewicz Janina, dyr. gimnaz. — Bo» 
chnia, Jasser Alfred, przemysłowiec — Ras 
dziechów, Kozińska Helena, pryw. — Lus 
blin, Solecki: Adam, inż. — Uszaniec, Ure 
man Anna, pryw. — Drohobycz, Hr; Dus 
niniBorkowski Józef, wł. dóbr — Krzywe, 
Mann Henryk, kupiec — Warszawa, Garbus 

Janina, żona inż. — Kałusz, Dadle= 


| Przez nadanie tych nazw pragnie* Zw. 


nia, autocary, maż | 


„DZIENNIK POLSKI 


14 Kół Związku Rezerwistów we Lwowie 


otrzyma nazwy po poległych Obrońcach m. Lwowa 


W dniu 22 bm, odbędzie się-o godz. | 
8 rano przed Ratuszem we Lwowie u+ 
roczystość nadania nazw po poległych 
bohaterach obrońcach Lwowa — lftu 
Kołom lwowskim Zw, Rezerwistów. 


Rezerwistów uczcić pamięć Obrońców 
Lwowa oraz związać Koła lwowskie 
ideowo *z miastem Lwowem, Kawale» 


rem Virtuti Militari, Poszczególne Kos | 


ła otrzymają następujące nazwy: 
Koło Zarządu Miejskiego — im. płk. 
Mączyńskiego Czesława, 
Koło Nr. 1 — im. kpt. 
Stefana, 
* Koło Nr. 2 — im, Battaglii Andrzeja. 
Koło Nr. 3-— im, Koszyka Broni- 
sława. 
Koło Nr. 4 — im. Zeburskiego Staz 
nisłąwa. 


pil. Bastyra 


-Koło Nr, 5 — im. kpt, Tatar-Trze- 
śniowskiego Zdzisława. 

Koło M, K. E. — im. Romka Hay: 
dera, 

Koło M, Z, E. — im, 
nowskiego Mariana. 

Koło Straż. Poż. — im. mjr. Zającz- 
kowskiego Bolesława, 

Koło Zakł. Czyszczenia miasta 
im. Petrykiewicza Antoniego, 
- Koło Wodoc. Miejsk. 
"Wiktora (Kopecia Ludwika). 

Koło Rzeźnia Miejsk, — im. Jakus 
bowskiego Konstantego. 

Koło Plantac. Miejsk. — im, Gło- 
gowskiego Aleksandra. 

Koło Gazowni Miejsk, — im. ppor. 
Kułakowskiego Wojciecha, 


Por: Mazas 


im, kpt. 


Akademia w B. 6. K. 
z okazji Święta Niepodległości 


W salach reprezentacyjnych Banku 
Gospodarstwa Krajowego we Lwowie 
odbyła się z okazji Święta Niepodle- 
głości staraniem Zrzeszenia  Urzędni- 
ków Banku Gospodarstwa Kiajowego 
Koło we Lwowie urozysta Akademia, 
w której wzięli udział prócz 'urzędni: 
ków i funkcjonariuszy BGK także u: 
rzędnicy pokrewnych instytucyj finan* 
sowych. i zaproszeni goście, 


Odznaczeni 


Uroczyż 


stość zagaił okolicznościowym przemó: 
wieniem dyrektor BGK dr Kazimierz 
Greger, następnie przemawiał prezes 
Zrzeszenia Urzędiików BGK dr Ma: 
rian Linderski, po czym nastąpiły pro: 
dukcje wokalnosmuzyczne przy współ- 
udziale JWPP Bukowskiej, Rzepece 


kiej i chóru KPW „Hejhal“ pod ba: 
Í 


tutą dyr. A. Stadlera, 


urzednicy 


Zarządu Miejskiego 


Złotymi Krzyżami- Zasługi « zostali 
odznaczeni następujący urzędnicy Zał 
rządu Miejskiego: Kazimierz Ocharski, 
naczelnik Wydziału I, Marcin Bełtow* 
ski, nacz. Wydz. V, Zygmunt Smerek, 
dyrektor Izby Obrach. Miei., dr Nors 
bert Michalewicz, nacz. Wydz.+ VII, 
Mieczysław Pawluk, st. radca Z, M; 


"inż. Jan Rusin, dyrektor M, K, E., dr 
Zdzisław Karpiński, dyr, Rzėżni miej., 
inż. Emil Piwoński, dyr. Gazowni miej,, 
inż. Bogdan Benedyktowicz, dyr. Woz 
dociągów miej,, zaś inż. Stanisław Ko- 
złowski, dyr. M. Z. E, odznaczony zoz 
stał Krzyżem Kawalerskim: Odrodze= 


„nia Polski. 


Zuchwałe włamanie sklepowe 
w śródmieściu 


(a) Wczorajszej nocy nieznani 
sprawcy dokonali włamania do skle: 
pu z obuwiem Bernarda Auerbacha 
przy ul, Rutowskiego, 1. 11, Dostali się 
do tego sklepu po wybiciu dużego 
otworu w ścianie z sąsiedniego lokalu 
sklepowego. 


Nie nęciło ich jednak nagromadzo: 
ne w sklepie obuwie, szukali bowiem 
przede wszystkim za pieniędzmi, nie 
zabrali jednakowoż niczego i wycofali 
się z tyzykownej a niebezpiecznej im- 
prezy złodziejskiej, prawdopodobnie 
spłoszeni. 


Wśród blasku - latarek wzroku zło- 
dziejskiego uszłą mała, żelazna kaset- 
ka, zawierająca 1.000 zł. w papierach 
i w bilonie, Pozostawionej w ukryciu 
za kanapą nie dostrzegli złodzieje, to 
też nie stała się ich łupem. Gdy dos 
wiedzą się o tym, iż byli tak blisko 
niej i mogli ją zabrać, złośliwy wyraz 
pokryje ich złodziejskie oblicza. Wła» 
mywacze uszli bez śladu, Po stwierdze 
niu włamania przez kupca przybyli na 


miejsce funkcjonariusze Wydziału 
śledczego i wdrożyli wstępne doclo= 
dzenia, 


zowa Paulina, nauczycielka — Rawa Ru: 4 6. Mr. F. Dewechego, 


ska, Edelstein Hain, przemysł. — Bukareszt, 
Łuniewski Ludomir, wł. dóbr — Wieniawa, 
Dr Łuczyński Romuald, lekarz — Krynica, 
Wołkowicki Stanisław, wł. dóbr — Antis 
bes, Żyborski Witold, poseł na Sejh — 
Wiśniowczyk, Dr Domański Witold, adwo» 
kat — Warszawa, Minaków Mikolaj z małe 


żonką, wł. dóbr — Krzemieniec, Gromnis 
cka Ewa, wł. dóbr — Laskowce, Roth Her» 
man, przemysłowiec —' Borysław, Schmidt 


Jan, urzędnik — Mor. Ostrawa, Rzewuska - 
Maria, żona inż. — Borysław, Dr Fell Ja» 
kub, adwokat — Drohobycz, Trojanowski 
Tadeusz, insp. szkoły — Rawa Ruska, Pes 
likan Józef, przemysłowiec — Łódź, Pods 
lecki Stanisław, wł. dóbr — Czernichów» 
Maz., Dr Ćwiok Tadeusz, adwokat — Kros 
sno, Dr Iwaszkiewicz Jerzy, profero - 
Zbaraż. 


— DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
LWOWSKICH, od dnia 14g0 do 29go 
listopada, mają następujące apteki dyżury 
nocne: 

1, Mr. A. Aszkenazego; ul. Żółkiewska 4, 
2, Mr. K. Augensterna, ul. Krasickich 20. 
3. Mr. F. Barszaka, ul Łyczakowska 155. 
4. Dr. M, Beisera i S:ki, ul, Legionów 23. 
5. Mr. A. Braunsteina, — Zniesienie. — 


ul, Słowackiego 12. 
7. Mr. W. Dobrzańskiego, Akademicka 2. 
8. Mr. A. Ebrbara, ul, Łyczakowska 3. 
9. Mr. J. Glatzel, ul. Na Bajkach 1. 25. 
10. Mr, O. Helimana, ul. Kopernika 25. 


11. Mr. K. Kajetanowicza, ul. Słoneczna 1. 
12. ME 54, 


. Kwartnera, Zamarstynowska 54, 
Lewitesa, ul. Kochanowskiego 83. 
Łazowskiego, ul. Gródecka 1. 81. 
n H. Messuty, ul. Król. Jadwigi 

J. Mundówny, Bogdanówka l. 
M. Oberlaendera, ul. Piekarska 
W. Sarkisiewicza, Zyblikiewicza 
L Sładowskiego, ul. Halicka 1. 
K. Steczkowskiej, ul. Św. Zofii 
S. Stenzla, plac Mariacki | 8. 
22, Mr. M, Terleckiego, ul. Grodzickich 2. 
25, Mr. K. Dulla, ulica Piłsudskiego |. 14. 


WE E LWOWIE: 


Sara Stier 


— ZMARLI 
L 87, Golda Erlbaum 1. 74, Adela Gerbler 


1. 90, Maria Samagalska |. 52, Mojżesz 
Fisch 1. 57, Pepi Müller l. 67, Antonina Pes 
not 1. 70, Antonina Kulmatycka e zę Anna 
Zielińska |. 68, Jan Szewczyk 1. Zofia 
Chrystowska 1. 37, Alfons A aski 1. 46, 
Teofila Michalewska 1. 61, Karolina Winia 
rzowa L 72, Marcela Martyniak 1. 72, Joel 
Stern 1. 60, Bernard Wischowitz l. 87, 
Hersch Zimmerman | 81. Adolf Terich I, 54. 


Wolne placówki 


lekarskie 


Biuro Pracy przy Okręgowej Izbie 
Lekarskiej we Lwowie zawiadamia, że 
są do objęcia następujące wolne pla- 
cówki lekarskie: 

1) Dyrektora szpitala pow. w Koń- 
skich. 

2) Ordynatora chor. wewn. szpitala 
powsz. w Wieluniu i w  Baranowi: 
czach. 

3) Ordynatora oddz. obserw.awewn, 
szp. Ubezp. Społ. w Warszawie. 

4) Lekarza obwodowego Ubezp. 
Społ. w Krośnie, Podhajcach, Zalesz- 
czykach, Przemyślanach, Złoczowie, 
Nowym Targu, Gorlicach, Dolinie i 
Śniatynie. j 

6) Lekarza domowego wzgl. specjal. 
na terenie Ubezp. Społ. we Lwowie, 
Rzeszowie, Białej, Kielcach, Wocławe 
ku, Brześciu, Nowym Sączu. 

7) Lekarki-pedijatry przy państw. 
fabryce dykt w Białymstoku. 

8) Lekarza oktęgowego w Grzyma- 
łowie, Wiszniewie, Perehińsku, Żółe 
kwi, Bytomiu, Dereczynie, Krzeszoż 
wie, 

Bliższych informacyj udziela sekreta 
riat Biura Pracy, przy ul. M. Konop= 
nickiej 3, od godziny 19—20. tel. 
232-30, 


PRZED REKONSTRUKCJĄ LOKALU 


WIELKA ZNIŻKA CEN! 


Wyjątkowa okazja najkorzystniejszego 
kupna 


BIELIZNY MĘSKIEJ 


Olbrzymi wybór ostatnich nowości sezonu 


BONZURKI i PYJAMY 


z czystej owczej wełny 


TRYKOTAŻE 
KAMIZELKI - PULOWERY 


najmodniejsze 


KRAWATY — CHUSTKI 
SZALE — SKARPETKI 


Najprzedniejsza jakcść — Wybitnie tanio 


JOZEF NOWAK 


LWwuw, PLAC MARIACKI 6 
Telefon 206-79 2661 


Tanie wycieczki do Lwowa 


Delegatura Ligi Popierania Turystyki we 
Lwowie, organizuje 22 b. m. tanie wycieczs 
ki pociągami popularnymi do Lwowa pod 
hasłem „Rocznica Obrony Lwowa" z nastę: 
nujących miejscowości: z Przemyśla odjazd 
27, ze Lwowa dn. 23 
b. m, godz. 0.18, koszt w obie strony 3.60 
ze Stanisławowa cdjazd dn. 22 b. m. 
8.12, ze Lwowa dn. 22 b. m. godz, 
koszt w obie strony 460 zł; z Borys 
slawia odjazd dn. 22 b. m, godz. 6.25, ze 
wa dn. 22 b. m. godz. 22.45, koszt w oś 
ie ię 4.10 Drohobycza odjazd 
2 b, m. godz. 7.25, ze Lwowa dn. 22 
22.45, koszt w obie Pioc 4.10 
Stryja odjazd dn. 22 b. m. godz. 
e Lwowa dn, 22 b. m. godz. 
przejazdu w obie strony 4.10 z 
Tamopola odjazd dn. 22 b. m. godz. 6.38, 
ze Lwowa,Podzamcza dn. 22 b. m, godz. 
25.45, koszt w obie strony 6 zł.; ze Złoczó: 
wa odjazd dn. 22 b. m. godz. 8.02, ze Lwos 
wasPodzamcza dn. 22 b, m. godz. 25.45, 
koszt w obie strony 3.60 zł. 

Karty kontrolne na przejazd są do naby- 
cia do 21 b. m. godz. 12 w biurach podróży 
is, oraz w kasach stacyjnych. Zamiej 
wi, zamieszkali w promieniu od 20—40 km 
od Stryja oraz w promieniu od 20—60 km. 
od Stanisławowa, Tarnopola i Drohobycza, 
korzystają z 50 proc. zniżki dojazdowej za 
okazaniem karty kontrolnej na przejazd p 
ciągiem popularnym, zakupioną w jednej 
wymienionych kas, W przeddzień wyjazdu 
wycieczki, informować się ewentualnych 
zmianach. 


| ŻONA PRZECIW BRUTALNEMU 
MĘŻOWI 


(a) Malwina Lów, modniarka (ul. 
Kazimierza Wielkiego, 1. 35) zrwóciła 
się w dniu wczorajszym do władz po- 
licyjnych z doniesieniem, iż mąż donos 
szącej Józef, odmawia środków na u: 

zymanie jej i dziecka, bije ją i grozi 
zabiciem, wobec czego prosiła o opie- 
kę w komisariacie policyjnym. 
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Ja Gy oA 


Profesor .B.' słynie, z roztargnienia. 
Pewnego dnia pan . profesor „składa 
wizytę kondolencyjną znajomej,. któ- 
rej mąż zmarł przed kilkoma dniami. 

Ledwie powitał panią domu, pro» 
fesor R. zapomniał o celu. wizyty: 

Po krótkiej: rozmowie, pyt: i; 


Do tramwaju wsiada jakaś pani 
z małym chłopczykiem i wręcza “konz 
duktorowi 10 złotych. 

— Teden normalny- i jeden sigo. 
WY 


Pan Straszalski czyta powieść krys — A czy nie ma pani, Swe 
minalna. | szych? 
voan: 


Pan Tobiasz Cukerman przyjechał | serwowała pilnie zachowanie: innych 
gości, zwróciła mu delikatnie uwagę: 
— Tobiasz, to się ńie je, to się ssiel 


do Warszawy z żoną. Około trzeciej 
małżonkowie poczuli głód i wstąpili 
do jakiejś eleganckiej restauracji na 
Nowym Świecie. 

Po obiedzie kelner postawił przed 
nimi wykałaczki. Pan Tobiasz połos 
żył jedną z nich na talerzyku, usiłu: 
jac ja pokrajać. Jego żona, która ob- 


KEPER WEKA ERSA 
SZANSE ZAMĄŻPÓJŚCIA 


Pewna 
świadczyła matce kilku córek: 

— Największe szanse zamążpójścia 
mają panny przed zdaniem matury. Po 
pierwsze dlatego, że są wtedy jeszczę 
młode, apo drugie, że nie zdołały jes 
szcze wydać na studia swego posagu. 


pośredniczka małżeństw os 


ŚWIETNY LEKARZ. . 


— Nie ma chyba drugiego tak 
świetnego lekarza, jak dr S. — opo» 
wiada w kawiarni malarz T. — Gdy 
tylko coś mi. dolega, idę do niego, on 
opukuje mnie skrupulatnie, bada 
puls i zapisuje lekarstwo, którego nie 
biorę, a nazajutrz jestem zdrów jak ||! 
ryba! 


Czy nareszcie zejdziesz, teraz, albo 
mam wejść po ciebie na'góręl | `, 
m TE 


DOBRE WYCHOWANIE 
W pewnej bardzo arystokratycznej 
rodzinie zdarzyło się, że małżeństwo, 
którego ślub odbył się w październie 
ku, już w lutym,- następnego roku 
miało dziecko. < 


PAMIĄTKA 
— Czy ten medalion, który nosi 
pani na szyi, zawiera w sobie jakąś 
pamiątkę? 
— Tak. Lok włosów mojego mę- 


— Czy pani mąż nie e żyje? - 
— Żyje, ale jest łysy. 


cinny, niemowlę, wchłaniając zimne 
powietrze, powiedziało szeptem: = 

— Trochę za zimno, jak na częte 
wiec! 


Mały Moryc, . SACZ niespi 
dziewanie ; pokoju; zastał swoją 
siostrę w. objęciach jakiegoś `: mło- 
dzieńca. Ten, doświadczony w tego 
rodzaju sprawach, "wyjmuje, "szybko 
pięciozłotówkę i daje. ją. Morycowi. 

Po -kilku minutach Moryc.. wraca 
OZ FETSE ESEESE E 


w AMERYCE" 


proszonym . obiedzie: 
— Jak 


widzę. zmieniliście służącą. 
CEN A 


zy, Gdy w kilka dni po przyjściu dziee 
z 2 ckana świat, wietrzono pokój dzie- 
JANI). 


nie ać mi jeszcze ‘znane, 


Roztargnienie 


— A'cóż pórabia szanowny pan 
małżonek? 

— Mój mąż? 
panie profesorze... 

— Niezwykły pomysł — dziwi się 
profesor — w nócy chodzić na cmen” 
tarz! 


Już na cmetnarzu, 


"Mały zdrajca 


— Niestety, nie.,, 

Po. przejechaniu paru przystanków 
konduktorowi: udaje się zmienić dzie 
sięciozłotówkę u któregoś z, pasaże- 
rów, £ ar 3 

„— Widzisz, mamusiu! — woła ma: 
lec. — Mówiłem, że tym razem nie 
uda się przejechać darmol 


TO JEST SELEKCJA! 


— A czy, aby ten aparat jest selek- 
tywny? — zapytuje klient w sklepie 
radiowym. 

— Czy selektywny? Co za pytas 


| nie! Wezoraj właśnie na tym aparas 


cie złapałem koncert kwartetu smy- 
czkowegó z Londynu. Skrzypek naj+ 
wyraźniej fałszował. Wobec tego 
wyeliminówałem go po prostu i slu- 
chalem tylko: trzech pozostałych 


ZA 100 LAT 

Dwai lotnicy mijają się w powie: 
tru: 

.— Hallo! — woła jeden do dru- 
giego. — Dokąd? 

— Pędzę na biegun północny!... 
Musze sobie zrobić okład z lodu... ` 
s — Bo. co się 'stało?... 

— Nic... Głupstwo.... Sparzyłem 
sobie palec nad W/ezuwiuszem... 


NIETAKT 


Katastrofa samochodowa. Spod 
auta wydobywają poranionego szo- 
fera murzyna. Przybyły lekarz zabiera 
się do zszywania ran ofiary wypad: 


W pewnej chwili murzyn, który 
dotychczas nawet nie jęknął, zrywa 
się nagle oburzony. 

— Panie doktorze, jak pan może 
zszywać mnie białą nitką? 


— Słyszałam, że król angielski po- 
siada porcelany za 2 miliony złotych! 
— Możliwie — w takim razie po- 
mywaczek nie potrzebuje! 
EPFL IAOEE SIENIE SEE CEJ E EDER EET 


MANEWR PSYCHOLOGICZNY 

Bogaty bankier zakochał się w mlo 
dz ziutkiej i zupełnie biednej dziew- 
Myśli nawet o małżeństwie. 
sadzi cie nrzvyia- 


— Mam już 64 latal Jak sądzisz, 
czy miałbym jeszcze szanse, mówiąc 
jej, że mam 54 lata? 

— Powiedz jej lepiej, że masz 74! 


Kwestia. 


È Gutkizer jest- w wojsku. Na dos 
miar złego służy w łączności. 

Pewnego | razu porucznik wykłada 
© roli gółebi pocztowych podczas 
wojny. Po wykładzie pyta. Gutkizee 
ra: 

— Szeregowiec Gutkizer! Kto pręe 
dzej przebędzie przestrzeń od War- 


TYLKO BEZ WYMÓWEK 


Antoś ożenił się z dość szpetną 
panną. Przedstawia ją przyjacielowi, 
który nie zdradza zachwytu. 

— Poznaliśmy się w kinie — mó: 
wi Antoś — było ciemno... 

A: na. to przyjaciel: 

— No, no, tylko bez wymówek. 


Uczciwość 


i wręczając kiodziekcówi dwa złote, 
mówi: 

— To kosztuje tylko trzy złote, j ja 
nie chcę brać od pana: więcej, niż od 
inńych!, 


OONA ENA 
Bo. sztambucha 


szawy do Łodzi, gołąb nocztowv 
czy koń? 

— Ja sądzę, panie poruczniku, że 
jeśli piechotą, to koń. 


(©) a AS 
CEA 
0-60. 
Q: Q 
e Q 
[oj 
Q 
3 


On ma dobry charakter — tylko 
nie potrafi całować. 


Słynny” detektyw amerykański na 


— Te odciski. Ak na. talerzach 


* Rozsądek kaszle, pew nie ma sciGhOEY; 
Gips kicha, wiwat nasz wiek złoty. 
ii g AL. FREDRO- 


'Skromność mądrym towarzyszy, głupich są zuchwałe kroki 
„ Siedzi Poe słowik w ciszy, kiedy głośno skrzeczą stoki 
IGN. KRASICKI. 


INFORMATOR 
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU 
RAE AE EN SERN EE EETA 


Najlepsza na świecie 


fabryka fortepianów 
STEINWAY & SONS 


kupuje fortepiany. 


SOMMERFELDA 


obejmując wyłączną sprzedaż instrumentów 
SOMMERFELDA na Anglię. To nowy 
dowód szczytowej doskonałości fortepianów 
| pianin SOMMERFELDA 


e do Anglii (Steinway '& Sons - Lontyn, 
Eksport: Ameryki. Francji Hotendi, Palestyny. 


ETAGE szwecji. Ceylonu i t. d. 
WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL: 


ST. NOWACKI 


Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17, telef. 235-21. 
6093 Dogodne warunki. 


Ceny fabryczne. 


UBIORY MĘSKIE 


najelegantsze 


u S. KĘDZIERSKIEGO 


długolet, współpracownika firm krawieckich 
2734 w Paryżu i Londynie 


Lwów, Akademicka 22/4, 


Codziennie świeże 
szproty, piklingi, sigi, makrele, 
dorsze, węgorze, łososie, pstrą- 
gi, szczupaki, sandacze — poleca 


Fima 7, TELICZEK Aedenńcka 6 
Filia 4 PERIAŁ Modenieka t 
£ > 2781 


ebie 


EDWARDA RLEBANA 
poleca sypłalnie, jadalnie, gabinety 

Wyroby wyłącznie własne z7 
Lwów, Czarnieckiego 2, tel. 270-45 


Nowaczesne mebie 


oryginalne modele: sypialnie, jadalnie, 
gabinety, kluby, salony, tepczany, 
fotele do spania, materace włosienne 
i dekoracje wnętrz mammmma poleca 
WIEDEŃSKA WYTWÓRNIA 


JĄ N ORTNE Lwów, PCH 


Tel, 292-73 


LUDKI 


„DZIENNIK POLSKI" poniedzialek, 15 listopada 1937 r, 


gotowe ina zamówienie 
Wszelkie PRZERÓBKIwykonuje 
najsolidniej, najtaniej, na 
dogodne spłaty — Firma 


F. i J} LUBELSCY 


Lwów, RUTOWSKIEGO 5, tel, 248-70 

Gwarancja za kupiony towar. 

mum ROK ZAŁ. 1587 mam I 
Zastępstwo fabryki 


== jj tli 


Hr, St. Ledóchowskiego S. A. 


| l KONR A Lwów, Hetmańska 22 
è 


tel. 249-83, 2758 


stala na składzie — poleca stolarnia 
ialiń j lwów, Kołłątaja 5 
Fr. Zieliński, parom iso 


Towar solidny. — Ceny niskie. 


WŁASNEGO WYROBU 
KOŁDRY mam MATERACE 
BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ 

poleca firma 2537 


MARIAN MLEKO 


Lwów, Koralnicka 6. — Tel. 237-72 


WYTWÓRNIA FORTEPIARÓW 
PIANIK, FISHARMONIJ 


Szkielski 


Lwów, Gssolińskich: 10 

Tel. 287:23 
Kupno i sprzedaż, instrumentów nowych 
i używanych, naprawa. najem po cenach 


najniższych. 
GABINETY, POKO- 


SYPIALNIE Sogo pac 
wa hea MILNAŁA NOWICKIEGO. 


NIA MEBLI. 


LWÓW=ZNIESIENIE UL. RARD. TRABI i 


telefon -110-87 


z 
Przyjmuje zamówienia. — Ceny fabryczne: & 


Roman Gorgolewski 


Handel towarów żelaznych 


Lwów, Sobieskiego 3, telefon 239-70 
poleca naczynia kuchenne, nakrycia stołowe, 
narzędzia rzemieślnicze, okucia budowlane 
i meblowe, kuchnie I piece, okucia ku- 
chenne, umywalnie i łóżka żelazne. muzza 
Specjalność: kompletne wyprawy kuchenne. 
Zamówienia i oferty z prowincji wykonuje 

się odwrotnie. 2597 
HURT ———— = DETAL 


KRZESŁA GIĘTE. 
w różnych fasonach i kolorach, , 
posiadają na składzie 


BRACIA ĄLBERTYNI 
Lwów. ul. Kieparowska 15. Tel. 219-27 
Na zamówienie wykonuje się meble 
stylowe, sypialnie, jadalnie i t.. p. 
Naprawa i odnawianie mebli wszel- 
kiego rodzaju. — Wypłatanie krzeseł. 

Wykonanie solidne, 

ceny umiarkowane. 
Dochód w całości przeznaczony na 
utrzymanie ubogich. 841 


Mie wyrzcajcie swoich pieniędzy 


kupując tandetę sklepową, szumnie reklas 
mowaną, lecz zanim kupisz jakie MEBLE, 
wstąp i oglądnij wytwórnię, suszarnię i ta» 
picernię, która posiada stale na składzie: 
sypialnie, jadalnie, salony, gabinety męskie, 


* |Hapczany, otomany, bujaki i urządzenia kur 


wytwórnioi 
metalowych 
ainWozaczynski 


Bernard 


nski 17. ] 


chenne według najnowszych wzorów. Ceny 
niebywale niskie, na dogodne SPŁATY bea 
WEKSLI, WYTWÓRNIA MEBLI, Lwów, 
Leona SAPIEHY 8, w budynku Wystawy 

naprzeciw koszar Policji Państwo» 
N. Każdy kupujący skorzysta z beze 
płatnego odnowienia mebli po roku. Bon 

przedłożyć. — Kredyt do 2 lat. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 
~ „DZIENNIK .POLSKI" 


maszyn, 
wej. BO! 


NIEDZIELA, DNIA 14 LISTOPADA 

Godz. 8.00 Sygnał i pieśń „Nie opuszczaj 
nas“, — 8.05 Dziennik poranny. — 8.15 
„Aud. dla wsi”. Gazetka rolnicza, Lw. „O 


— w jęz. ukr 
|szewski. — 9,00, Transm. Nabożeństwa z 
Kościoła św. Krzyża w Warszawie. — Po 
Nabożeństwie — „Z muzyki włoskiej" — 
plyty. — 11350 Aktualny reportaż z życia. — 
1157 Sygnał i hejnał. — 12.03 Poranek 
muzyczny z Pozn. — 15.00 Lw. „Ze Świata 
teatru“ — dr T. Terlecki. — 13.10 „Rachue 
nek sumienia" i „Przylądek Dobrej Na» 
dzieci" — fragm. z książki Z. Nowakowa 
skiego. — 15.50 Muzyka obiadowa. — 14.45 
Aud. dla wsi. — 1545 Lw. Aud. dla dzies 
ci, 16.45 „Anielcia i życie" — pos 
wieść mówiona: H. Boguszewskiej. — 17.00 
Konc. dla dzieci i młodzieży. — 17.55 Chwie 
la Biura Studiów. — 18.05 Konc. rozryw. 


Str. 15 


iej. — 18.40 „Zioła i kas 
ko J, Morawskiej (na+ 
1935 Lw. Wieczorynka świe+ 
ca wiejska T. S. L“ w os 
ii kiego. — 20.00 Lw. „Dus 
ety i pieśni“ — w wyk. O. Łady (sopran) 
i E. Zarzyckiej — przy fortep. M. Altens 
berg: — 20.35 Lw. Wiad. sport. lokalne. — 
20.40 Przegląd polityczny. — 20.50 Dziennik 
wieczorny. — 2100 Lw. Wiad. sport. — na 
'sz. Rozgł. P. R. — 2101 Wiad. sport. zbio” 
rowe. — 21.15 Lw. „Hanusia z Pohulanki" 
— wedł. M. Suchorowskiego w oprac. H. 
Cepnika, oprac. muzyczne C. Halskiego — 
na wsz. Rozgł. P. R. — 22.00 „Opowieść ò 
Mozarcie" w oprac. K, Stromengera. 
22.50 Dziennik wieczorny — Kom. meteor. 
2500 Lw. Muzyka taneczna z płyt 


DOK YNY AWAY 
Pamietaf 
codziennie 
| OF. ©. N. 
DN 


2548 


(OGŁOSZENIA 


Sensacja? 


Eażá 


Firma 


UWAGA: Polecam: 
ca po cenach na, 


MIESZKANIA 


| W tej rubryce zamieszczamy 

wszelkie ogłoszenia miesz: 

|_kaniowe przy 3 razach do 10 
słów. 2 razy bazpłałtuc. 


3 - POKOJOWE, 
pelnokomfortowe, wolne od 
podatku mieszkanie, Zofii 19, 
do wynajęcia. Ogródek. — 
Wiadomość u dozorcy -lub 
telefon 215-90. 7827 


DWUPOKOJOWE 
południowę, słoneczne, fron- 
towe, pęłnokomfortowe do 


TRZYPOKOJOWE, 
ezteropokojowe, frontowe, 
słoneczne, pełnokomfortowe 
do wynajęcia. -Wiśniowiec- 
kich 1.. 1866 


ASNYKA 5, 
pierwsze: piętro.: Mieszkanie 
pięciopokojowe, komfortoe 
we, system korytarzowy, 

7 


DLA PANA 
pokój 
:zienka, 
cy! List 


„| „Ulica Zimorowiczat 


7863 


TRZYPOKOJO| 
komfortowe pomi mie 
do. wynajęcia. Chodkiewicza 
siedem. 7854 


i 


wynajęcia. Grunwaldzka 12:. 
3 > 7865 


) 


może odbyć bezpłatną 


podróż po całej Polsce! 


'Halicki Magazyn Nowości, Lwów, Halicka 15 


wydaje dla reklamy za zgodą Polskich Kolei Państwowych BEZPŁATNE BILETY 
(bony) KOLEJOWE przy zakupnie towarów bławatnych już od zł. 5—. Odległość 
podróży zależna jest od wysokości kwoty kupna. Bony te realizują BEZ ŻADNEJ 


DOPŁATY WSZYSTKIE KASY P. K. P. do 31 GRUDNIA 1938 r, 


zony w najnowsze towary bławatne 
Centrali Obrotu Towarowego. 


DO SPRZEDANIA 
garnitur klubowy. (kanapa, 
i dwa fotele) w bardzo dos 


garsoniera, pied a terre, do 
wynajęcia. Miączyńskiego os 
siem — boczna Łyczakowa 
skiej. 7844 
KOMFORTOWA 
stancja w nowym domu, ul. 
Rybacka sześć (boczna Ko. 
„chanowskiego) do wynajęs 
cia. Władomość — dozorca. 


SPRZEDAŻ 


| 


W tej rubryce zamieszczamy, 

ogłoszenia po 5 gr. za slowo 

kupieckie i handlowe po 10 
groszy. 


— 
DEKORACJE WNĘTRZ 
wedle najnowszych modeli, 
niebywale tanio, poleca — 
Freilich, Sykstuska 21, 
1782 


2-TRZYPOKOJOWE, 
bardzo słoneczne, pelnokom 
«fortowe mieszkanie z. balkoś 
nami na I piętrze, Mączna 
osiem, tel. 214,14, 7849 
TRZY POKOJE, 
pełny komfort, I piętro, slos 
neczne. Glo g 
naście. 


MOTOCYKL 350 
supersport na chodzie, niee 
drogo sprzedam. Ujejskiego 
12, I. p. 7861 


FUTRO MĘSKIE 
Nutria sprzedam. -- Wiado- 
Pracownia kuśnierska 


p. Tomaszewskieqo, Chorąż- 
czyzny 5, Il. p., oficyny. 7828 


Specjalista chorób w. 


skórnych oraz kosmetyki lekarskiej 


Dr. FISCHER 


b, długoletni lekarz i asyst. klinik dermat. w Berlinie, Pradze i Wiedniu 
przeprowadził się i ordynuje obecnie od 9—1 i 3—7 
Lwów, ul. Kilińskiego 3 (naprzeciw Kawiarni Wiedeńskiej) 

telefoni 251-568 ý j9 


¿szym do wynajęcia, Murar, | brym stanie, Ujejski: 6, 
ska 34. 7841 | m. 6, F sis 
ZIELONA 82 A 
4 razy 2 pokoje z kuchnią, | FORTEPIANY, PIANINA 
l pokój z kuchnią, pełny gwarantowane 
komfort, słoneczne, do wy; LEE ae 
najęcia. Nowy dom. ` 7848 Fitaniej 
Y POKOJE, sprzedaje, 
kuchnia  pelaokomfortowe, kupuje, mienia 
oneczne, ładne, od zaraz, 
Krasińskiego 21. EO RR ZAM AK 
itsudskiego LA 9 
1, 2 POKOJE, p Br 189 
gaz, łazienka, samotnym, BROŃ 


amunicję Pocisk, Warsz. Ski 
poleca na sezon po cenach 
zniżonych, oraz straszaki, 
pistolety strzelające do celu 
i ptactwa, dla studentów, 
Pań, Bieńkowski, Lwów, 
Akademicka 3, Tel. 219.87. 

2577 


Lornetki 


polowe i teatralne poleca 

firma k 1391 
KOPERNICKI i SYN 
Lwów, Hetmańska 12 
tel. 234-24. P.K. O. 143.590 


Srebro stołowe, 
chińskie srebro, 
== )|afery 


poleca tanio 


L. ROZWARZEWSKI 


Lwów, Akademicka 2 
nos telefon 227-29 
(Gmach hotelu George'a) 


POKÓJ 
kombinowany, mieszkalny, 
sprzeda stolarnia. Sklepiń: 
skiego 11. . Lwów;Zamarstye 
nów. 7860. 

OKAZJA 
Oryginalne szkice włoskie, 
oraz inne obrazy Feliksa 
Wygrzywalskiego do sprze; 
dania, Tarnowskiego 62, — 
4 dzwonek. 7859 


Sh. 16 


MIESZKANIA | 


W tej rubryce zamieszczamy 

wszelkie ogłoszenia miesze 

kaniowe przy 3 razach do 10 
słów, 2 razy bezpłatnie. 


PEŁNOKOMFORTOWE 
3pokojowe mieszkanie, do 
Wynajęcia bez podatku. 
(Boremelska 3 (Potockiego 
96). 7845 


DO WYNAJĘCIA 
od 1 grudnia, jokomfora 
bowe 2 pokoje z kuchnią, 
a ul. Nabielaka 1. 35 A, 
Wiadomość u dozorcy. 
t 7 


| 4 POKOJE, 
kuchnia, komfort, do wyna 
jęcia, plac Akademicki 3. 
elo 7856 


! 5 POKOJE 
frontowe, jasne, do wynae 
jeca, Gródecka 51. 7855 


MIESZKANIE 
sześciopokojowe, system ko» 
rytarzowy, komfort, I pięż 
tro, Zyblikiewicza pięć, od 
1 grudnia do WE 3 


| N AURKA | 
LEKCJI 

języka francuskiego, niemiec- 

kiego, udziela dypl. nauczy- 

cielka. Kossowicz Jadwiga, 

Badenich 9, parter prawy. 

7829 


NA PODSTAW] 
zezwolenia władz, związek 
księgowych otwiera 15 listos 
pada od godz. 17—19, 
I. kurs księgowoshandlowy 
niższy, II. kurs księgowo-bi+ 


lansowy wyższy — wpisy: 
Plac Strzelecki 8, — Tel. 
244:40. 7862 


| POSAD POSZUKUJĄ | 


Ogłoszenia w tej rubryce za» 
mieszczamy po 3 grosze za 
słowo. 


SEMINARZYSTKA 
z praktyką biurową i znajo- 
mością buchalterii poszukuje 
pracy w przedsiębiorstwie, 
lub jako wychowawczyni: do 
starszych dzieci. Chętnie na 
wyjazd. Łaskawe zgłoszenia 
do Administracji pod „L. W.* 

7805 


DO WYNAJĘCIA 
pokój umeblowany, komfor 
towy, dla pana poważnego, 
gtałego lub dojeżdzającego, 
zupełnie niekrępujące wej, 
$cie, przy jednej osobie. A» 
snyka 5, mieszkanie jeden. 
t 7852 


CHĘTNA DO PRACY, 
lat 20, zdrowa i czysta, zna 
wszelkie prace domowe, 
szuka zajęcia do małej ro- 
dziny. Świadcctw nie posiąż 


7864 


MEBLE GIĘTE i BIUROWE 


stale w wielkim wyborze 
ma składzie we firmie 


a | 
D, A. KONIEWICZ i Syn 


Lwów, Batorego 12, tel. 276-00 
Kompletne urządzenia biur 
Ceny ściśle fabryczne 2558 


„DZIENNIK POLSKI" poniedziałek, 15 listopada 1937 r. 


EEA 
Reklama 
jest dźwignią 
handlu 
i przemysłu! 


| 


KŚ 


ji 


El 


Radio TELEFUNKEN 


Kr. 


50% 


OSZCZĘDNOŚCI 
PRĄDU 


przy pełnej wydajności i światowym zasięgu, 
przez zastosowanie rewelacyjnego układu 
„EkonomizatorPrądu' TelefunkenFenomen 
Mz. zużywa 25 wałów pradut. į.tyle co mała ża: 
rówka. Oszczędność na prądzie wynosi oko- 
ło zł. 3.60 miesięcznie, co stanowi 18%, raty 
miesięcznej zaten odbiornik. „Ekonomizator 
Prądu' jest zastosowany jedynie w superze 
Telefunken-Fenomen Mz., stwarzając z niego 
najoszczędniejszą superheterodynę na rynku; 
a dzięki wysokim wartościom technicznym, 
wspaniałemy tonowi, niskiej cenie, wygodnym 
spłatom, stanowi najodpowiedniejszą superhes, 
terodynę dla wszystkichi Cena zł. 289 za got. 
Na raty: zaliczka zł. 20 i 16 mies. rat po zł. 20. 


SUPER FENOMEN 


2794 


| WOLNE. OSADY 


MANIPULANTKA 
obznajomiona z księgowo- 
ścią i kasą, potrzebna do 
chrześcijańskiego sklepu 
biawatnego. — Zgłoszenia 
Hdministracja pod „Co naj- 
mniej 24 lat". 7825 


Szczerze radzimy przed zakupnem aparatu radiowego, posłuchać 


„KAPSCHA* wiedeńskiego (Wiener Prózisionsarkeit) 


FOTO-ELEKTROKABEL, 


Lwów, ul, Kopernika 10, fol, 214-2. 


Minimalne zużycie prądu dzięki zastosowaniu nowoczesnych 
lampek Ser. E. w Kraju dotychczas nieznanych. Sprzedaż autoryzżowana. 


= — 


W gabinecie lub biurze 


przyjemniej pracować, gdy od samego rana jest ciepło 


Równomierne ciepło zapewnia plec ciągłego palenia 
systemu amerykańskiego, wykonany w Zakładach 


HERZFELD 4 VICTORIUS 
SPÓŁKA AKCYJNA W GRUDZIĄDZU 


BIURA SPRZEDAŻY i WYSTAWY: 
(w Warszawie, Nowy Świat 31 i we Lwowie, Sobieskiego 3 


Wydawca; Małop, Wydawnictwa we Lwowie Sp. z ogr. odp, 


SZUKAM 
oblicza bardzo fotogenicze 
nego, do pozowania dla fos 
tomontaży. ogloszeniowych. 
Zgłoszenia pisemne pań i 
panów, z podaniem ceny za 
godzinę, adresu į z fotogra; 
fią (w uśmiechu) — którą 
źwsóci się w razie nieprzy 
jęcia — składać do Adminis 
stracji pod „Lwów“. _ 7858 


LOKALE PRZEMYSŁOWE 


SKLEP 
do wynajęcia, plac Akades 
micki 3. 7857 


oszczęd- 
nościowe 


Żarówki 


Stałe pogotowie napraw. 


TAPCZANY mmes, 


TAPETY - DYWANY - FIRANKI - MATERIE MEBLOWE 
MATERACE - ROLETY i t. p. 
Projektowanie i: wykonywanie kompletnych wnętrz 
we własnych zakładach tapicerskich I stolarskich 


T. KYSIAK i Synowie Lwów, pl. Smolki 4 


telefon 240-09, 219-85 


Najnowsze kapelusze męskie, czapki 
wojskowe, studenckie, cywilne 
poleca wytwórnia chrześcijańska 


JAN WITTMAN Lwów. Trybunalska 1 


LA 


WĘDLINIARNIA 


Lampy 
poc STANISŁAW CHĘĆ 


kowo; ON E lub nafciarnia, miejsce wyż 
A pk do wynaję: 

cia, ul. Zielona 58, gospo 

SZDRAM “darz, 7847 


dzierżawy domu. mieszkalne 
go z 1-2 lub 3 pokoj i ku: 
chni, stajni; magazynu lub 
garażu oraz podwórza z 
dobrym zajazdćm. Wiado; 
mość: telefon nr. 116.89, 


elektryczne 
oraz wszelkia 


Instalacje 


mam Lwów mas 
tyczakowska 4 


2751 Telefon 118-55 


Własna pracownia stolarska 


Tel. 274 - 78 DOM SZ TUKi FREDRY 1 


Sprzedaje najtaniej MEBLE okazyjnie 
NOWOCZESNE: Jadalnie, Sypialnie, Gabinety, Pokoje 
kombinowane, Kluby, TAPCZANY, Fotele kanadyjskie. 
Szaty, Stoliki. — ANTYCZNE: Salon Biedermeyer, Sy- 
pialnia Empire, Sekretarzyk Witrynka, Biblioteka, Fotele 
pojedyncze, Biurka stylowe, DYWANY PERSKIE, Świecz 
niki, Bronzy, Porcelana. 


1 tapicerska. Kupno i sprzedaż. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 


HAYA 


PUDER 


DLA NIEMOWLĄT | DZIECI 
TYLKO W RÓŻOWYM OPAKOWANIU 
Z OCHRONNYM ZNAKIEM WODNYM 


„HAYA” mydło, oliwa i krem. | 


DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERJACH 
WYRÓB | SKŁAD; 


Apteka S. HAYA. Lwów, Kolłątaja 12 


ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI „DZIENNIKA POLSKIEGO“: Lwów, ul. Zimorowicza 15. Telefony red. 262-42, 262-43, tel. nocny 
zam. 200-75. Telefon administracji 274-44. — KANTOR OGŁOSZEŃ i PRENUMERAT ul.. BIELOWSKIEGO |. 3, telefon 240-42. 
Konto P. K. O. 506.250. 5 


ZDROWE, 


domowe obiady 


smaczne, 


wydaję także do menażek, 
Łyczakowska 7/I. m. 10. 
7813 


Lwow 


ŻYLIŃSKIEGO fa 
2093 


1 
| TELEFON 220-54 


BEZPŁATNIE 
udzielamy informacji gazo» 
wania, remontowania mii 
szkań, prosimy telefonować 
259-17 „Czystość”. Kotlar. 
ska 12/L. 616 


STARĄ GARDEROBĘ 
męską zamieniamy na najs 
materiały biel- 
7812 


modniejsze 
skie, telefon 270,25. 


Redaktor odpow.: Stanisław Starzewski. 


Dridasenia So, Myd. Slowa Bolikieo. krów. ul. Simowie 4i ; 


